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Braulińskiego
300 lat tradycji i uznania!

Tron abisyński dla.« Negusa!
Mussolini nie może sobie dać rady z podbitym krajem

LONDYN. Z Abisynji nadchodzą 
wciąż wieści o niepokojach, buntach 
rozmaitych plemion i uporczywej 
partyzantce, nękającej Włochów, 
Abisynja była smacznym kąskiem 
dla Rzymu, ale okazuje się, że ła­
twiej było ten kąsek połknąć, niż go 
strawić.

Trudności w Abisynji są tak po­
ważne, że rząd włoski poważnie za­
stanawia się nad możliwością pew­
nych radykalnych posunięć, które 
przyczyniłyby się do pacyfikacji na 
strojów w Addis Abebie.

Niektóre dzienniki londyńskie lan 
sują sensacyjną wiadomość, jakoby

Mussolini miał zaproponować negu 
sowi tron abisyński. 1

Pośrednikiem pomiędzy znajdują- ; 
cym się na wygnaniu cesarzem a | 
Mussolinim ma być minister spraw' 
zagranicznych Wielkiej Brytanji 
lord Halifax. Starając się rozwiązać 
zagadnienie abisyńskie przed rozpo-

lelka bitwa morska
Z a t o r e m ©  k r ą ż o w n i k a  p o w s t a ń c z e g o

BARCELONA. Ministerstwo obro 
ny narodowej ogłosiło dziś nastę­
pujący komunikat: Flota rządowa 
rozpoczęła dziś o godz. 2 m. 22 w 
nocy bitwę z krążownikami powstań 
czerni „Canaries“, „Baléares“ i 
„Almarante Cervera“.

Jedna z torped naszych kontr- 
torpedowców trafiła w krążownik, 
znajdujący się w drugiej lin ji nie- 
przyjacielskeij, a którym bvł „Cana- 
rias“ albo „Baleares“. Na pokła­

dzie jego nastąpił wielki wybuch 
i okręt przechylił się ria bok.

Z nastaniem dnia 7 naszych bom­
bowców skierowało się w stronę 
miejsca bitwy morskiej. Lotnicy 
zauważyli, iż krążownik powstań­
czy stał w płomieniach, a dokoła 
niego krążyło 7 okrętów. Samoloty 
rządowe bombardowały płonący o- 
kręt. Bomby upadły w pobliżu jego.

Minister obrony narodowej wy sto 
sował do dowództwa floty telegram

gratulacyjny: do wszystkich okrę­
tów obcych wysłano następującą 
depeszę radjową: Ministerstwo o- 
brony narodowej republiki hisz­
pańskiej ostrzega przed zblizaniem 
się do powstańczego okrętu wojen­
nego, który płonie w odległ. 70 mil 
od przylądka Palos, ze względu na 
ewentualność nowych ataków, jakie 
być może podejmiemy przeciwko 
okrętom, lub samolotom, które usi­
łować będą ratować ten okręt.

Cały tydzień w Senacie
Wielkie debaty nad budżetem państwa
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Dziś, w poniedziałek, rozpoczyna­
ją się w Senacie całotygodniowe o- 
brady nad budżetem. Uchwalenia bu 
dżetu przez Senat oczekiwać należy 
najpóźniej dnia 14 b. m., poczem 
dnia 15 marca odbędzie się posie­
dzenie Sejmu dla załatwienia ewen­
tualnych poprawek senackich w pre 
Himinairzu budżetowym.

W połowie marca zatem uchwali 
parlament ostatecznie budżet pań­
stwa na rok 1938 — 39.

Dyskusja budżetowa w Senacie 
zapowiada się wielce interesująco. 
Już dziś w czasie debaty generalnej 
wystąpi я deklaracją polityczną w 
imieniu klnbu O. Z. N.- prezes sena­
tor Dąbkowski. Deklaracja ta, pierw

siza w imieniu Ozonu na terenie par; 
lamentu, budzi zrozumiałe zacieka­
wienie w kołach politycznych.

W kuluarach Senatu słychać, że 
dyskusja nad budżetami niektórych 
Ministerstw zapowiada się bardzo 
interesująco. Polityka pewnych mi­
nistrów ma być mocno ostrzeliwana 
z trybuny senackiej. Czeka nas więc 
pełny tydzień emocyj politycznych, 
poczem zwyczajna sesja parlamen­
tu zbliżać się będzie szybko ku koń­
cowi.

W kołach politycznych pojawiają 
się też pierwsze, nieśmiałe jeszcze 
pogłoski, jakoby z wiosną nastąpić 
miała zmiana czy też rekonstrukcja 
gabinetu. Są też i  tacy kawiarniani

politycy, którzy już wiedzą, kto o- 
dejdzie i kto przyjdzie, a nawet z 
jakim przyjdzie programem działa­
nia.

Niektórzy prowadzą już zgóry 
walkę z przyszłym gabinetem, któ­
ry  podobno ma być „naprawiacki w 
okładce wojskowej“. Najmocniej­
szym wyrazem dojścia „naprawy“, 
do rządów ma być osoba wojewody 
Grażyńskiego w nowym gabinecie, 
narazie jeszcze nie na stanowisku 
premjera.

Są to wszystko plotki i fantazje, 
jakie zwykły obiegać kraj co roku 
regularnie na wiosnę i na jesieni.
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częciem rozmów angielsko-włoskich, 
minister Halifax zakomunikować 
miał propozycję włoską negusowi w 
czasie rozmowy swej z nim w ubie­
głym tygodniu.

Według tej propozycji, Haile Se­
lassie miałby panować nad częścią 
Abisynji, równą 4t  obszaru całego 
kraju. Siedzibą jego byłaby Addis- 
Abeba, Włochy miałyby mu wypła­
cać rocznie 10 tysięcy funtów szter 
lingów.

Sytuacja prawna negusa byłaby 
niemal taka sama, jak sytuacja kfdą 
żąt hinduskich, wasalów Anglji.

Mussolini, nie zdoławszy osłabić 
oporu wojowników abieyńskich, któ­
rzy zabijają "Włochów znienacka, 
niszczą drogi i zbiory, zrozumiał — 
pisze prasa angielska, — iż Halle 
Selassie jest jedynym człowiekiem, 
mogącym panować nad Abisyńczy- 
kami.

Negus nie powziął jeszcze decy­
zji.

ADDIS ABEBA. Ogłoszono tu 
dane statystyczne, dotyczące strat 
w kadrach robotniczych, zatrudnio 
nych we włoskiej A fryce wschod­
niej. W czasie od grudnia r. ub. 
do dn. 28 lutego r. b. zmarło wsku­
tek wypadków i chorób 136 robot­
ników na 60.000 zatrudnionych.

W  okresie od 1 stycznia 1935 r. do 
dn. 28 lutego 1938 r. liczba robotni­
ków zmarłych wynosi 1.732, a zagi­
nionych 10. W tym samym okresie 
czasu zatrudniono we włoskiej A- 
fryce wschodniej 50 —• 100 tysięcy 
ludzi.

Krwawe waSKl w Palestynie
JEROZOLIMA. W  środkowej Pa­

lestynie prowadzona jesf w dal­
szym ciągu walka z powstańcami. 
W walce tej biorą udział 3 pułki 
i 6 samolotów.

Do wczorajszego wieczora stwier 
dzono, iż po stronie terorystów pa­
dło 50 zabitych, 26 rannych wzięto 
do niewoli.

Samoloty poszukujące terorystów  
intensywnie bombardują te miej­
scowości. Po stronie angielskiej 
zanotowano tylko 2 nowych ran­
nych. Powstańcy uciekając pozosta­
wili wiele karabinów, wielką ilość 
amunicji.

V QStytuo шли V marca ma uyc
*°*fy Dr wany pr2y poparciu Jn^onji 
44u)̂ '^ Zoryczny rząd w Chinach

Biurokracja ubezpieczeniowa, 
skonfederowama z t. zw. un ją  pra­
cowników umysłowych, podjęła kam 
panję przeciw przedłużeniu obniżo­
nych składek na ubezpieczenia spo­
łeczne. Wysokość składek jest zaga­
dną eniiem doniosłem nietylko dla 
pracodawców, ale i dla pracowni­
ków, to też w  okresie przed uchwa­
łą sejmową dzienniki, reprezentu­
jące interesy <t. raw. świata pracy, 
występowały ostro przeciw podwyż­
ce składek i broniły pracowniczych 
budżetów domowych.

Stanowisko to było .naturalne i 
zrozumiałe. Zagadkowo natomiast 
dla opinji publicznej przedstawia 
się ikampanja, prowadzona przez u- 
nję pracowników umysłowych, za 
podwyżką składek, a więc za zmniej

szeniem zarobków pracowniczych.!
Nie będziemy dalecy od prawdy, je ­
śli damy wyraz przekonaniu, że za 
kulisami tej akcji ukrywa się biu­
rokracja ubezpieczeniowa, która je ­
dna jedyna w całym kraju posiada 
żywotny interes w wysokich skład­
kach i w  utrzymaniu kosztownego 
i nadmiernie rozbudowanego syste­
mu ubezpieczeń i&połecznych.

Zebranie protestacyjne w spra­
wie składek ubezpieczeniowych od­
byto się w Warszawie w sali Zw. 
Handlowców iprzy ul. Siennej. So­
cjalistyczny „Dziennik Ludowy“ 
taik o niem inform uje:

Referat o ataku t. zw. afer gospodar­
czych z Lew iatana na ubezpieczenia spo 
łeczne wygłosił sekretarz generalny U- 
nji Stefan Gacki. Referent zaprotesto­
w ał przeciwko niepowołanym opieku­

nom św iata p racy, jakim i stara ją  się zo­
stać nagw alt pp. Hołyńscy z Lew iatana 
i prasa reakcyjna i stw ierdził, że ubez­
pieczenia społeczne muszą przejść pod 
kierownictwo samych ubezpieczonych. 
W ów czas podarki robione lew iatańczy- 
kom przy obłudnej łezce nad dolą p ra ­
cowniczą nie będą mogły mieć m iejsca. 1

Ze sprawozdania w piśmie socja- 
listycznem dowiadujemy się dalej, 
że odpjs uchwalonej rezolucji prze­
słano p. premjerowi Składkowskie- 
mu i p. marszałkowi Senatu Pry- 
storowi. Ustawa o przedłużeniu »kła 
dek obniżonych została uchwalona 
przez Sejm i niebawem wejdzie pod 
obrady Senatu. |

Skonfederowana biurokracja obli 
cza widocznie możliwości wywarcia 
jakiejś presji na senatorów w kie­
runku obrony je j antygoapodar-^

czych i antyspołecznych, czysto ka­
stowych interesów. Nie może być 
bowiem żadnych iluzyj co do stano­
wiska rządu, który w Sejmie wypo­
wiedział się zdecydowanie za otbni- 
żonemi składkami i za zasadniczą 
reformą ubeaprieczeń społecznych.

Na chwilę jedną .nie wątpimy, żc 
okażą się także nierealne rachuby 
biurokracji na poparcie w Senacie. 
Ale już samo podrjęcie przez biuro­
kratów tej k am p an jii, prowadzonej 
w sosie niskiej demagwgji, jeet wiel 
ce znamienne i zmusza do czujno­
ści.

Batalję o reformę ube^ieczeń 
społecznych przyjdaie w Pwtece b o ­
czyć przedewBzyBtkieen i «-łownie z 
porosłą w posady biurokracją ^kon- 
federoiwan^. W— ł*
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Decydujący bój o Madryt
ШЁoi/iifosc p o d x i€ s łu  M is x p a n jS

pełnieniem, tej części Hiszpanji, 
je j centrum komunikacyjnem i po- 
litycznem, które nie może pozostać 
poza nią, jest tylko i jedynie Ma­
dryt. Dla Katalonji natomiast i A- 
ragonji właściwą stolicą była zaw­
sze w historji Barcelona. Gen. Fran 
co więc z Madrytu żadną miarą re­
zygnować nie zechce. A że i druga 
strona dokona wielkich wysiłków, 
by stolicę utrzymać, walki o nią 
będą zapewne najkrwawsze, jakie 
Hiszpanja dotąd przeżywała. Obie 
strony szykują się też do nich go­
rączkowo. Bon 

X
BARCELONA. Dotychczas stwier

Wojna domowa w Hiszpanji 
wkracza w fazę decydującą. Po 
walkach pod Teruelem, zakończo­
nych zwycięstwem gen. Franco, 
premjer rządu narodowego stoi 
przed trzema alternatywami: albo 
kontynuować akcję z Teruelu w 
kierunku wybrzeża morskiego, by 
oddzielić Katalonję od Aragonji; 
albo rzucić swe przeważające siły w 
Pireneje i tą drogą odciąć wojska 
rządowe od Francji ; albo uderzyć z 
całym impetem na Madryt.

Jest jeszcze coprawda czwarta 
możliwość — zawarcia pokoju, 
sankcjonującego podział Hiszpanji 
na dwa państwa, możliwość zresztą 
dzie wcale tak znów bardzo niewy­
kluczona.

Charakterystyczne światło na te 
właśnie tendencje pojednawcze w 
obozie narodowym gen. Franco rzu­
ca korespondencja, niewątpliwie 
inspirowana, datowana z Burgos, 
a umieszczona w jednym z poczyt- 
nych- dzienników szwajcarskich.
Autor artykułu, stwierdziwszy, że 
nastroje rewolucyjne po obu stro­
nach okopów uległy znacznemu zła­
godzeniu, że zarówno w obozie 
gen. Franco jak i po stronie fron­
tu ludowego występują tendencje, 
daleko odbiegające od dawnego ra­
dykalizmu, dochodzi do wniosku, że 
obóz narodowy to już dziś nie jest 
reżim dyktatury, a i Walen­
cja wyswobadza się z po3 wpły­
wów Moskwy i skrajnych elemen­
tów frontu ludowego, dążąc raczej 
do formy republikańskiej rządów 
Ta ewolucja po obu stronach 
zmniejsza oczywiście, twierdzi au­
tor korespondencji, płaszczyznę 
tarć i przeciwieństw, gotując odpo­
wiedni grunt do zbliżenia antagoni­
stów, Jeśli dodać do tego, że wpły­
wy mocarstw interweniujących w 
Hiszpanji maleją, że gen. Franco 
zmierza do możliwie bliskiej współ­
pracy z Anglją, bo ile dziś potrze­
buje jeszcze broni i amunicji, to
po ukończeniu wojny będzie prze- j BERLIN. W Bad Elster rozpoczął 

ewszys kiem potrzebował... pienię- j się pierwszy .zjazd partyjnego 
.., -torych mu ani Wiochy ani związku docentöKv wyższych uczel-

dzono, że wskutek wczorajszego 
bombardowania Barcelony poniosło 
śmierć 9 osób, 20 osób'zostało ran­
ny. O godz. 6 rano wszczęto ponow­
ny alarm, jednak artylerja  przeciw­
lotnicza zmusiła lotników powstań­
czych do odwrotu.

GRENADA. Południowa armja 
powstańcza rozpoczęła wczoraj wy­
równywanie linji na odcinku po­
między drogą z Alcala la Real do 
Grenady na wschodzie, a granicą 
prowincji Jaen i Grenada na pół­
nocy, przesuwając Iinję frontu o 5 
kim. naprzód.

Wojska rządowe poniosły przy 
tem ciężkie straty.

Akademia morska w Warsza
Wczoraj w południe pod protek­

toratem gen. broni Kazimierza 
Sosnkowskiego odbyła się w  W ar­
szawie w Teatrze Narodowym aka- 
demja morska, zorganizowana przez 
międzyuczelniany komitet akade­
micki.

Na akademji obecni byli rektorzy 
szkół wyższych. Teatr był przepeł­
niony po brzegi.

Na podjum stanęły poczty sztan- 
d a iw e  organizacyj akademickich, 
korporacyj oraz A.Z.M. W środku 
widniał wielki portret ś. p. gen. 
Orlicz-Dreszera, prezesa L.M.K., 
wielkiego szermierza idei morskiej 
i kolonjalnej.

Główny referat wygłosił prezes 
zarządu głównego L. M. K. gen. St. 
Kwaśniewski, który w serdecznych 
słowach zwrócił się do młodzieży

Hitler saoraotein... niepodległości Austrji
WIEDEŃ. W sobotę wieczorem 

przybył do Linzu min. Seyss-ln- 
quart, owacyjnie witany przez na- 
1 odowych socjalistów. Na dworcu 
znajdował się nawet oddział S. A. 
w  b r u n a t n y c h  koszu la ch , ■ k tóra  
wzno s ił  okrzyk i n a  c z c ś ć  m in i s t r a .

Min. Seyss - Inquart wygłosił 
transmitowane przez radjo przemó­
wienie, w którem podkreślił, m. in. 
że n i cp od le r/ lo ś ć  A u s t r j i  j e s t  za­
g w a r a n t o w a n a  prz ez  k an c l e rz a  H it ­
l e ra .  Narodowi socjaliści będą mo­
gli rozpocząć swoją działalność w 
ramach Frontu Patrjotycznego. Do 
puszczona będzie również działal­
ność niemieckich związków gimna-

Æ .  Ш В 9  U z e s r t j

ośw iadcza Seyss Inquart
stycznych, dotychczas zabroniona. 
Noszenie odznak tych związków ze 
swastyką będzie również dozwolo­
ne.

Minister zwrócił się dalej z ape­
lem do młodzieży narodowo - so­
cjalistycznej, aby wstępowała do 
wojska, gdzie jednak m u s i  z a n i e ­
c h a ć  p o l i t yk i .  Zaznaczył pozatem, 
że narodowi socjaliści austrjaccy 
mają być przyciągnięci do współ­
pracy z państwem, jednakże part. ja  
n a r o d o w o  - s o c j a l i s t y c z n a  j e s t  n a ­
dal z a b ron ion a .  P o w s t r z y m y w a ć  s i ę  
też n a l e ż y  od  w sz e lk i e j  n i e l e g a l n e j  
dz ia ła ln o ś c i .  U ż yw an i e  p o z d r o w i e ­

n ia  h i t l e r o w s k i e g o  b ęd z i e  d o z w o lo ­
n e  w  s t o s u n k a ch  p r y w a t n y c h .  Fla­
gi ze swastyką będą mogły być wy­
wieszane tylko przy specjalnych u- 
roczystoeciach razem z flagami ofi- 
cjalnemi.

W związku z tem ma być wyda­
ny przez władze administracyjne 
szereg szczegółowych zarządzeń.

W kołach narodowo - socjalistycz 
nych w związku z tą mową panuje 
niezwykłe zadowrolenie, gdyż uwa­
żana ona jest za dalszy krok na 
drodze do zdobycia uprawnień, o 
które narodowi socjaliści dotych­
czas napróżno walczyli.

akademickiej by nietylko sama 
jęła się ideą morską i kolon] 
ale hasła te niosła w społe 
stwo, aby szla z niemi na wie 
fabryk, i młodzieży szkolnej, 
ciaż L. M. K. liczy  już  3/4 mil 
członków, jednak (a  cy fra  * 
konieczności w y jśc ia  Polski 
św iat szeroki je s t  za mała. 
dzież akademicka musi być a' 
gardą, kroczącą na czele ca 
społeczeństwa polskiego W rea 
cji wielkiego polskiego progr 
morskiego: rozbudowy dróg 
skich,, polskiego handlu mors 
go, floty morskiej, kolonizacji 
ląków na wolnych przestrzeń' 
i uzyskania kolonij dla Polski 

W imieniu młodzieży akadei 
kiej przemawiał p. Ju lju sz  
który podkreślił, iż młodzież 
ska rozumie i docenia znacM 
Polski na morzu i za morzem i 
tego na apel zwrócony do niej. 
powiada: tak. Będziemy P0 
czynili coraz silniejszą, coraz я 
niejszą i hartowniejszą

Stotalizowana nauka
A t a k  R o s e n b e r g a  n a  K o ś c i ó ł

0 biskupstwo Icatoli
obrządku ł a c i ń s k i

w Stanisławowie
J. E. ks. arcybiskup lw°" 

obrządku łacińskiego, dr. Boles 
Twardowski przyjął dn. 4-go ». 
delegację O. Z. N-, w skład 
wchodzili prezes okręgu 
wowskiego O. Z. N. p. Michał S" 
nicki, przedstawiciel sekcji nai° 
wościowo - wyznaniowej O- *• 
we Lwowie, prof. Adam 
prezydent m. Stanisławowa * 
czuk, prezydent m. Kołomyj* 
nojca i burmistrz m. 
Androwski.

art

Nadwórl

Delegacja przedstawiła ks- 
biskupowi w imieniu m ieszkań  
obrządku łacińskiego woj- 
sław'owskiego prośbę aby Kurja 
skupia wszczęła u właści«,y 
władz kościelnych i 
cję

Niemcy nie pożyczą, dojdziemy do 
wniosku, że w Hiszpanji bardzo 
w iele się zmieniło.

Zdawałoby się więc, że wszystkie 
przytoczone wyśej argumenty mó­
wią za szybkiem zawarciem poko­
ju, gdy tymczasem okazuje się, że... 
stoimy przed serją najkrwawszych 
bitew o zdobycie Madrytu. Póki bo­
wiem stolica nie jest w rękach 
gen. Franco, żadne pertraktacje

ni niemieckich. Przywódca Związ­
ku prof. W alter Scbultze wygłosił 
referat programowy. Stwierdził on. 
totalny światopogląd narodowo-so- 
cjalistyczny nie może pominąć żad­
nych instytycyj w Niemczech, objąć 
więc musi również wszystkie wyż­
sze uczelnie.
Związek docentów występować mu­
si jako powiernik NSDAP. Wśród 
kwalifikacyj, wymaganych od do-

Szczególne 
ten ma, jeśli

znaczenie postulat 
chodzi o nauczycieli

ne; ro nad prawo państwowe i r.aro

świeckich
__ w kierunku utworzenia bisk 

stw a obrzędu łacińskiego w 
sław’owie.

W odpowiedzi na 
prośbę członków delegacjiZi o nauczycieli dowe ‘ Oświadczył on, że próbv t ,  rielef  ̂
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1Ц ,Wifludowych. Dążyć
prowadzenia ogólnej zasady, że cza. Obecnie obowiązuje tylko’ jed- ""T“ i ™ —  --  • kJier -
kandydaci na nauczycieli pochodzić na ogólna zasada, a'mianowicie ż e ^  ustosunkowuje _ ««J »  , J  *
muszą z szeregów młodzież.y hit- „kto nie uznaje interesów całości Prz>ch-vIn.le j’ uzna->e JN d?"-° J S *muszą z szeregów młodzież.y hit- „kto nie uznaje interesów całości

n p n fi6!  , narodu, nie może liczyć na ochronę
. . ^ pałacu Sportowym w ze strony tej, całości“. Dotyczy to 

Berlinie odbył się wielki wiec urzęd zarówno jednostek i klas jak i wy­
ników i pracowników' administracji znań. Mówca protestował przeciw! 
sądowej z udziałem 10 tysięcy osób. opinjom uozonycli katolickich, okre

obiecuje 
przeć.

jaknajusilniej Я  ' j^ v i

polsStC'

.  . .  .  t ----------...................................................................*7
pokojowe nie mają widoków powo- , centa na pierwszem miejscu stoi 

Zenia- j bezwarunkowo odpowiednie stano-
W razie ewentualnego podziału 1 wisko polityczne.

Hiszpanji, przy rządzie walenckim I 
pozostałyby tylko Katalonja z Bar­
celoną i Aragonja z Walencją. Resz­
ta prowincyj : Galicja, Asturja, Na- [ 
warra, Kastylja, Estramadura i j  
Andaluzja przypadłyby obozowi, 
gen. branco. Otóż koniecznem uzu

Przemawiali Alfred Rosenberg i mi 
niister sprawiedliwości Guertner na 
temat obowiązków wobec państwa 
narodowo-socjalistycznego.

Rosenberg poruszył m. in. sprawę 
„prób wywyższenia prawa kośriol-

ślających konkordaty jako przywi 
leje papieskie.

Minister Guertner dziękował Ro-, 
senbergowi za te wywody, poczem 
wezwał uczestników wiecu do wzmo 
żonej pracy dla Trzeciej Rzeszy. j

Potomak Paskiewicia
procesuje sie г rządem 

polskim
Przed Sądem Okręgowym w Lu­

blinie odbyła się rozprawa o zwrot 
majątku Borowro pod Dęblinem, 
przejętego w sw’oim czasie przez 
Państwo polskie.

Jako powód występował obywa­
tel francuski, książę Andrzej Kura 
kin, potomek w prostej linji byłe­
go namiestnika Królestwa Polskie­
go, księcia Jana Paszkiewicza Ery- 
wańskiego, do którego wspomnia­
ny majątek należał.

Sąd sprawę odroczył i postano­
wił zobowiązać Andrzeja Kurakina 
do dostarczenia wszystkich aktów 
stanu cywilnego, legitymujących 
jego prawa do spadku po synu Pas- 
kiewicza Teodorze, akt zejścia Mi­
chała Kurakina, orygfhał wyciągu 
z aktu urodzenia i świadectwo oby­
watelskie powoda.

Opozycja podnosi głowę
T re ssS n o śc S  ą n b in c s t u  j a g s o ń s k i e a o
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łotewskie 
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RYGA. Poseł R. P. w 
Charwat w imieniu ministers  ̂
Opieki Społecznej i p. DzerŴ * 
imieniu łotewskiego ministe1'3 
Rolnictwa, podpisali prowizor^  
ne porozumienie w sp ra w ie

%

na

TOKJO. Na л adz wyczaj nem po- nictw nie posiadają dostatecznego 
edzemu rady gabinetowej, odby- ̂ wpływu, aby móc dać gwarancję co 

tem wczoraj wieczorem, posta.nowio ' do głosowania posłów, 
no prowadzić nadal rokowania z Minister spraw wewnętrznych a- 
partjami polutycznemi w sprawie dm irai Suetsugu zdał sprawę z za- 
przyjęcia projektu ustawy o mobili rządzeń, powziętych w celu zapew- 
zacji narodowej i o kontroli nad e- nienia spokoju w Tokjo. 
e r̂ °wniami. i Gabinet stwierdził z ubolewa-

Liczono się z niepowodzeniem 
łych rokowań, gdyż przywódcy stron

niem wzrost pogłosek, przepowiada 
jących zamieszki polityczne, i posta

nowił utrzymać się za wszelką cenę 
przy władzy, aby doprowadzić do 
pomyślnego końca misję Japonji w 
Chinach, udaremniając wszelką nie 
legalną ingerencję.

Policja aresztowała wczoraj 3 o 
sofey, podejrzane o udział w zama 
chu na Ito-Abe, prezesa 
„Mas społecznych“.
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obiskich robotników ro ln ych  
twie na r. 1928. .

Ponadto min. Charwat * 1  РоЩука 
M unters podpisali porozurnje у^  ^  ^,z,u . • цро- л *

zastosowania >i9 nisprawie
łecznej w stosunku do ro 
polskich na Łotwie.
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Wolne ceny
Minister Spraw WewnśV u ( iviiiijbier opraw wewi*sł 

zama- z uwagi na zbliżajacy się seẐ  .je h ^°chy 
Pertji dowlany, polecił, aby wojewodo ^ s i e “ 
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Dramatyczna konfrontacja
Ш т т  t o m  frastiesk езэ safianie go do kapitulacji

PAR^ż. „Le Matin“ podaje sen 
sacyjną wiadomość, wyjaśniającą 
powody nagłej zmiany taktyki o- 
skarżonego Krestinskiego, który 
po gwałtownym i wybuchowym 
stwierdzeniu swej niewinności wró 
cił znów do taktyki przyznawania 
się do wszystkich zbrodni.

Dziennik donosi, iż jeszcze wie­
czorem tegoż dnia, w którym Kre-

I stinski w swem słynnem wystąpie­
niu oświadczył, iż jest niewinny, 
skonfrontowano go na Łubiance z 
jeg* żoną, J-'

Nie wiadomo — pisze „Matin“— 
jaki był przebieg konfrontacji. W  
każdym razie zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, iż kierownicy G.P.U. 
znanenii sobie metodami zdołali 
przekonać p. Krestinska. by wpły-

nęła na swego męża, by przyznał 
się do wszystkich zarzucanych mu 
przestępstw. .

W  każdym razie po tem drama- 1 
tycznem widzeniu następnego dnia, 
konstatuje „Le Matin“, Krestinski 
wydawał się być człowiekiem mo­
ralnie i fizycznie złamanym, akcep 
tującym w całej. rozciągł"-'-ci akt ; 
oskarżenia.

uchylili swoje zarządzenia 
o wyznaczeniu cen cegły. „yI, ’: 1 j

W  myśl tego z a rz ą d z e n ia  
sprzedażne cegły zasad n iczo  P 
stawione będą wolnej konkure-,tcj i z
Jednak w  przypadkach ° cZ,v" 'wv- lt0ń iada
spekulacji, po bezskutecznem ’у :г c«Wy €
korzystaniu innych środków . dlj
cegły ponownie ulegać . to 
znaczeniu przez władze. (Iskra/- «ssolini,
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W świetle prosu
warundc rozwoju potęgi Polski, ko 
mecznoeć stworzenia programu. któ 
ryby się stał podstawą prawdziwej 
konsolidacji :

„Chorujemy na brak programu i dla­
tego niema u nas entuzjazmu i niema zgo 
dy. Sceptycy, których jest tylu pomię­
dzy nami, nie tworzą życia. Musimy na­
prawić z gruntu naszą strukturę społecz­
ną, oraz podnieść wydajność naszej pracy 
gospodarczej, a nadto mamy zadanie ure­
gulowania naszego stosunku do mniej­
szości narodowych, musimy pogodzić de

TESTAMENT
WŁADYSŁAWA GRABSKIEGO
„Wiek Nowy“ przytacza wyjątki z 

recenzji prof. dr. Lorxpotda Саго o 
ostatniem dziele ś. p. Władysława 
Grabskiego p. t. „Idea Polski“. Dzie 
ło to je-s-t właściwie testamentem po 
litycznym zgasłego męża ątann.

Ś. p. Władysław Grabski w dzie­
le swem uwypuklił nasze tradycyj­
ne wady narodowe: „beapłodny in­
dywidualizm, anarchiczny z jednej
stromy, sentym entalnem azgajstwo , mokracĵ  z silną władzą, której potrze- 
z drugiej • D al^ w j ^ O ^ a  SieW ł. "  odczuwamy. PozaUm ni.
Grabska obozu > J  nam ^  ^  ż eefca naS
k lon ow eg o , s tw ierd ź  ąc ze leąjo nieuchronniesp ;erwej( Mnłe, ^
mści zrobili duzo dobięgo а ^  * H na z jcd *lbo z drugim zaborcą. Mn 
szcze potrzebni Polecę Jednaj | ń m y  więc mieć nietylko armję silna, ale

i w społeczeństwie całem wyrobić hart 
ducha i nicugiętość wobec różnych wy­
darzeń losu, musimy mieć w duszy wizję 
wielkiej i wiecznej Polski." 

NIEBEZPIECZNE ZRÓWNANIE 
„Polonja“ katowicka zamieściła 

interesujący artykuł, poświęcony 
niepokojącemu wzrostowi bandytyz­
mu w Polsce. Dziennik katowicki 
wysuwa przekonywujący argument, 
że do wzrostu bandytyzmu przyczy­
niło isię w pewnym stopniu zrów,na-
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°lski minister Spraw Zagra­
nicznych p. Józef Beck znaj- 

Ü - duje się w tej chwili w dro- 
tto Rzymu, dokąd zawita ju- 
bki to Juz Jest wizyta pol-
. S° ministra Spraw Zagranicz­
nej У Rzymie (w r. 1928, a więc

solinim i jego współpracownikami, 
w tem z ministrem spraw zagra­
nicznych Włoch, p. Ciano.

Co będzie tematem rozmów rzym­
skich? Z zagranicy dochodzą nas 
wieści dość fantastyczne, którym

dobrze angażować się zbytnio w 
wymienionym kierunku.

Wierzymy, że dyplomacja nasza 
potrafi uniknąć nawet podobnych 
pozorów.

X
Dość niespodziewanie wizyta_ _ _______ . nie skłonni jesteśmy dać wiarę.

ŚJadwórl ^Kłâ nie dziesięć lat temu z pierw- Czyżby naprawdę miała być w Rzy- rzymska ma także pewien posmak
wizytą oficjalną był w Rzymie mie mowa o rozszerzeniu paktu i z punktu widzenia polityki wew-

'**ny minister spraw zagra-1 czterech do paktu pięciu? Min. nętrznej.
(J^ych p. August Zaleski), drugi ■ Beck tylokrotnie przeciwstawiał się Włochy są kolebką faszyzmu,

raz przedstawicielom Polski . tego rodzaju koncepcjom, że nie najczystszem wcieleniem idei tota-
*iedzającym Wiochy towarzyszą j możemy i teraz przypuszczać ani lizmu państwowego. Polskiego mi-

cjserdeczniejsze sympatje i uczu-j na chwilę, aby, w tych pogłoskach nistra Spraw Z a g r a n i c ^

riie mogą mieć wyłącznego prawa 
rządzenia Polską. I inni stoją na 
gruncie Polski państwowej i chcą, 
mogą i muszą być za losy Polski od­
powiedzialni. ‘

Polsce ludowej poświęcone też 
jest w znacznej części dzieło zmar­
łego polityka: „Polska ludowa — 
pisze Grabski — powinna się urze­
czywistnić w połączeniu z ideą pań­
stwowości, inaczej sto-czy się do boi 
szewi-zmu“.

Władysław Grabski podkreśla w _  .
swem dziele, jako najkonieczniejszy1 nie w więzieniu przestępców krymi-

! nalnych z więźniami politycznymi:
! „Czy przestępców nie podniosło na du- 
j chu zrównanie ich w więzieniu z więź- 
! mami politycznymi? Oni przed tem od­

czuwali ogromną różnicą, jaka ich dzieli­
ła _od skazanych za przestępstwa z po- 

! budek ideowych. Рад Czesław Michałow 
j ski zrównał obie grupy więźniów. Było 
I  to poniżeniem dla przestępców ideo­
wych, ale zato pewnego rodzaju awan­
sem dla kryminalistów. Wydaje im się 
obecnie, że oni również są ofiarą ustro­
ju gospodarczego lub politycznego, że 
mają prawo do takiej sympatji, jaką cie­
szą się niekiedy pewni więźniowie poli­
tyczni.”

i CZAS PRACUJE NA RZECZ 
„SYTYCH“

Public rata ekonomiczny „I.K.C.“ 
p. F.Z. wyraża na podstawie liczb 
statystycznych przekonanie, tchną;

mia-
Ста - _ _ _ i)nł
jrç sP°leczeństwa. Nie trzeba bo- j była krzta prawdy. Gdyby tak r 

Powoływać się aż na fakt ło być, czyż nie byłoby może lepiej 
g ię c ia
][L. z Rzymu, aby przypomnieć 
Jak e^U obywatelowi polskiemu, 
t *,lne więzy kulturalne i poli

przez Polskę chrześcijan- ; właśnie tego rodzaju rozmowy za-
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się oczy i serca Po- 

i>- w * wtedy, kiedy nad Tybrem 
p0] oficjalny reprezentant rządu 
*4 n-le?0 wtedy, kiedy tęskni t i ę  
ty., ern w szarej jeszcze i zimowej
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trzeba więc nikogo u nas 
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ymi6 spraw zagranicznych w

4iee "v Jes*: ważna, potrzebna, ko- 
teitlLtla‘ To czuje każdy obywatel 
W  <lr(lziej„ iże ta wizyta będzie 

’̂ПаГ110 riiely lk0 wizyty w Kwi- 
l i ni e’ a'G także i wizytą w Wat.y- 

’ co dla katolickiego spole- 
î e Wa polskiego nie może być 

^  obojętną.
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eki s{,'” dzjg ’ RW>rej tylko uczuciami rzą- 
jotnikó" Slę nie sposób. Po pierwszym 

jiytv 0(̂ ruchu radości z powodu wi- 
Rz^ i e nadchodzą refleksje, 

n  jÇ  ^iet)aWa wizyty rzymskiej i w 
*frznych' »»i e tych refleksyj okazuje, się 
; „ ЬЧ lęciern rcalnem i pomyślnem. 
weodo"if '•P»8ŝ Cî)y s;j w te3 chwili w dobrej 
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.będzie trwała, nie wiadomo; 
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ro Po/'°' ”osiowym“ z Niemcami,
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^ У̂сГ‘1СУ1?а J'es  ̂ jednak tą domeną 
SP0' której tylko uczuciami

v/У s>§ dla nich dobrze, jej
c e r f  ^аПу y,,etap wydaje się być wy- 

-da t -cesarstwa włoskiego“.
Нцйч ,? . rzetelny trium f osobisty 

Iniego. Nie przesądzając o-

E l«ły ?c'e P^yszłości, stwierdzić na 
—* 4ja ’ tej chwili Włochy stano- 

- -  Europie czynnik,

cz:}ć raczej w  Paryżu i w Londynie, 
niż w Rzymie.

W Paryżu i w Londynie... Upar­
ta refleksja, której niełatwo się 
pozbyć w ocenie różnych przeja­
wów na terenie międzynarodowym, 
przy omawianiu podróży do Rzymu 
narzuca dwa te terminy geogra­
ficzne. Cieszymy’ się mianowicie 
serdecznie z wizyty min. Becka w 
Rzymie, nie cieszylibyśmy się nato­
miast, gdyby efekt 
miał zanadto „osiowo 
w stosunku do Paryża. Bo Londyn 
w dzisiejszej sytuacji politycznej 
byłby niezawodnie mniej na to 
wrażliwy. Sytuacja w Europie jest 
w tej chwili niewątpliwie bardzo 
{rudna, skomplikowana i wymaga­
jąca rewizji najróżniejszych daw­
nych stanowisk i poglądów, mimo 
to jednak sądzimy, że nie byłoby

n y c h  nie obchodzi to napewno. 
Zresztą min. Beck tylokrotnie i na 
forum międzynarodowem, i w Sej­
mie deklarował, iż jest przeciwni­
kiem mieszania się jednego pań­
stwa w spraWy wewnętrzne dru­
giego, że w związku z wizytą rzym­
ską wydaje się wręcz zbędnem zno­
wu to podkreślać.

Jeżeli o tem wspominamy, tot dla­
tego, że nie tak dawno opinja pol­
ska interesowała się żywo polemi­
ką prasową na temat faszyzmu, któ­
ry, zdaniem jednych, przedstawio- 

je j wypaść 1 ny został jako wzór godny naślado- 
zwlaszcza ; wania w Polsce, zdaniem zaś sa­

mego autora posłużył jedynie jako 
pośrednia droga do wyrażenia za­
chwytu nad stosunkami gospodar- 
czemi Włoch faszystowskich.

Zachwyt ten obudził w Polsce 
zdumienie. Można być pełnym po­
dziwu dla osiągnięć państwowych 
faszyzmu ; można twierdzić, że 
rozgrywka włosko - angielska prze­

prowadzona została po mistrzow­
sku, nie sposób jednak nie zauwa­
żyć (a wiedzą o tem doskonale i sa­
mi Włosi), że właśnie pod wzglę- 
dem gospodarczym dzieje się u nich ' 
bardzo źle. Niedawno londyńskie
„Financial News“ przyniosły wia- ____________
domość, że dla ożywienia życia go- ce optymizmem,‘że Europa ma przed 
spodarczego we Włoszech i dla sobą dłL\żaz^ ^ ^ l ^ ° A u;_9“ s

obce na gruncie włoskim od wszel- zbyt wcześnie, nie eą w  stanie po-
kich podatków. Abisynja porządko- dążyć zai - i  j  •„ „ ;i„ • j  • wego swych przeauwmkow i będą muwana tez będzie, o ile dojdzie do gja }y spauzować dla nabrania no-
skutku porozumienie włosko - an- j wych sił. .
gielskie, pieniędzmi przedewszyst- i P. F jZ. przytacza szereg liczb,
kiem antrielskiemi ' wskazujących na olbrzymią dysnro:Kiem angieishienu. porcję między możliwościami

Tych parę faktów należało przy- *iPańst,w as,i“ z jedmej strony, а
pomnieć, gdyż zachwyt nad „sto- Francji, Anglji, St: Zjednoczonych,
sunkami gospodarczemi Wioch“ 2 drugiej.
mógłby być spotęgowany w związku ^osunek rezerw finansowych: Frań-
z podróżą min. Becka. Mógłby na- cj3) Angija i Stany Zjedn. posiadają w
wet objąć i dziedziny życia poli- s-wych skarbcach bankowych około
tycznego we Włoszech. Wizyta rzym 16.000 ton zlota, — gdy Niemcy, Wło-
, . , i , . , chy i Japon a tylko 736 ton. Jesł to sło-ska mogłaby stac się w ręku roz- su'ck ^ „ ^ y ,  który jednak nie

nych naszych „czynników“ wew- ogranicza się tylko do zapasów złota, me
nętrznych zgoła niepożądanym ma- talu mającego na wojnie dość dziwne
terjałem propagandowym, co było- właściwości śmiercionoś,*, (Lloyd George
, . . . ., -X . mówił w czasie wojny o złotych kolach)by zresztą je j całkowitem wykrzy- _  ale jes, ^ га1ет całokaztałte możli-
wieniem i spaczeniem.

Cieszymy się szczerze, że Wło­
chy pod rządami Mussoliniego do­
szły do rozkwitu swej potęgi pań­
stwowej ; jesteśmy szczerze radzi, 
że Polskę łączą z Włochami dobre i 
serdeczne stosunki, z ustrojem jed­
nak faszystowskim Polska nie ma i 
nie chce mieć nic wspólnego. N.

wo ści gospodarczych tych dwu zespo­
łów państw,”

°*Ус
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z którym 
wszystkich

Wärunkach jest rzeczą 
polski minister 

Za?ranicznych będzie miał 
utknąć się osobiście z Mus-

gOŚć Warszawa — Rzym
Jadzie Beck na lyb ru  b rzeg . 
kupić sobie oś

ib  korpusów
arm ji niem ieckiej

W kołach politycznych Wiednia,, 
rozeszły się pogłoski, iż kanclerz Hi­
tler wprowadzić ma w Niemczech .Î- 
l e t n ią  służbę w o j sk ow ą .

Podstawą tych przypuszczeń jeet 
z w i ęk sz e n i e  s t a n u  l i c z e b n e g o  a r m j i  
n i em i e c k i e j ,  ujawnione przez dekre­
ty kanclerza Hitlera z dn. 5 lntego 
b. r., w których mowa jest o 14-ym 
korpusie. Potwierdtałoby to fakt 
przekroczenia programu zbrojeń z 
1935 r., zapowiadającego utworsénie 
w Trzeciej Rzeszy 12-tu korpusów 
piechoty, składających się z 36 dy- 
wizyj.

Według kursujących oddawna po­
głosek l i czba  korpusiru ' i rz r o tm ą ćb y  
m iała  d o  16-tu, czyli 48 dywizyj, co 
wraz z bronią pancerną i dywizjami 
zmotoryzowanemi — dałoby 55 d y -  

•w izy j .
To podwyższenie liczby dywisyj 

piechoty nie mieściłoby się w ramach 
obecnego kontyngentu i wymagałoby 
zwiększenia stanu pokojowego armji 
niemieckiej z 900.000 żołnierxy na 
1.350.000.

Jednoczesna rozbudowa lotnictwa 
i floty niemieckiej, zamierzona w 
programie na rok bieżący, przy 
szczupłości obecnych roczników z o- 
kresu wojny, przemawia — zdaniem 
politycznych kół wiedeńskich — za 
prawdopodobieństwem przedłużenia 
elożby wojskowej w Niemczech.



Szukam pożyczki
W ędrówka po lichwiarzach warszawskich
î1 I . . . 7  Ä  ±  ,nie Г ”  sk«">" ci zbierają si, codzień rzy pr,cuj,eyeh włrtd ary.t.kr.-
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,W wielkiej, brudnej kamienicy 
przy ulicy Złotej, w trzeciem pod­
wórku, druga sień na lewo, miesz­
ka pani G., królowa lichwiarscy w ar­
szawskich.

Adres otrzymałem od jednego ze 
znajomych urzędników, który jed­
nak uprzedził mnie, że pożyczki 
prawdopodobnie nie otrzymam, 
gdyż pani G. „pracuje tylko z u- 
rzędnikami państwowymi“.

Poszedłem jednak. Moim celem 
nie była — na szczęście — pożycz­
ka, chodziło mi o to, aby przypa­
trzeć się zbliska lichwiarzom i ich 
klijenteli, zbadać wysokość obro­
tów i procentów, przekonać się dla­
czego tak mało i tak rzadko pisze 
się o tej groźnej pladze społecznej, 
jaką jest lichwa.

Pod martwą formułą statystyki, 
stwierdzającej iż 80% urzędników, 
60%  rzemieślników i 40% kupców 
jest nadmiernie zadłużonych, kryje  
się przecież życie samo, codzienne 
życie setek tysięcy ludzi gnębio­
nych lichwiarskim wekslem „na 
pierwszego“.

Żałuję, ale nie mogę skorzy 
stać z usług pani na tych warun­
kach. Żegnam.

ZA POŚREDNICTWEM 
PANA STASIA  

Pani G., otyła matrona w wąt­
pliwej czystości szlafroku, ma do- 
hrotliwy uśmiech i chytre oczki 
tonące w tłuszczu i nie wygląda na 
właścicielkę 3-ch kamienic oraz 
szeregu placów na Ochocie.

— Pan w jakiej sprawie?
— Chciałbym pożyczyć na wek­

sel sto złotych. '
— Pożyczyć? — pani G. jest bar­

dzo zdziwiona —  pożyczyć ode | 
mnie? Ja  się tem nie zajmuję pro- i 
s z ę  pana.

— Kolega X. mówił mi jednak... j
— Ach pan Stasio! — twarz ma- 

trony rozpływa się w uśmiechu, — 
Rzeczywiście parę razy zrobiłam 
mn grzeczność^ kiedy był w kłopo- ! 
cie. Ale to tylko z sympatji.

W  takim razie przepraszam 
•— mówię — pomyliłem się.

A czy pan pracuje razem z 
panem Stasiem?

Tak jest kłamię bez zająknie- 
nia.

W takim razie może mogłabym... 
Wie pan, dla kolegi pana Stasia... 
Mam teraz akurat wolnych kilka­
dziesiąt złotych. Ale stu nie mam. 
Najwyżej pięćdziesiąt... Czy ma 
pan przy sobie weksel?

— Nie...
— To nic nie szkodzi. Niech pan 

mi zostawi swój adres, nazwisko.

JE J KLIJENTELA
W drzwiach wejściowych mijam 

się z następnym klijentem, odwra­
cającym, wstydliwie głowę w bok. 
Mimo to przypominam go sobie: 
znam tę twarz z poza jakiegoś biu­
rowego okienka.

Klijentela pani G. składa się wy­
łącznie z urzędników. Sumy, jakie 
pożycza wahają się w granicach od 
20 do stu złotych. Nigdy więcej. 
Do wysokości pięćdziesięciu zł. 
weksle, na sumy wyższe żąda cze­
ków. Dzięki operowaniu malemi 
sumami, lichwiarka pobiera ol­
brzymie odsetki. Urzędnikowi poży­
czającemu 50 złotych, 5 zł. procen­
tu wydaje się drobiazgiem. Do pani 
G. zresztą zwracają się urzędnicy 
tylko wtedy, gdy wyczerpali już 
swój miesięczny kredyt u lichwia­
rzy „miejscowych“.

PIJAWKI URZĘDNICZE
Lichwiarze „miejscowi“ stanowią 

specjalną grupę pijawek urzędni­
czych. Pożyczają oni pieniądze tyl- 

! ko pracownikom jednej, najwyżej 
dwóch wielkich instytucyj. Znają 
cały personel biura na wylot, wie­
dzą komu, ile, i na jak długo moż­
na pożyczyć i dzięki mniejszemu 
ryzyku pobierają niższy procent: 
od 5-ciu do 8-iu miesięcznie.

Lichwiarz taki „urzęduje“ cały 
dzień w pobliżu gmachu instytucji. 
Z uderzeniem godziny 3-ej czyha 
przy wyjściu, by przychwycić dłuż­
ników, którzy „zapomnieli“ o da­
cie płatności, lub zalegaja z procen­
tami.

DYSKONTERZY PRYWATNI
Jeśli jednak ktoś chce pożyczyć 

kwotę większą np. 3 0 0  czy 4 0 0  zł.
I musi udać się do t. zw. dyskonte- 

row prywatnych. Ci pobierają od­
setki nieco niższe, od 4 do 6-u pro­
cent miesięcznie, lecz nie przyjmu­
ją weksli na termin krótszy niż 3 
miesiące. Procent oczywiście po­
trącają zgóry.

w kilku kawiarniach między godz. 
12 a 3-cią popoł. U Lardellego, Wę- 
gierkiewicza i. Semadeniego można 
spotkać ich najwięcej.

Weksel' trzeba dać takięmu dy- 
skonterowi conajmniej na 24 godzi­
ny: musi przeprowadzić wywiad.

Obowiązują conajmniej dwa żyra 
ludzi odpowiedzialnych. Sam re 
flektant musi mieć stały dochód, 
własne mieszkanie i rodzinę,

Po 24 godzinach lichwiarz udzie­
la odpowiedzi w tej samej kawiar­
ni.

PODPIS ŻONY 
Ulubionym podstępem lichwiarzy 

jest zażądanie w ostatniej chwili 
jeszcze jednego żyra: mianowicie 
żyra żony wystawcy.

Często się zdarza że klijent spie­
szy się, albo poprostu nie chce żo- 
nj wtajemniczać w tę tranzakcję. 

Wówczas dyskonter proponuje:
To niech pan podpisze za żo­

nę. W 80 wypadkach na sto klijent 
kie.śli podpis żony na odwrocie 
blankietu i tem samem popełnia 
przestępstwo, za które kodeks prze­
widuje najmniej 6 miesięcy aresztu.

Lichwiarz ma w ręku potężną 
broń, może szantażować swą ofia­
rę dowoli. Gdyby sprawa znalazła 
się w sądzie, żaden sędzia nie mo­
że uniewinnić oskarżonego, choć­
by nawet żona przyszła i oświad­
czyła, że uprawniła męża do pod­
pisu, że działo się to z je j wolą i 
wiedzą.

Zwiedziłem kilka punktów zbor­
nych w których zbierają się dy­
skonterzy operujący w różnych 
branżach.

W kawiarni na placu Teatralnym  
s3 lichwiarze pracujący specjalnie 
wśród kupców zbożowych , drzew­
nych i w brajiiy budowlanej.

W  dużej kawiarni kolo dworca 
Głównego siedzą dyskonterzy któ­
rzy biorą tylko weksle branży f i l­
mowej oraz importerów towarów 
zagranicznych.

Inna kawiarnia w śródmieściu 
st;fnowi punkt zborny dla lichwia-

CHOROBY PŁUC) o wojn
r  fctwacl

GRU2LICA PŁUC jest meubiaśl, rzucał 
i corocznie nie robiąc różnicy d!a г ^>mkich h; 
w ieku i stanu, kosi miljo.ny lu^  f4lVano oh 
PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PI określony 
NYCH, BRONCHITU uporczy*' ' tym. Wzgl"
męczącego KASZLU, GRÎPY

stoeują pp. lekarz*

cji i obywateli ziemskich...
Istnieje cała hierarchja, cała 

misterna sieć lichwy oplatająca ży­
cie człowieka pracy.

SŁAWNY PAN B.
Na zakończenie wędrówki odwie­

dziłem jedną z grubych ryb świata 
lichwiarzy, sławnego p. B...a. Zaj­
muje on 7-pokojowy apartament, 
jest eleganckim, dość młodym jesz­
cze człowiekiem, o błyszczącej, sta­
rannie wypomadowanej, kruczej 
czuprynie. Przebywa na wolności 
za kaucją 50 tysięcy złotych, gdyż 
„zamieszany jest“ w śledztwo na 
tle samobójczej śmierci jednego ze 
znanych kupców, zrujnowanego 
przez lichwę. Na sumieniu ma po­
dobno los jednego z młodych ad­
wokatów warszawskich, który sie­
dzi obecnie w więzieniu, oskarżony 
o przywłaszczenie depozytów.

Dla upozorowania wizyty przed­
stawiłem się jako pośrednik szuka- ! „"Г”“ u -ясс л .  
jący pożyczki dla pewnego kliien- "ej 11 em‘ padły па^ р1Ш fr'
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Do nabycia w ap tek ach .

pewnego klijen- 
ta. Z krótkiej rozmowy dowiedzia­
łem się, że pan B. pożycza na 
2%% miesięcznie. Żąda przeważ­
nie zabezpieczenia hipotecznego 
weksli.

Na zakończenie warto wspo­
mnieć o jeszcze jednej najnowszej 
lichwiarskiej kombinacji. Chodzi 
o t. zw. bony towarowe, bardzo 0 - 
becnie rozpowszechnione, i które 
każdy urzędnik otrzymuje bez trud­
ności.

Urzędnicy w poszukiwaniu go­
tówki sprzedają takie bony lich­
wiarzom za 50 procent wartości. 
Rezultat jest taki, że można od 
lichwiarza kupić 'bon wartości 100 
złotych, płacąc gotówką 75 zł.

Muszę się przyznać ze wstydem, 
że przed kilku tygodniami, nie zna­
jąc jeszcze kulis tej sprawy zapła­
ciłem za taki 40-zlotowy czek to­
warowy złotych trzydzieści i kupi­
łem sobie za ten czek buty. I oto 
dzisiaj mam na nogach obuwie, za 
które część ceny płaci jakiś niezna­
ny mi i nigdy niewidziany urzęd­
nik. • (w );
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Rezultaty badań  ekspedycji polarne] J\

Rosyjska ekspedycja polarna, któ­
ra badała przez kilka miesięcy okoli­
ce podbiegunowe, przybyła w tych7 1 _ _ , ’ przyDyia w tvcî

n a n ę COé m° gła dla ; dnia£h na dwu lodolamaczach „Mur
i man i „Tajmyr“ do Murmańska. 
Pędząc „koczowniczy“ żywot na ru-

pana zrobić.

5.50 ZŁ. OD 50 7.1
Pisząc na kartce zmyślone na- 

nazwisko, zadaję pytanie zasadni­
cze :

Proszę pani, ile będzie koszto­
wała ta pożyczka?

— Na jak długo panu potrzeba?
— Do pierwszego.
— O, drobiazg, parę złotych, po­

godzimy się.
Chciałbym jednak wiedzieć 

dokładnie.
Jako przyjacielowi pana Sta-

chomej tafli lodowej, uczeni Pap^ 
nin, Szirchow, Fiodorow i Krenkel 
p o c z y n i l i  w i e l e  c i e k a w y c h  o b s e r u m  
c y j  n a  t e  w  f i t  k l imatu , f l o r y  i  f a u n y  
ok o l i c  b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o ,  d o c h o ­
dz ę  с  d o  o d k r y ć  w r ę c z  r e w e l a c y j n y c h .

I Już pierwsze enuncjacje ‘trzech 
I profesorów moskiewskich: klimato- 
I loga I. Mołczanowa, hydrologa 
I W. Szulejkina i zoologa W. G. Bago- 
I rowa, badających dorobek naukowy 
.uczestników ekspedycji, b rzm ią  s e n ­
s a c y j n i e .  Ekspedycja miała bowiem

msława pohezę panu 4 złote. Do | stwierdzić, ż e d o ty c h c z iiW  mglad“

Ł “ “ “  J 1 Zh 50 гГ- Па jakoby W głębina‘ h »orskich РЯпо-’ 
—  С zv li : , 1  м  ■ . . ! 'У. Ше lstniało żadne życie, jest całko 

złotych na t i v  tv !  ?C *C,SlęCU’ I W1C,e mylny- P o d  b i e g u n e m  i s t n i e j ą  
bardzo dużo ygodme- AIez te i w a runk i  k l im a t y cz n e ,  s p r z y j a j ą c e  w e  

__ Dn?«? p :Qi , , , . j y e t a c j i  r o ś l i n n e j  oraz ż y c iu  z w i e ­

j e  pan chyba. ' \ъгак ^  U* ' ^

w yT o s^  РаП1 WiC i,e t0 Pr° Cent i Składa Się na t0 wiele P o czyń . 
_  t , . przedewszystkiem zaś temperatura

bkąazę _ ja, prosta kobieta, | okolic podbiegunowych i napływ mas
^ г Т о \ у с Г 1 о а̂ ГО-СеП/ яСЬ' Wl8m’ Wodnych At]antyku, zalewajacych 
-  To S  n w  , rL  dUZ°- Stale P°la ,odowe najdalszej północy, 
proeze nani ы  miesięcznie Zdawałoby się np., że pod biegunem
Polsk! bierw> У I temperatura powinna być bardzo ni-
Polski bierze 7% rocznie... fska, skoro już na S ^ e r j i  zimno do-
„ = 7  Je;S,‘elU Bai,k Po,ski -  miejscami do - 5 0  st Tv,n
lada odpowiedz mepozbawioua lo- czasem na biegunie jest znaczni,

i »cieplej“, niż na Syberji, g d y ż  t e m ­

p e r a t u r a  p o d b i e g u n o w a  n i e  sp a d a  n 
g d y  p o n iż e j  —35 s t o p n i .  P a n u ją  tam  
n a t o m ia s t  n i e u s t a n n e  w i c h r y ,  o s i l e  
h u r a g a n u ,  które decydują o szybko­
ści pędzących pól lodowych. Według 
prof. Mołczanowa, wiele braków w 
naszych wiadomościach o pogodzie 

klimacie regjonów północnych u- 
zupełnią dalsze wyniki badań stacji 
polarnej Papanina.

Ekspedycja przebyła wraz z pędzą 
cemi lodami kolosalne przestrzenie, 
dzielące biegun od Atlantyku. „Po­
dróż“ ta umożliwiła uczonym, jak do 
tąd poraź pierwszy w dziejach nau­
ki, zbadanie kierunków „marszu“ 
wód powierzchniowych Oceanu Lo­

dowatego, o których mylnie sądzono, 
że krążą wokół bieguna. Ekspedycja

Odkrycie kości człowieka 
przedhistorycznego

Donoszą z Pekinu, że uczonym, 
prowadzącym prace wykopaliskowe 
w Czu-Ku-Tien, udało się jakoby od­
kryć kość udową człowieka przedhi­
storycznego t. zw. „człowieka z Pe­
kinu , co pozwoliłoby zrekonstruo­
wać całą kość nogi. Kość udowa, by­
ła, zdaje się, odcięta od tułowia to­
porem i przecięta wzdłuż na dwie 
części.

Odkrycie to zdaje się potwierdzać 
tezę prof. F. Wienden Reicha z In- 
tytutu Rockefellera, wedle której
■ sp^łcześni „człowiekowi z Pekinu“
■ annibale żywili się szpikiem z ko­

ści ludzkich.

nie zauważyła nigdzie po drodze wod 
nych prądów okrężnych,, stwierdziła 
natomiast, że p o t ę ż n e  m a s y  l o d ów ,  
p ę d z on e  w i c h r em ,  p rz ez  b r a m ę  w y p a  
d o w ą  m i ę d z y  G r en la n d ją  i S z p i c b e r -  
g e n e m ,  p r ą  ku A t lan tyk ow i .  W  przy 
szłości nauka będzie w stanie prze­
widzieć zgóry szybkość i kierunek 
ruchów mas lodowych pod biegunem, 
co byłoby zdobyczą o wielkiem zna­
czeniu.

Już teraz wiadomo, że jedyną przv 
czyną prądów wodnych na Oceanie 
Lodowatym są wichry, o charakte­
rze huraganu, p o w s t a j ą c e  w sk u t ek  
r ó ż n i c y  t e m p e r a t u r  p o w i e t r z a  p o l a r ­
n e g o  G r en la n d j i  i  p o w i e t r z a  c i e p ł y c h  
mórz. Innych przyczyn, jak dotąd sa 
dzo.no, niema. Prądy te pędzą podo­
bno do Atlantyku dziennie dziesiąt­
ki tysięcy tonn lodowatych mas wod 
nych.

To jest jedna strona zjawiska. Z 
d r u g i e j  s t r o n y ,  A tlan tyk  w l e w a  m a s y  
c i e p ł y c h  w ó d  do  O c ea n u  L od ow a t e g o .
И o d y  t e  n i o są  p o d  s w o j ą  p o w i e r z e b - 
nią p la n k ton y  r o ś l in n e ,  k t ó r e  s t a n o ­
w ią  p o ż y w i e n i e  f a u n y  p o d b i e g u n o ­
w e j .  1 akże raki i robactwo przedo­
staje się tą drogą na północ, ż y w ią c  
n a j r ó ż n o r o d n i e j s z e  p tak i i r y b y ,  któ 
r y c h  p o d  b i e g u n e m  j e s t  m n ó s tw o .  
Stwierdzono Itr/, o h e em t ś ć  niedźwie­
dzi polarnych vv okcliçaeh bieguna.

A wi**c i est życie na biegunie.
,ab).

B O lS J t le j  C > e . Te,
Już niejednokrotnie z\vr«cn n ,r̂ ’u do t; 

prasie uwagę na stosunkowo n a. j^je 
s'ian wynalazczości polskiej- P̂ ' jj^dzić 1 
wionej odpowiedniej opieki i d“1 СУ ■—

;m z>; J Szerszer.. 
r°H- -e' ^ ,e lubił 

szczęście istnieją widoki, że ni®1 ̂  ystkie 
ciągnięcia w tej dziedzinie ‘ 2°s . ^  ety i r( 
usunięte w niedalekiej Prz-v"sZ' 3(./’ *Iad.\ 
Działać w tym kierunku będ«ł- się

praw« U m
do uno»-«*“ "1'! :* * *  nie 

przepisów dotyczących uprą" L . ^osób 
wynalazców; i j  d0p0(

ogólnopolski zjazd w-v f „d^ięc+’ .luł) 
mający odbyć się latem r. b. " ' ^  na 

dział wynalazków na t e g o 1'0̂  I^j.,V’ dclik. 
Targach Poznańskich, m&lQW Так
lu zetknięcie wynalazcy z ^  tr -̂eba
nym nabywcą jego pomvsl'1- 1 n'"^li: 

wysyłka (na koszt Targów Г vA. ^Ö ady  
skich) premjowanych w-ynav , .-tL Wsz.\
na doroczną M ię d z y n a r o d o w ą  , . ^^lił
wę Wynalazków w P a r y ż u , 1 . ł( J  Se j m 1wę Wynalazków w Paryżu. . ц. -^ Щц 
przyjeżdżają kupcy i fabrykjl"7.,i%l^'Va Sp
całego świata i na której V1,[ zres?
wane są premje w sumie 
sięciu tysięcy złotych.
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Marcelego Dobrzyns^^
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ei t. dÄ e C e ^ o  
W eneryczne. Płciowe. Skói**> m Jacjai

900 n@wycii koleiafZ|!
w służbie P.K*P 1̂  sposób"

Wczoraj w Resursie ° ЬЛукаТтЧа*°>П’е 
skiej odbyła się odprawa Pra ‘ j, ijj ‘ pe­
tów Polskich Kolei Państwowy, i  Gdyby 
wyższem i średniem wykssta ju tow i
technicznem, p r z y ję t y c h  W . ;etlŁZ,'5a*ci ist 
900 do służby na P. K. P. «» Jo od;
roku ubiegłego. ‘becfll 4fi°

N a uroczystej od praw ie  0 . .̂aIe4
byli minister Ulrych, wicem' ' mnie
Bobkowski, dyrektorzy depa* ^ a?tąP 
tów, prezes К. P. W. pos- %aCjf*o]h; z,' ci' 
wyżsi urzędnicy Min. Komu'1 ł* . /'niu 
oraz prezesi dyrekcji К. P- ^  ' br»'^ dy;'^°Zn 

gło si! do ^ k a.'*n pr j 
P. P ^ H L ^ ’^ani;

i- ^ ’esiąc j 
tego 

się zr

Min. J. Ulrych wy„ 
nych praktykantów P. K. 
wienie.

Z lóż ©fia**Ç
на Pom oc 

Konto P.K.O. 70201
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0 wojnie we wszystkich pań­
stwach stało się zwyczajem 
p e a n ie  mniej lub więcej 

żnicyi ^mkich haseł, w imię których 
ГУ̂ апо obywateli do działalności 

lonych kierunkach. Polska 
li, względzie nie stanowiła wy- 
■ u; I nam również zalecano kie-

Д *c się w swej działalności 
^ ‘Çdami to na dobro producenta, 

;! Iй1 dobro konsumenta. Kazano 
,;*a  ̂ na zmianę frontem do wsi, 

isaffl0 P ° b a lub morza. Jakie wyniki 
f J te zmiany „frontów“ nad tem 

e) chwili zastanawiać 
:№■ Ghod:

‘ie, ; 
fdnyn

się nie ; 
zi mi o stwierdzenie 1 

. ,enrvości frontów i o podkreéle- 
Ze wyjątek został uczyniony w ' 

• „«Uni ‘ m ,x>dai tylko wypadku. Mia- 
tjfC jfj»e1Sj'lcie- gdy Chodziło o prawo w 

i erszem słowa tego znaczeniu, 
do prawa pozostawał 

> sàm i zawsze fałszywy; 
„•»со v|o fl°W,e wszyscy stawali do nie- 

iję }у̂ П*о т ’ w czynach odwracali
nr. obi- ^sadnT- Postaram się ten zarzut  
nr. obi- g,
nr. obi. L or° prawo ma bvć regulatorem  *4eg0 -• ■

n dn.u K e ten
Inwestj<» щ

>35, obi. w ,
(.689 obi- ^ amy naginać nasze postępowa 
768*1 obi- iejJ 0 Pierwszym warunkiem przy 

ć a, u nowych norm winno 
■,sv"?b°kie przemyślenie. Znane 
*t] J ‘ ; Przysłowie zaleca kupco-isśa

życia, skoro do jego wymo-

-m, rzed odcięciem materjału sie-
ЙЦ|
'‘«ni

razy go odmierzyć. Zalecenie
,wracan o fS e''Tem 3łuszniei sze w ойт’е-do tych,
ikoW° n,|̂ a' Niestety,
kiej, po* > rd zić
ki i dla* К  
;zem iyW to

roli
i, że nie* 
iie zosta^fety
przys

którzy stanowią 
ze smutkiem 

należy, że nasi prawo- 
również rozumiani w 

s słowa tego znaczeniu
, j C J UWH długo się namyślać, 

i ЦГД  . niemal nasze ustawy, 
złoś^ie i  ' rozP°rzĄdzenia noszą na 

if)Q s ady pośpiesznej roboty. U- 
Powiedzenie, że „prawa w 

lten'nielle»»* P,sane są na kolanie“. Po- 
чп nie da się zaprzeczyć, że 

u p ^ ^ P o s ó b  pisania jest znacznie 
mlazcćKfb, Zgodny niż pisanie przy 

,V V Łodfięc t ■ poprośtu przy stole, 
b ''«-гпУ̂ ЧЬ- nas7e normy prawne wy- 
201 na cfalli'il ^l'^tnié mówiąc, nieszcze- 

'̂«h i  ̂ dalece, że niektóre z

czym innych resortów były uzgad­
niane z Departamentem Ustawo­
dawczym. Narazie jednak widocz­
nie jest to tylko „pobożne życze­
nie“. Zanim inne resorty zaczną 
się. do niego stosować, dużo jeszcze 
wody spłynie Wisłą ku morzu. Na­
razie mamy zamęt prawny, który, 
jak stwierdza poseł .Sioda, „w o- 
gromnvm stopniu obciąża budżet 
Państwa i całe życie gospodarcze“.

Z powyższego wynika, że to 
„prawo“, dla którego mamy taki 
respekt i którego znaczenie rzeko­
mo doceniamy, w rzeczywistości 
jest lekceważone. Gdyby było ina­
czej już same narodziny prawa od­
bywałyby się w sposób odpowiada­
jący jego powadze. Nic dziwnego, 
że sklecone naprędce przepisy pra­
wne nie są potem respektowane. 
Ani one same ani wydane na ich 
podstawie prawomocne wyroki są­
dowe. Nie chcę być gołosłbwny 
więc przytoczę parę przykładów.

W styczniu 1921 r. ukazuje się 
w „Dzienniku Praw“ ustawa z 
dnia 14 grudnia 1920 r., której mo­
cą między innemi wszystkie koleje 
użyteczności prywatnej, przeisto­
czone przez okupantów na cele u- 
żyteczności publicznej, przechodzą 
„pod zarząd“ Ministerstwa Kolei 
Żelaznych (obecnie Komunikacji). 
Pod zarząd, to nie znaczy na włas­
ność. Zresztą artykuł 4 wzmianko­
wanej ustawy wyraźnie przewidu­
je wydanie przez Ministra Kolei 
Żelaznych w' porozumieniu z zain- 
teresowanemi ministerstwami prze 
pisów o zaspakajaniu wyniknąć 
mogących ze stosowania tej usta­
wy pretensyj osób trzecich. I cóż 
się dzieje? Oto Ministerstwo „za­
rządza“ takiemi kolejkami ale pre­
tensyj ich właścicieli nie „zaspaka­
ja “. Nie zaspakaja, bo niema prze­
pisów, o których mowa w' ustawie. 
Żaden z dwunastu ministrów Ko­
munikacji, którzy od stycznia 1921 
r. kolejno kierowali tym resortem, 
nie kwapił się z wydaniem  przepi­
sów, do czego był nie tylko upraw­
niony, ale chyba również i obo­

wiązany. Może obecnie urzędujący 
Minister Komunikacji, trzynasty 
jeżeli się nie mylę zkolei — wbrew 
przypuszczeniom jakie z tej liczby 
wysuwa przesądna opinja — ze­
chce wreszcie naprawić krzywdę, 
jaka się dzieje właścicielom „za­
rządzanych“ przez Ministerstwo 
kolejek.

Oto inny przykład, o którym du­
żo pisano wt prasie w roku ubie­
głym. Mam na myśli spór sukceso­
rów7 hr. Tyszkiewicza z Naczelną 
Dyrekcją Lasów Państwowych o 
zwrot skonfiskowanego majątku 
znajdującego się w posiadaniu 
wspomnianej Dyrekcji. Pomimo za­
padnięcia w tej sprawie prawomoc 
nego wyroku Sądu Apelacyjnego 
wT Wilnie nakazującego zwrot skon­
fiskowanego majątku Dyrekcja La­
sów Państwowych wyroku nie wy­
konywała. Właściciele zmuszeni 
byli udać się o pomoc... do komor­
nika. Dla charakterystyki postępo­
wania Dyrekcji Lasów Państwo­
wych dodać jeszcze należy, że nie 
cofnęła się ona nawet przed skar­
gą na czynności komornika. Skar­
gą bezpodstawną i przez sądy od­
rzuconą. A rezultat? Rezultat ten, 
że właściciele ponieśli bardzo duże 
straty, społeczeństwo zaś było zgor 
szone bczprzykładnerr- uchylaniem 
się urzędu państwowego od wyko­
nania prawomocnego wyroku.

2 ą o a ją c  OBYöfNALWvcM w  t .  K06VTKICM "
PATR2CIE* JA K IE  P R O S Z K I WAM D A JĄ

OPYŻ SA JUŻ NAŚl.ADDWNtCTW,\. 
Ż ą d a jc ie  p r o s z k ó w  „ н ш я е н о  - H E R V O t W * *

Т П К О  W  N O W E M  O P A K O W A N IU

TOREBKACH hiGttmcrirreM.
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Skoro iprzy stanowieniu praw  
„praiwodawtoi“ działa bez zastano­
wienia, skoro potem tych praw7 wła 
dz-e nie wykonują, al-bo czynią to w 
sposób ; swoisty, to czyż -można się 
dziwić, że ci, którzy w pierwszym 
rzędziie (powołani są do ich stosowa­
nia (sędziow'7e), lub obrony (adwo­
kaci), nie są w7 sposób należyty trak 
t-awa.ni. Sędziowie jak wynika z wie 
lotkroAni-e już powoływanego tu re­
feratu, posła Siody, są obarczeni 
ponad miarę, a preytem źle wyna­
gradzani. Со się tyczy adwokatów, 
to .naglerpiej stoeranek administracji 
do nich charakteryzuje powiedze­
nie, z jakiem -spotkał się świeżo pe­
wien przedstawiciel pa les try, usiłu 
jący przekonać -urzędnika, że mylnie 
zrozumiał przepisy prawa. Oto urzęd 
nik, nie mniej, ni więcej, tylko o- 
świadczył mu, że u nich w7 urzędzie 
„ na szczęście“ niema prawTiika.

Należy stwierdzić, że urzędnik, o 
którym mowa, nie jest w sw7ej opi­
nji odosobniony. Pogląd jego jest 
podzielany w -bardzo wielu urzę­
dach. Czy tylko w  urzędach?! Oto 
dlaczego pozwalam sobie tw ier­
dzić, że jednem z haseł, jakiemi 
kierujemy siię w7 życiu — głośno do 
tego nie przyznając się — jest hasło 
„tyłem do prawa“.

Gdyby było inaczej, gdyby „pra- 
wodawca“ staranniej redagował 
przapisy prawne, a władze dawały 
przykład odpowiedniego ich wykony 
wania, wtedy minister Komunikacji 
nie potrzebowałby się skaiżyć w Ko 
misji Budżetowej Sejmu na brak 
karności społecznej. Nie musiałby 
ubolewać nad niewyrobieniem sza- 
cunlku do majątku państwowego, 
czego wymownym dowodem było, że 
ndwe wagony pulmanowskie, skie­
rowane na kresy wschodnie, trze­
ba było wycofać, bo z siedzeń wy­
cięto pliuez ii (skradziono wszystko, 
co skraść się dało...

„Robak się lęgnie i w bujnym 
kwiecie“, a cóż dopiero w7 atmosfe­
rze przesiąkniętej niezdrowemi mia- 
zmatami.

T. Ch.

„ntu" eh t uaiece, ze шекшге z 
(" 4 Ць ^-eba było aż po kilkanaście 
u. J  3  1’owelizować

vnala^T°brze zl^ędne. Sam fakt jest 
.. ,.iL „ Wszystkim znany. Ostatnio

■̂ahn u;4Prawiedliwienia. 
Wicie, żeC l i c i e ,

iskiefe?!,
po 

życia

pozn-1 P,

doklej e '. g0 w Komisji Budieto- 
Ukaiici referent budżetu Mini-
’рг*УгТ i{Sejit prawiedliwości. Pan re- 

vilkudT'.i'f'e . Zl'esztą, podkreślając ujem- 
fba0s awisko, za jakie poczytuje 
ie?0 |Uatawodawczy, szuka dla

Powiada 
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Przed kilkunastu dniami byliś­
my świadkami debaty ośw-iatowej 
w7 Sejmie ; za kilka dni Senat wypo­
wie się na temat szkoły i wychowa­
nia młodego pokolenia w7 Polsce.

W przerwie niejako między de­
batami w7 obu Izbach naszego par­
lamentu zaszły na-niwie szkolnej 
dwa fakty, ponure w sw7ej grozie i 
obrzydliwości, które nie mogą mi­
nąć, bez silnej i zdecydowanej reak­
cji opinji publicznej.

X
W sądzie żyrardowskim toczył 

się przez kilka dni proces prze­
ciwko dyrektorowi i sekretarzowi 
miejscowego gimnazjum miejskie­
go, oskarżonym o defraudację i 
nadużycia finansowe na łączną su­
mę ponad 12 tysięcy złotych. W 
wyniku procesu, który w zezna­
niach świadków7 odsłonił, różne „ta­
jemnice“ ksiąg kasowych i gospo­
darki szkolnej, dyrektor gimnazjum 
został uniewinniony, sekretarz ska­
zany na karę więzienia.

Przez cały czas procesu sala są­
du wypełniona była po brzegi r>u- 
blicznością. mieszkańcy Żyrardowa, 
wr tem rodzice uczniów i sami ucz­
niowie żyli w7 atmosferze oskarże­
nia o nadużycia finansowe, oskar­
żenia wiszącego ciężko nad głowa­
mi dwóch ' wychow7awćów młodzie-

Mniejsza o to, że sąd ostatecznie 
uniewinnił dyrektora gimnazjum.
Gdyby nawet uniewinnił i drugiego 
oskarżonego, już sam fakt, że т о -  ■ ro w m. kwietnia.

żliwe było wniesienie oskarżenia 
przeciw kierowmikom szkoły, jest 
dostatecznie niepokojący.

Autorytet nietylko uznanego win­
nym i skazanego sekretarza gim­
nazjum, ale i uniewinnionego dy­
rektora, autorytet pedagogiczny, 
został poderwany raz na zawsze.

X
Fakt drugi nie wymaga niestety, 

nawet komentarzy. Zorganizowana 
w Łodzi w lokalu szkoły powszech­
nej przez kolo rodzicielskie zaba­
wa karnawałowa, zakończona pijań- 

! stwem i bójką na noże i kastety; w 
której padli ranni i zabici, —  mó- 

[ wi? nie, krzyczy sama za siebie. 
Mniejsza o to, czy winę za to, co 
się stało ponosi kierownictwo szko- 

• ły, zawieszone narazie w  urzędowa- 
! niu, tu chodzi o co innego. Zabawę 
I organizowało kolo rodzicielskie, 
i organizacja skupiająca rodziców 
; dzieci - uczniów szkół powszech-

 ̂ K r ó lo w a  M a r ia  
i nie przyjadzie do Warszawy

Zapowiedziana w połowie b. m. 
j wizyta królowej - matki rumuń- 
; skiej, Marji, która miała przybyć 
ido Warszawy na premjerę baletu 
! swej kompozycj i w О рет: War- 
! szawskiej, nie dęjdzie do skutku, 
i Premjera tego baletu, z powodu 
! długotrwałego zatargu w Operze, 
ulegnie odroczeniu i nastąpi dopie-

nych, organizacja, reprezentująca 
niejako dom rodzinny, a więc dru­
gi obok szkoły niezmiernie ważny 
czynnik wychowania dziecka. Człon 
kowie tej organizacji przyszli na 
zabaw'ę sami i przyprowadzili ze 
sobą swoich znajomych, zaopatrzo­
nych w kastety, noże sprężynowe 
i rewolwery, które znalazła policja 
u uczestników zabawy.

Przerażeniem napełnia myśl o 
tem, jak wychowują jak wogóle 
mogą wychowyw'ac swoje dzieci lu­
dzie, którzy wybierają się na zaba­
wę szkolną zaopafrzeni w kastety i 
noże sprężynowe. Przerażeniem na­
pełnia myśl o tem, że w7 szczegóły 
tej potwornej afery musi być zno­
wu wtajemniczona młodzież, która 
chłonie w siebie z taką łatwością 
wrszelkie otaczające wpływy.

X
Znamy wypadki, iż uczennice 

starszych klas'gimnazjum usuw7ano 
za to, że były na publicznym dan­
cingu. Wyrzuca się bez apelacji 
ucznia schwytanego na uczynku 
kradzieży. Podnosi się, najsłuszniej 
wr świecie, alarm z pow7odu zdzi­
czenia obyczajowości u młodzieży

Należy zwracać uwragę również 
na tych, którym daje się prawo 
decydowania w sprawach wycho­
wania młodzieży, na których, jako 
na kierowników szkół i wychowaw­
ców, skierowane są oczy młodzieży, 
z których uczniow'ie mają brać 
wzór dla: siebie.

A, hm,

TOTALIZM NA RATY
Uchwalone przez komisję prawn* 

czą Sejmu zasady nowego ustroju 
adwokatury wzbudziły zaniepokoje­
nie znacznej części opinji publicz­
nej. Ale ustawa ta ma stanowić tyl 
ko fragment ograniczenia samorzą­
du zawodowego, jaikie zamierza .się 
wiprow7adzić w niedługiej przyszło­
ści.

Na łamach „Polonji“ p. Stani­
sław Szypiński ustosunkowuje się 
negatywnie do tych poczynań, pi­
sząc :

„Zajęto się wreszcie i wolnemi zawo­
dami, które postanowiono uszczęśliwić" 
organizacją, któraby całkowicie uzależ­
niła je od administracji. Zaczęto się od 
ustawy dziennikarskiej, która na szczęś­
cie nie ujrzała jeszcze światła dzienne­
go, lccz która według rządowego projek 
tu pozbawiała prasę nawet tej skrotnrej 
wolności, jaką jej obecnie pozostawia 
nielitościwy ołówek cenzora. Ustawa o 
ustroju adwokatury wprowadza zarzą­
dzenia, ograniczające w wysokim stop­
niu samorząd adwokatury, a poza tem 
wybrane przez walne zgromadzenia Izb 
Adwokackich, rady adwokackie i sądy 
dyscyplinarne mają być zatwierdzane 
przez ministra Sprawiedliwości.

Jeszcze gorzej z samorządem zawo­
dowym obszedł się projekt ustawy o or­
ganizowaniu inżynierów. Projekt ten aż 
trzema drogami usiłuje wprowadzić za­
leżność stanu inżynierskiego od władz 
administracyjnych".

W konkluzji p. Szypińsski stwier­
dza:

„Tak to powoli i stopniowo próbuje 
się wprowadzić w Polsce ustrój totalay* 
Miejmy nadzieję, że te tendencje spot*1 
kają się z oporem nawet w kołach pro- 
rządowych”.

Również „Wiek • Nowy“ zajmuje 
się sprawą projektu nowego ustro­
ju adwokatury i doch-odzi do nastę­
pujących wniosków:

„T&k więc jesteśmy świadkami two* 
rżenia drogą prawa nowej fikcji: uzdro­
wienia stanu adwokackiego przez reor­
ganizację, która w gruncie rzeczy nie 
jest niczem innetn, jak jego likwidacją.

Na tem miejscu nasuwają nam się, mi* 
mowoli słowa min. Matuszewskiego, któ 
ry, przypominając, jak bardzo rozkłado­
wo działają i wiełe kosztują przepisy, 
nie liczące się z rzeczywistością, powie* 
dział: „Jak prędko usychają laury ńa 
głowach tych, co sądzą, że wystarczy tt- 
chwalić wzniosły tekst, aby zmienić coś 
w życiu". . .

SWOISTA WYMIANA
W związku z procesem moskiew­

skim p. Stanisław Glass zwraca u- 
wagę w7 „Kurjerze Porannym“ na 
interesujący isruczegół:

„Z mocy ustawy 1934 r. rodzinie ska* 
zaaego za zdradę stanu, szpiegostwo i 
inne przestępstwa antypaństwowe grozi 
zesłanie na łat dziesięć. Taka sama ka­
ra może spotkać każdego bliskiego ma 
człowieka, o ile razem z winowajcą mie 
szkał lnb otrzymywał odeń jakąkolwiek 
zapomogę. Na podstawie takiej wznio­
słej i ludzkiej ustawy odbywa się swoi­
sty handel wymienny pomiędzy czere- 
zwyczajką a jej oiiarą.

Wzamian za żądaną skruchę i wyzna­
nia cz er ez wy czajka obiecuje nie stosować 
ustawy 1934 r. do rodziny tych, co ze­
chcą napiętnować się jako zdrajcy, szpie 
dzy i... „psy trockistow3&5e“. Rząd so­
wiecki kilkakrotnie podkreślał, żc ro­
dziny tych, którzy przyznali się przed są 
dem, nie ucierpiały. Teraz Jagoda do­
świadczy na sobie rozkoszy tej „uspołe­
cznionej wymiany usług".

NA GŁOWIE WSTAJE WŁOS..«
Bystry feljetonista „I.K.C.“ p. Zy 

gmunt Nowakowski zajmuj« się „li­
teraturą“, poświęcona obchodowi i-  
mdenin P. Prezydenta R. P. prof. I- 
gnaeego Mościckiego. „Literatura“ 
ta — to sitek grafomańsknch „utwo 
rów“, najeżonych błędami języko- 
wemi i stylistycznemu

P. Nowakowski snuje takie oto, 
niewesołe refleksje:

„Wyobrażam sobie spektakl „W hoł­
dzie Włodarzowi Rzeczypospolitej”, o- 
degrany gdzieś w województwach wscho 
dnich, tam. na t. zw. „rubieży”! Przecież 
to koszmar! Tak wyglądają imieniny 
Prezydenta Polski, imieniny wielkiego 
uczonego! Taki nadajemy charakter tej 
uroczystości! A weźmy tekst pieśni pół- 
oiicjalnej, w tonacji B-dur;

Włodarzu naszej ziemicy, 
Serdeczną przyjm z życzeń dań! 
Już ci ją wiatr do stolicy 
Przynosi z tatrzańskich grań! (bis)

I to jest po polsku? To śpiewają dzie­
ci? Drugi przypadek liczby mnogiej 
„grań”? Odkądże? A właśnie ta pieśń 
figuruje w wydanym również przez za­
służoną ca tem poln łódzką Drukarnię 
Państwową „Poradniku dLa nauczycieli, 
i dla urządzających uroczystości imieni­
nowe"!...

Strach!.., Na głowie wstaję wlosL,”



Kolorow y film plastyczny
Nowy przew rót w kinem atografii c z y . . .  nowa b laga?

W i'p H m I m e  łn w n  rm i .  .  1 .  .1 . .Wiedeń ma teraz nielada sensa­
cję, pierwszy film plastyczny w 
barwach naturalnych. Nietylko więc 
jak donosi prasa z nad Dunaju u- 
dało się pokazać na ekranie r z e c z y ­
w i s t y  św i a t  t r z e c h  w y m i a r ó w ,  a l e  i 
z a b a rw i ć  g o  z g o d n i e  z r z e c z y w i s t o ­
ś c ią .

Próby wyprodukowania filmów 
plastycznych i kolorowych, nieraz 
Podejmowane, dotąd jednak zawo­
dziły. Przecież i w Warsza­
wie kazano nam niedawn oglądać 
Przez czerwono - zielone okulary 
film, mający imitować trójwymia­
rową rzeczywistość. Nie osiągnął on 
jednak zamierzonego celu. Byliśmy 
W dalszym ciągu jednookimi cyklo­
pami, widząc prawem i lewem o- 
kiem to samo i otrzymując obraz o 
dwóch wymiarach. Efekt zaś tró j­
wymiarowości dać może tylko sko­
jarzenie dwóch obrazów, odmien­
nych dla lewego i prawego oka, łą­
czących się w naszym umyśle w ca­
łość przestrzenną.

Tego dotąd kino nie dawało, choć 
próbowało to osiągnąć najrozmait- 
szemi sposobami. Udało się jednak 
podobno w końcu tego dopiąć dzid­
ki w y k o r z y s t a n iu  z jaw isk a  p o l a r y - 
г а .ф ,  polegającej jak wiadomo, 
na zmianie fizycznych własności 
promieni świetlnych przy przejściu 
lub odbiciu od niektórych ciał prze­
zroczystych.

P a t rz ą c  n a  ek r an  p rz ez  oku-  
l a r y  o szkłach p o l a r y z u j ą c y c h ,  
o d g r y w a j ą c y c h  r o l ę  f i l t r ó w ,  k tó ­
r e  ' j e d n e  p r o m i e n i e  p rz epu sz  
cz*4 ą, a  i n n e  z a t rz ym u ją ,  
szkłach b e z b a rw n y c h ,  a l e  r ó ż n y c h  
dla  k ażd e go  oka, w id z  kinowi/ prze. 
s t a j e  w r e s z c i e  b y ć  c y k l o p em  i  m d z i  
na obydwoje oczu: lewą stronę o- 
brazu przez lewe oko, a prawą przez 
prawe, w sumie otrzymując wraże­
nie trójwymiarowości.

E fek t  p o d o b n o  j e s t  n i ezw yk ły .  
Nietyłko że się ogląda wszystko jak 
żywe, ale obrazy zdają się schodzić 
z płótna ekranu i wkraczają mię­
dzy publiczność, na widownię. Nie 
widzi się samego ekranu, ale to, co 
się na nim rozgrywa, widzi się to 
zaś ‘tuż przed samym sobą. Fikcja 
kinematograficzna staje się rzeczy­
wistością, oglądaną w naturalnych 
rozmiarach, a ponieważ pierwszy 
tak pokazywany film jest zarazem

!<°'01,°'/и ’ T więc i w naturalnych specjalnej odmiany kryształów, naj
barwach. Tak jak na ulicy, jak w 
przyrodzie. Słowem, f i lm  p r z e ­
s t r z e n n y .  Tak też  i zos tał n a z w a n y .

Wystarczy jednak te magiczne o- 
k u lary na chwilę zdjąć, a złudzenie 
momentalnie pryska, zjawa ucieka 
znów na płótno, widzimy obraz ko­
lorowy, ale dwuwymiarowy, przyle­
piony, jak  dawniej, do ekmnu.

Jeśli ten eksperyment, zgodnie z 
obietnicami i reklamą, się uda, bę­
dziemy odtąd wszyscy mieli specjal­
ne magiczne okulary kinowe, pow­
stanie nowa gałąź rzemiosła, fa-, — “ V  v .

brykująca szkła „krystaliczne“, ze | namy,

lepiej do tego celu się nadających. 
Właściciele kin zaś mogą się nie oba 
wiać groźby nowych wkładów inwe­
stycyjnych, gdyż d o t y c h c z a s o w e  u -  
rządz en ia  p r o j e k c y j n e  d o sk on a l e  3i ę  
d a ją  p r z y s t o s o w a ć  d o  f i l m u  p r z e ­
s t r z e n n e g o .

Słowem, nowy wynalazek ma 
wszystkie zalety, aż tyle ich, że to 
trochę podejrzane, czy aby wszyst­
ko jest realne i możliwe....

Prasa wiedeńska jednak zapew­
nia, że tak. Wierzn/y więc i czekaj­
my cierpliwie, aż się sami przeko-

( a b )

Przemysł bielski przed sezonem letnim
W zrost eksportu tkanin

Jutro wznowienie przedstawić 
w Operze Warszawskiej

Władze Zrzeszenia pracowników Opery
Ub. nocy, po długotrwałej nara­

dzie ukonstytuował się ostatecznie 
Zarząd Zrzeszenia pracowników 
Opery Warszawskiej i jego Rada 
Nadzorcza.

Do Rady Nadzorczej wybrani zo 
stali pp.: Janusz Popławski, Anto 
ni Skomorowski, Jan Bieńkowski, 
Stanisław Klukowski i Mikołaj Ku- 
trzelski.

Rada Nadzorcza powołała zarząd 
w składzie: Ryszard Falkowski, 
Adolf Popławski i Józef Kwiatkow­
ski.

Opiekę nad Zrzeszeniem przyjęła 
na prośbę zarządu p. Bandrowska - 
Turska, która reprezentować będzie 
pracowników Opery na terenie Spo­
łecznego Komitetu Pomocy.

Dziś podpisany zostanie P110 
rzsąd Zrzeszenia akt dzierż»*^ 
miastem, a jutro, we wtorek, ^  
dżie się pierwsze prfaedst!* 1̂ 
Wystawiona zostanie „Halb“' 

Sprawa kierownidtwa 
nego nie została jeszcze d é f i­
nie ustalona. Wśród osób, 
nych na to stanowisko, znajdź 
m. in. p. Bandrowska - Tui^.,, 

Sprawa zorganizowania Ko®' 
tu Społecznego Pomocy . 
się w pełnym toku. Dotycb«8̂  
lista członków tego komitetu 
ra około 80 nazwisk. „

Pierwsze zebranie KomiWt“, , 
łecznego Pomocy odbędzie 
nadchodzącą środę o godz. 6*ei ,1 
czorem na Ratuszu.

Obroty tkaninami wełnianemi w 
miesiącu ubiegłym przedstawiały 
się dość korzystnie. Wyrażało się ło 
przedewszystkiem w zwiększoneni 
zainteresowaniu ze strony hurtow­
ników i w odbiorze większej części 
zamówionego w fabrykach towaru.

Przeważnie poszukiwane były 
materjaly na płaszcze wiosenne, 
ciemne ubraniowe i na kostjumy 
damskie. Ceny kształtowały się na- 
ogoł na poziomie zeszłorocznym. 
Jednak wypłacalność odbiorców cią­
gle jeszcze szwankuje, zaległości o- 
bejmują dwa sezony, co jest zjawi­
skiem bardzo ujemnem, gdyż w ten 
sposób poważna część kapitału obro­
towego fabryk sukna pozostaje za­
mrożona.

Jaki będzie przebieg sezonu 
letniego w tej branży trudno prze­
widzieć. Zakupy czynione zwykle o 
tej porze, przez hurtowników nie są

jeszcze miarodajne; dopiero usto­
sunkowanie się szerokiej rzeszy na­
bywców tkanin wełnianych zade­

cydować może o przebiegu tego se­
zonu.

Przy sposobności należy zazna­
czyć, że eksport wyrobów włókien­
niczych z okręgu bielskiego rozwija 
się stale mimo coraz silniejszej 
konkurencji zagranicznej dysponu­
jącej dogodniejszemi kredytami niż 
przemysł polski. Przedmiotem eks­
portu z okręgu bielskiego są tkani­
ny bawełniane, wełniane, stożki i 
kapelusze, wyroby konopne, przędza 
i tkaniny lniane, płótno żaglowe, 
tkaniny jutowe i pakuły lniane.

Wszystkich tych wyrobów wywie­
ziono w ciągu dwóch pierwszych 
miesięcy roku bieżącego 118,505 
kg. za sumę 708,191 zł.

al.

807 milionów złotych
mmzią  wkłady oszczędnościowa w P.K.O.

W miesiącu lutym wkłady os z- dów oszczędnościowych zwiększyłaГЧП TIO.Q i Oil/- VOVIIT̂ ; 1 : _1_ i ,

iorai 3 wi Psżyczli Мщщ II ci
(Ciąg dalszy)

czednościowe, jak również liczba o- 
szczędzających w P.K.O., wykazują 
dalszy znaczny wzrost.

Stan wkładów zwiększył się o 
10.208.071 zł., osiągając na dzień 28 
lutego 1938 r. sumę zł. 807.411.144. 

Jednocześnie ze'wzrostem wkła-

się bardzo znacznie liczba oszczę­
dzających w P.K.O. W ciągu lutego 
b. ir. P.K.O. wydała 73.333 nowych 
książeczek oszczędnościowych. Licz 
ba czynnych książeczek oszczędno­
ściowych wynosiła na dzień 28 lu­
tego 1938 r. ogółem 3.044.634.

iWI losowaniu 3 proc. Pożyczki 
Inwestycyjnej II em. z dn. 5 b. m. 
padły następujące dalsze wygrane 
(pierwsza liczba oznacza nr. obli­
gacji, druga — nr. serji) :

5.000 zł.: —  2 10958, 6 — «832, 
8 — 4671, 11 — 7904, 12 —  17648, 
13 — 3146, 20 — 22189, 23 — 4780, 
34 — 298, 35 — 381, 48 — 707, 49 
-11014 .

2.000 zł.:—2146, 6408, 6853, 15312 
15629, 7—3294, 15431, 15547, 20628, 
21631, 11 282, 9998, 18258, 
18524, 18630 —  338, 1642, 13657, 
13957, 24480, 15 — 5929, 18801, 
20751, 21907, 22611, 28 — 226, 
2681, 7491, 10816, 12574, 33 —  
8740, 8811, 15851, 16255, 197935, 
39 — 15, 1695, 7638, 16626, 26460,

1.500 zł.: 16 —  3729, 5508, 7788, 
9737, 10839, 11993, 13177, 13963, 
17385, 18657, 27 — 362, 626 —  
1518, 3943, 13086, 13126, 17417, 
18355, 8997, 22641, 83 —  2354, 
379, 6546, 8704, 10572, 15742, 15800, 
17075, 18995, 21279, 35 — 93, 1349, 
2540, 2899, 5081, 7808, 8202, 11066, 
39863, 20069, 46 — 740. 946, 5997, 
7427, 11640, 11675, 11705, 16209, 
17124, 17278, 47 — 5710, 12646, 
12862, 13541, 14288, 15006, 16893, 
17207, 20513, 21642.

500 zł.: — 497, 1387, 1531, 3531, 
3772, 3914, 1400, 4934, 5661, 5716,

6523, 1746, 7419, 8374, 847-1, К  
9981, 10225, 10472, 11159, 
12245, 12754, 13248, 16797, ^  
18309, 18643, 19778, 19964, 
20403, 20872, 21507, 23000, 8 
554, 11719, 1308, 2779, 3055, S.,l 
3477, 1692, 6895, 8694, 10160 
10357, 10799, 11033, 11517, 
12001, 12357, 12742, 13059, 
13936, 15953, 16142, 16759, 
19242, 19257, 19431, 19929, 
204989, 22767, 22949, 29 - 
840, 955, 1091, 2819, 3146, 
44901, 5663, 5793, 6177, 6755, K .  
6937, 7710, 7713, 8975, 10495, 
10818, 10858, 11243, 11840, 
14421, 15972, 16505, 16866, ^

3#

17821, 17849, 189324, 21389, 2 ^
22021, 46 —  35 406, 679, 825,
2720, 3441, 3504, 3631, 371,3 
6166, 6524, 6539, 6875, 7468, W, 
8957, 10245, 10698, 11183, 
11763, 14645, 158840, 18259, A  
19363, 20303, 21085, 21387, 2lł' ’ 
21965, 21110, 22733. > 
= ; ____________________
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Młodość nie radość
Kiedy Goga dzwoniła do drzwi 

swego domu, była już godzina dzie­
siąta. Była śmiertelnie zmęczona. 
Miała mocne wypieki na policz­
kach, a oczy zaczerwienione od 
płaczu. Sama nie wiedziała, o czem 
mówiła z Tadeuszem, kiedy tak 
szli wolnym krokiem przez Aleje 
Ujazdowskie, Plac Trzech Krzyży 
i ulice Bracką. Przed bramą jej do­
mu stali jeszcze długą chwilę. Nic 
nic postanowili, nie umówili się na 
wet na drugi dzień. Tadeusz trzy­
mał ją  tylko jeszcze długą chwilę 
za rękę, jakgdyby bojąc się ją pu- 
scic. Miał wrażenie, że gdy znik­
nie w tej bramie mu z przed oczu, 
utraci ją znowu.

—  Zadzwonię — powiedział ty l­
ko,̂  gdy już odchodziła. — Jutro.

Szła po schodach powoli, ocięża­
le, śmiertelnie zmęczona. Otworzył 
je j drzwi Jacek.

Nareszcie jesteś — czekali­
śmy na ciebie z kolacją. Muszę się 
z tobą rozmówić na jeden temat.

Goga ściągnęła z głowy kape­
lusz.

- Tylko nie dzisiaj __ powie­
działa zmęczonym głosem — pa­
dam ze zmęczenia. Chcę się jak 
najprędzej położyć.

P o w i e ś ć

— Muszę koniecznie dzisiaj z to­
bą o czemś pomówić — to dopra­
wdy sprawa nie cierpiąca zwłoki. 
Dziwna sprawa.

Goga zdjęła płaszcz, powiesiła 
na wieszadle i spojrzała na brata.

Doprawdy intrygujesz mnie. 
„Sprawa niecierpiąca zwłoki. Dzi­
wna“. Mówisz tak tajemniczo.

Jednocześnie myślała: — jeżeli 
jeszcze dzisiaj wieczór zaczną 
mnie męczyć o Tadeusza, lub po­
ruszać cośkolwiek, co ma z nim ja ­
kiś związek, ucieknę chyba z do­
mu.

W jadalni czekała przy nakry­
tym stole pani Tomicka.

—  Zjedliśmy kolację sami, ale 
zaraz dostaniesz coś do zjedzenia 

Nie zapytała, gdzie Goga była 
tak długo. Spojrzała tylko na nią 
uważnie.

Goga była zmęczona, a jednocze­
śnie podniecona. Jadła mało, ale 
bez przerwy mówiła:

-  Taka piękna pogoda dzisiaj, 
cudowny wieczór. Byłam na spa­
cerze. Trochę się zmęczyłam. Ale 
pięknie, niebo takie wygwieżdżone.
I tyle ludzi na ulicach.

Jacek usiadł po drugiej stronie 
sioło,

w
go

— Co to pię stało, że Jacek
domu wieczorem? __ spytała
Goga.

— A  tak się jakoś złożyło. 
Natychmiast pc herbacie Jacek

wywołał Gogę do swego pokoju.
— No i cóż miałeś mi do powie­

dzenia? — spytała dziewczyna.__
Mów szybko bo jestem śmiertelnie 
zmęczona.

Wyciągnęła się, jak długa, na 
kanapie Jacka i zrzuciła z nóg za­
kurzone pantofle.

— Uprzedzam cię tylko lojalnie, 
że jefteli ci chodzi o jakieś moje 
sprawy, to nie mówię z tobą dzi­
siaj o tem, Może kiedyś...

Jacek siedział na krześle, trzy­
mając w ręku jakieś papiery.

Wątpię, czy ta sprawa ma coś 
wspólnego z tobą. Bardzo wątpię. 
Przejrzyj te listy. Wyjąłem je dzi­
siaj ze skrzynki.

Goga wzięła do ręki listy, które 
Jacek trzymał w ręku. Przeczytała 
je  uważnie i oddała bratu.

— Co to ma znaczyć?
Właśnie pytam cię o to samo.

Wydaje mi się, że ktoś sobie ze 
mnie zakpił.

— I mnie się tak wydaje.
Dawaj, przeczytam jeszcze

Pierwszy z trzech listów przy­
szedł już parę dni temu, tylko Ja ­
cek nie zwrócił na niego żadnej u- 
wagi, myśląc, że to jest jakaś re­
klama. List pochodził z jednej z 
firm  na Nowym świecie. 

S zan o w n y Panie 
Proszę uprzejmie o uregulowa­

nie stu dwudziestu złotych, które 
pozostały jeszcze do uregulowania 
za tuzi.n jedwabnych koszul, wzię­
tych w naszej firmie dn. 27-go mar 
ca r. b. Po odliczeniu zaliczki, po­
zostało jeszcze...“.

Drugi list pochodził od szewca 
z Krakowskiego Przedmieścia. Cho­
dziło o zapłacenie za półbuty męs­
kie bronzowe i lakierki. Razem sto 
siedemdziesiąt złotych, które się 
należały od połowy marca.

— Coś zdumiewającego —  po­
wiedziała Goga, odkładając te dwa 
listy. To poprostu jakaś omyłka. 
Ale zaadresowane: „Wielmożny 
pan Jacek Tomicki“. Najwyraźniej 
w świecie. Stoi jak  wół.

— To przyszło dzisiaj rano. Ten 
list od szewca. A  ten trzeci teraz 
przed godziną wyjąłem sam ze 
skrzynki do listów. Ten trzeei jest 
od krawca.

Goga zaczęła czytać:
— „Wielce .Szanowny Panie,
Proszę o jaknajszybsze uregulo­

wanie rachunku za dwa garnitury 
marynarkowe. Popielaty i maren- 
go...“.

— Ktoś nałapał się tych wszyst­
kich rzeczy i kazał posłać raeha- 
nek do ciebie — powiedziała Go- 
I* .

,r<.(

—  No dobrze, ale kto?
Goga usiadła na kanapie. St*

nęła się palcem w czoło.
— No, wiem! — zawołała 1 

głośno, że aż pani Tomicka ^  
rżała do pokoju. — To z pewnoéf" 
Kicki.

— Nasz kochany braciszek? ’ 
wiesz, że to możliwe. Ale co teffl 
zrobić ?

— Już za długo mamy spokój 
roześmiała się Goga. — Ale ża 
na bok, trzeba tam n a t y c h m ia *1 
Pójść i sprawdzić, kto nabrał * 
wszystkie rzeczy. Jeżeli to rzecz)' 
wiście on, to tym razem nie będzif 
my się już bawić w  ciuciubabki

Jacek siedział zamyślony.
— Ja  uważam —  odezwał się Pł 

chwili milczenia, żeby teraz P0" 
wiedzieć o wszystkiem ojcu. 
czegóż to my mamy się o wszyst^ 
troszczyć i kłopotać. Żałowaliśny 
ojca. Drżeliśmy, żeby mu to 11 ̂  
zaszkodziło na serce. A on świe*' 
nie się miewa i yca le  sobie ta» 
bardzo do serca nie wziął tej c3 
łej sprawy z mamą, je j ucieczki 
Radomia, swojego przeniesień3 
się do babci. Jest w świetnym b>i‘ 
morze i doskonale wygląda.

Goga stuknęła trzy razy w sto­
lik nocny.

— Jacek —i j e s t e ś  niemożliwy 
To całe szczęście, że ojciec się ta» 
nie przejmuje. Ale nie mówntf 
jeszcze nar&zie ojcu o tej całej spr3 
wie. Może sami damy sobie z teifl 
radę. A  niewiadomo jeszcie na 
wno, czy to Kicki.

(d. c. mi*
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WielKa spuścizna w rętfach maîych ludzi
Tragiczny okres starożytne] Romy—w książce angielskiego pisarza

Romans biograficzny, czy biogra- 
,)a Powieściowa — wszystko jedno, 

torek, <** jak to nazwać —  jest niewątpliwie 
'dstiawif5' вщ „novum“, jakie nasza epoka 

s worzyła. Okres literatury powo- 
Jfennej wejdzie do historji literatu- 
2  P°wszechnej pod mianem epoki 

biograficznego —  tak, 
nP- wiek XVII wszedł do lite- 

, francuskiej pod mianem
ia **eku dramatu. Mnożąca się z dnia 

Па dzień literatura tego gatunku 
7̂ t e  o r  j a tego gatunku literac­

k o ,  jaka już powstała — wszyst- 
_° to Wskazuje, iż mamy do czynie- 
la z pewnym faktem, z pewnym 
°"Лп żywotnym czynnikiem, z któ 
^  trzeba się liczyć.

afcże pociągającą rzeczą byłaby 
j^äliza przyczyn tego faktu ! Któż- 
У_ się tego był spodziewał jeszcze 

u e® dziesięć lat temu! Niechby 
 ̂0 spróbował wtedy przyjść do ja- 
 ̂eE°ś naszego wydawcy i zapropo- 
c"ać mu wydanie wielkiego tomu, 

Im a ją c e g o  literacko ujętą ana-

lalka
, artysÖ* 
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spuścizną Cezarową, wielką a za­
razem tragiczną, przerastającą si­
ły i jego bezpośrednich spadkobier­
ców i—całego społeczeństwa rzym­
skiego.

Zmagania te są niełatwe. Pełno 
oparów krwi jest w tym „Klaudju- 
szu“, pełno zbrodni wielkich i ma­
łych, występków, podstępów i 
przestępstw. Graves odsłania w nim 
jakby kulisy życia publicznego i 
prywatnego ówczesnego Rzymu. 
Najpierw kulisy domu i życia pry­
watnego Cezarówr. Niezliczona licz­
ba trupów jest na kartach tej

książki. Szaleństwo władzy, namięt­
na żądza pieniędzy, niczem nieogra­
niczona chciwrość —- wszystko to 
razem składa się na obraz straszli­
wy w swej ponurej wielkości. Do- 
nosicielstwo, olbrzymie organizacje 
wywiadowcze, tajne kartoteki w 
pałacu cezarów, zepchnięcie sena­
tu do roli gromady służalców, któ­
rzy' z płósłówek usiłują domyśleć 
się woli cezara, całkowita zatrata  
godności ludzkiej — oto, co zostało 
za Klaudjuszem z wspaniałości sta­
rożytnego Rzymu.

W  oparach zbrodni funkcjonuje

jeszcze potężne imperjum rzymskie, 
wykluwają się nawet nowe formy 
państwowe. Ale jednocześnie coś 
się załamuje we wnętrzu tej olbrzy­
miej machiny — pod uciskiem na­
rastającego despotyzmu załamuje 
się człowiek, maleje jego wartość, 
kruszeje właściwa podstawa wiel­
kości...

Lektura tej książki jest istotnie 
interesująca i pouczająca. Coraz 
częściej ma się wrażenie, iż histor­
ja  lubi się w swoisty, jakby lig lar- 
ny sposób powtarzać.

A. Chor.

Inni wojują
Am eryka zarab ia

• • •

W lutym Stany Zjednoczone wy­
wiozły materjału wojennego na ogól­
ną sumę 4.900 tys. dolarów. Japonja 
nabyła materjału wojennego za 1.200 
tys. dolarów i Chiny za 1.900 tys. 
doi. Związkowi Sowieckiemu sprze­
dano samolotów i materjałówr wybu­
chowych za sumę 147.832 dolary.-

Niemcy wkraczał;
c i o  S ß a m a

Ostatni Dziennik ustaw Rzeszy 
ogłosił traktat przyjaźni, handlowy 
i w sprawie żeglugi, zawarty między 
Niemcami a Sjamem.
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któregokolwiek z t. zw.
sterów historycznych. Nazywa-

.°‘Ç Przecież wtedy, że nasza pu-
, 'czność „nie lubi historji“, że
g  otuje sztuki historyczne w tea-

filmy historyczne w kinie i że
J, n̂ óle to nikogo nie obchodzi".
v pI« o  kiedy z zagranicy przyszła
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Wszystko „coś“. Pojawiać 
wówczas zaczęły niezliczone 

f.Zekłady z literatur obcych, no î 
êrWsze próby polskie, dotychczas 

ł*®*® nieśmiałe i wątłe — я  wv- 
t j  'ejn może „Kopernika“ Wasiu- 
^Jskiego i „Marysieńki“ Boya- 

°ńskiego, o których należałoby 
Pisać osobno.

№  xŁle refleksje nasunęły mi się przy
. ‘Urze bardzo interesującego oka- 
ь leco nowego 
■te“ R

gatunku. „Klau- 
o b e r t a  G r a v e s  a

f^kład Es&manowskiego, wyd. J. 
 ̂ eWorskiego) jest dla ludzi inte- 

^Ujących się historja — lekturą 
fWdziwie pasjonującą.
 ̂om pierwszy „Klaiidjusza“ obej 

schyłek panowania Oktawja- 
♦ Augusta, panowanie Tyberjusza, 
P%uli

’̂ e8:o bohatera książki: Klaudju
i obwołanie cezarem wła-

(powieść cała ujęta jest jako

sto'

^lÇtnik Klaudjusza).
[t .rg&nizm państwowy Rzymu w 
^ Początkach naszej ery przetra­
ci- "'^śnie spuściznę wielkiego 
E J4sza. лу gruzach już leży Rzym 
g ublikański, na gruzach tych po- 

aJc Rzym cezarów', Rzym rzą- 
(. У autorytatywnie i po dykta- 

Ku. Pewna forma rządu, stwo­
r a
4 Przez człowieka genjalnego,
I»** 0 m°dłę i miarę — zostaje
i,v °s°wana do miary ludzi mniej-
Kh . Dostosowana do miary  
r 8ta i

am-
ię ta^ 
frwrciy 
j spra 
i  tem
nap«'
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Drapieżny moloch wojny nad światem
4 0  miliardów r z u c a  Anglia na zbrojenia

Debaty parlamentu nad budże­
tem obrony narodowej W Anglji 
inauguruje corocznie, od 1935 r. i>o 
cząwszy; ogłoszenie Białej Księgi 
obrony imperjum, omawiającej ca­
łokształt polityki zbrojeniowej Wiel 
kiej Brytanji na najbliższy okres. 
Tegoroczna Biała Księga stanowi ro 
dzaj bilansu dotychczasowych osią­
gnięć i zapowiedź przyszłych za­
mierzeń zbrojeniowych w ramach 
5-letniego planu dozbrojenia An- 
glji, obejmującego lata 1937—1942.

ZAWROTNE SUMY NA ZBRO­
JENIA

W świetle przytoczonych cyfr 
okazuje się, że gigantyczne zbroje­
nia Wielkiej Brytanji, przewidzia­
ne pierwotnie w okresie wymienio­
nych 5 lat na półtora miljarda fun­
tów czyli przeszło 39 miljardow 
złotych, przekroczą znacznie tę su­
mę. Już budżet na rok 1938/39 prze­
kracza o 43  miljony funtów liczby 
teoretycznie przypadające na każdy 
rok „pięciolatki“ zbrojeniowej. To 
samo powtórzyć się ma według za­
powiedzi i w roku budżetowym 
1939/40, tuk że suma ogólna an­
gielskich wydatków na zbrojenia 
byłaby przekroczona o 215 miljo­
nów funtów, osiągając 1,715 miljo­

nów funtów, czyli przeszło 41 i pól 
miljarda złotych.

Ażeby sobie uprzytomnić ogrom 
zbrojeń kryjących się za temi licz­
bami, należy wyjaśnić, że przekra­
czają one 17 razem wziętych budże­
tów rocznych państwa polskiego.

Wydatki te mają być przeważnie 
pokrywane z budżetu zwyczajnego, 
częściowo zaś z pożyczek wewnętrz­
nych.

Biała Księga nie podaje bliższych 
szczegółów o inwestycjach zbroje­
niowych w 3 głównych działach 
brytyjskiej arm ji: w lotnictwie, 
marynarce wojennej i siłach lądo­
wych. Uzupełnią ją pod tym wzglę­
dem enuncjacje odnośnych mini­
sterstw.

LOTNICTWO
Preliminarz budżetowy minister­

stwa lotnictwa na rok 10-,8 39 za­
myka się globalną sumą 111.502.000 
funtów szterlingów, większą od 
przeszłorocznej o 29 miljonów.

Z kwoty powyższej 30 miljonów 
funtów pokryć ma pożyczka wew­
nętrzna na obronę narodową. Kadry 
ludzkie lotnictwa wojennego mają 
być podniesione w tym roku budże­
towym 7. 13.000 na 85.000 osób.

Ilość szkól lotniczych wzrosła w

ubiegłym roku z 4 na 11, pozatem 
założono 13 szkól kształcących po­
czątkujących lotników. Od kwietnia 
1935 roku przeszkolono 4500 pilo­
tów i 40 tysięcy ludzi obsługi tech­
nicznej.

Przewidziane jest wzmocnienie 
sil lotniczych w dominjach i kolo- 
njach, ale pi-zedewszystkiem -W me- 
tropolji brytyjskiej. Zatem czynne 
w Anglji efekty wy mają być dopro­
wadzone do 123 eskadr, na co zło­
ży się 68  eskadr bombowych, 30 bo­
jowych i 25 eskadr wywiadow­
czych i służby łączności.

Pozatem lotnictwo wojenne o- 
trzymało 59  nowych baz lotniczych, 
w tem 30 już czynnych. Minister­
stwo lotnictwa zwraca uw'agę, że 
brytyjska obrona powietrzna już w 
najbliższym okresie budżetowym 
1938/39 osiągnie w większości 
swych działów stan. przewidzia­
ny planem pięcioletnim dopiero 
na rok 1921. Pod względem 
technicznym i osobowym brytyjskie 
lotnictwo wojenne może już teraz 
iść w paragon z siłami powietrzne- 
mi najsilniejszych państw świata.

Także i wydatki na lotnictwa cy­
wilne znacznie wzrosły, osiągając 
w nowym roku budżetowym 2.925 
tys. funtów, a rozwój przemysłu
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Z nad mórz południowych lecą do n?s bociany, dzikie gąsi, łabędzie

Ф О Ф

Au-
j v  i jego żony Łiwji — okazuje 
(Ц ^imo krwawych zbrodni mlo- 
ц • ^ uKusta, jeszcze w pewnym 
15: Sl° Pożyteczna; przykrojona do 

,V nast?pcy Augusta - Tyberju- 
. "  Zawodzi całkowicie; w rę- 

hlie oszalałego Kaliguli staje się 
wiszącym nad głową każ- 

z obywateli Rzymu ; w rękach 
S i nast£Pcy Klaudjusza... no, o 
'U Rwiemy się dokładniej z na- 
ł-ló tomów dzieła Gravesa. Hi- 
djj^a mówi nam tylko, iż Klau- 
W '  Z*ładziwszy swą pierwszą 
S  ‘ ^ essalinę, zginął otruty przez 
Up ?°nę Agrypinę Młodszą
V  n’m Panował w Rzymie Ne-

Sl£ravesa w „Klaudjuszu“ intere- 
îifj, ên właśnie proces i dlatego 
4  e^ S2ystkiem jest ta książka 

. e,ekawa a nawet w pewnym 
^ tu aln a . Bohaterem praw- 

Ц Jrn „Kl^djusża“ jest w  
? cie_ rzeczy nie Klaudjusz i je- 
Ц ^oł)iste przeżycia — ale histor- 

zym, zmaganie eię Rzymu ze

W marcu, jak w garncu — mówi na- odpadki ze śmietników. Ale w prakty- 
sze stare przysłowie — to śnieg i przy-' ce z tą ochroną bywa rozma’.cie. Sa- 
mrozki, to piękny, ciepły, słoneczny mice gawronów siedzą na gniazdach juz 
dzień, to znów pochmurno i leje deszcz, w lutym. W marcu wykluwają się mło- 

Tak też jest i w tym roku. Мазпу ty- de. To jest okres wychowu — okres 
powy, regularny, przepisowy marzec i, krakania zafrasowanych rodziców, no i... 
jak zwykle, narzekamy na pogodę, no okres podbierania piskląt, 
i... jak zwykle nie dostrzegamy zjawisk, i Po wsiach, a i w okolicach Warsza- 
jakie o tej porze zachodzą w otaczają- j wy, wyrostki wiejskie praktykują to na 
cej nas przyrodzie. i wielką skalę. Długiemi tykami strącają

A szkoda, bo marzec — to przedeż | z wysokich drzew gniązda z całą ich za- 
najciekawsza pora roku, — to okres, i wartością i jazda do domu ze zdobyczą, 
kiedy po długim śnie zimowym budzi sic Gawronie pisklęta rr.ają być o tej po- 
wszystko do życia. j rze bardzo tłuste, a w smaku nie ustę-

Jui wierzby i osiki okryły się sreb- ; pują podobno... kurczętom, 
rzystemi „kotkami", już nabrzmiały pącz ■ Są to łowy zakazane i karane, 
ki na brzozach, już na gałązkach leszczy ; A już niezadługo, może za tydzień, mo 
ny zawisły delikatne baźki. Już ożywi! ( że za dwa, a może znacznie prędzej, roz- 
się świat zwierzęcy, bo po dachach, tu pocznie się przylot ptaków, które spę- 
i ówdzie, nocami odprawinją się kocie ! dzają zimę w ciepłych krajach. Od mórz 
koncerty, wczesnym rankiem uporczy- i południowych zaczną przylatywać bocia 
wiej. niż zwykle, gruchają gołębie ul’cz-1 ny i żórawie, dzikie gęsi, dzikie kaczki, 
ne, a jeszcze trochę, a usłyszymy inny łabędzie i jaskółki.
koncert — odezwą się żabie chóry w sa- j Dziś w ich przylotach i odlotach nie- 
dzawkach parków miejskich. j ma już żadnych tajemnic. Znamy ich sta-

Gawrony też już rozpoczęły swoje gwa j łe szlaki powietrzne, wiemy gdzie się za 
îy wiosenne. To ptak towarzysk’, lubiący trzymują po drodze. Wiemy, że np. prze
mieszkać gminami. Stado gawronów, wy 
ruszajace wczesnym rankiem na żer, z 
jakiegoś lasku podmiejskiego, czy ze sta 
lego parku — to imponująca horda, li­
cząca setki, a czas«m i tysiące sztuk. 
Prawo otoczyło je ochroną. Gawrona u- 
znano za pożytecznego, bo wybiera z 
ziemi uprawnej larwy chrabąszczy, no i

piórki i skowronki mają coś w rodzaju 
stacji wypoczynkowej nad brzegami Mo 
rza Śródziemnego, we Włoszech i we 
Francji, gdzie też padają tysiącami od 
strzałów myśliwych. We Włoszech zre­
sztą od niedawna, po słynnym proteście 
dr. Axela Munthego — nadwornego le­
karza królowej szwedzkiej, romantyczne

go odludka, co osiadł na uroczej wys­
pie Capri, — barbarzyńskie te polowa­
nia ustały. Osiągnął to dr. Axel Munthe 
dzięki swej pięknej „Księdze z San Mi­
chele”,

Wiemy więc wszystko o wędrówkach 
ptaków, ale d»niedawna jeszcze prze­
cież wśród ludu wiejskiego, utrzymywa­
ło się przekonanie, żc jaskółki np. z‘mu- 
ją w wodzie. Że zagrzebują się w mule 
jak żaby. Na Kujawach ten czy inny a- 
ni chciał słuchać, kiedy mu mówiono, żc 
jaskółki odlatują do ciepłych krajów.

— Gdzie zaś—wzruszał ramionami — 
Przecież wiemy, że dają na jesieni nur­
ka do stawu.

Bociany, dzikie gęsi, łabędzie — o to 
co inuego. To wiadomo było zawsze, że 
wędrują na zimę gdzieś hen, daleko. Nie 
wiedziano dokąd, ale wiedziano, że zaw­
sze wrócą. Ten sam bocian przecież — 
a zresztą, kto go tam wie, wszystkie do 
siebie podobne — siadał zawsze na drze 
wie koło chaty, gdzie dziad jeszcze dzi­
siejszego jej właściciela kilkadziesiąt 
lat temu przygotował stare koło, pozba 
wiwszy je uprzednio troskliwie wszel­
kich części żelaznych. — Czy przez o- 
szczędność? Broń Boże! Tylko dlatego, 
że bocian żelaza nie lubi i za nic w 
świecie nie obejmie w posiadanie obrę­
czy, w której pozostał bodajby jeden 
gwoździk.

J.M.T,

lotniczego jest ogromny. Zatrudnia 
on w chwili obecnej ponad 90 tysię­
cy osób.

MARYNARKA 'WOJENNA 
Niennłniejsze jest tempo zbrojeń 

w marynarce wojennej Anglji. Na 
1-go stycznia b. r. tonaż budowa­
nych okrętów wyniósł 547.000 ton. 
Na rok budżetowy 1938/39 przewi­
dziano budowę nowych 60 jedno­
stek, o tonażu przeszło 130 tysięcy 
tonn. Zbudowane będą mianowi­
cie : dwa wielkie okręty bojowe, jed  
na aw’iomatka, cztery wielkie krą­
żowniki, trzy małe krążowniki, trzy  
łodzie podwodne, trzy stawiacze 
min, dwie kanonierki, 2  okręty 
warsztaty dla naprawy samolotów', 
torpedowce i inne. Jednocześnie 
kontynuowana będzie akcja moder­
nizacji starych jednostek morskich^ 

Równolegle uzupełniane są kadry 
ludzkie marynarki. W  1937 roku 
stan osobowy floty powiększył się 
o dziesięć tysięcy osób, na bieżący 
rok przewidziany, jest dalszy wzrost
0 7  tysięcy ludzi.

ARMJA LĄDOWA
To samo zjawisko obserwujemy

1 w  armji lądowej, do której zwer­
bowano w ubiegłym roku 45.320 
rekrutów. Obecnie przewiduje się 
stworzenie czterech nowych batal- 
jonów piechoty i dwóch batalio­
nów tanków. Zwiększa się także si­
ły lądowe w kolonjacli i terytor- 
jach mandatowych oraz domi­
njach. W rezultacie arm ja lądowa 
Anglji składać się będzie z 170 ty­
sięcy wojska regularnego, 155 ty­
sięcy rezerwistów i 158.843 nowych 
ochotników’, którzy dotąd tylko 
dorywczo byli szkoleni. Ogólne wy 
datki na arm ję lądową wyniosą w 
1938/9 roku 106 i pół miljona fun­
tów.

ŚRODKI POMOCNICZE
Ta potęga w'ojenna wymaga o- 

czywiście odpowiedniego zaopa­
trzenia w broń, amunicję, żyw'- 
ność, środki pędne i transportowe* 

Biała Księga i te dziedziny ali- 
mehtuje w wielkich rozmiarach, 
szczegółów jednak nie podaje.

X
W  świetle tych olbrzymich zbro­

jeń, dokonywanych bez akompania­
mentu hurra - reklamy, towarzy­
szącej zazwyczaj zbrojeniom 
państw totalnych, zrozumialsze się 
staje pozorne niezdecydowanie po­
lityki zagranicznej Wielkiej Bryta­
nji. Anglją gra na zwłokę, zbroi 
się i dlatego wobec wypadków bie­
żących zachowuje powściągliwą 
rezerwę. Czas jednak pracuje dla 
niej, a ostatnia, decydująca rozpra­
wa jeszcze nie nadeszła.

Bon.

Podróżuj
sam olotem
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.W okresie niemego filmu główną 

rolę w kinie grała widzialność lu­
dzi i rzeczy. Rewolucja dźwiękowa 
stawia na porządku dziennym kwe- 
stję wrażeń słuchowych.

Otóż — krótko mówiąc — wraże­
nia te nie zawsze są przyjemne. 
Chcemy wyświadczyć tu poważną 
przysługę pp. właścicielom kin, 
zwracając ich uwagę na estetykę 
głosów z za ekranu. Nieprzyjemne 
wrażenia słuchowe denerwują pu­
bliczność nie mniej, niż np. wadli­
wa projekcja i ciemna kopja. Nie­
tylko złym aparatem projekcyjnym  
można wypłoszyć albo zniechęcić 
klientelę, ale i zbyt hałaśliwą apa­
raturą dźwiękową.

Sprawa racjonalnej akustyki jest 
wadliwie traktowana, albo nawet 
zupełnie przeoczona, w przytłaczaj 
jącej większości kin, uchodzących 
nawet za pierwszorzędne. Przeważ- 
ważnie traktuje się tę sprawę w 
bardzo uproszczony sposób: im 
głośniej — tem lepiej. W kinia na 
700 osób, bez draperyj, amortyzu­
jących wibracje fa l dźwiękowych, 
szaleje aparatura, obliczona na wi­
downię 5000 osób, albo na plac roz­
miarów pola Mokotowskiego. Sku­
tek? Kiedy bohaterka drze liścik 
miłosny, widz odbiera wrażenie, że 
gdzieś w pobliżu strzelają salwa­
mi karabiny maszynowe. A  kiedy 
wiotkie dziewczę, padając w ramio­
na kochanka, szepce cichutko tra ­
dycyjne: I loye you! — to mfega- 
fon z za ekranu wykrzykuje te 
słowa grzmiącym basem. Jakże się 
dziwić wobec tego,» że publiczność 
wychodzi z kina z obolałemi gło­
wami i z niejasną świadomością 
(bo nie wszyscy zdają sobie spra­
wę z właściwej przyczyny) że coś tu 
nie jest w porządku i że zepsuto je j 
nastrój, zakłócono odbiór wrażeń

Wezwanie to stosuje się również 
do dodatków P.A.T. oraz do jego 
tygodników aktualności. Grasuje 
tam speaker, forsujący z niezwy­
kłym naciskiem spółgłoski syczące, 
najmniej właśnie „radjofoniczne“ 
w pięknej mowie polskiej.. Przy 
nadmiernem zwłaszcza natężeniu 
aparatury — a wiadomo, że w ak­
tualnościach P.A.T ekrany najgłoś­
niej ryczą — komentarze tego 
speakera, poświstującego przy każ­
dej takiej spółgłosce, są nielada 
torturą dla wrażliwszych uszu. 
W połączeniu z ogłuszającą kako- 
fonją nawoływań reklamowych, z 
krzykliwemi fragmentami djalogów

Же śtwiaia шпшажщМ
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z udziałem głosów bardzo niefono- 
genicznych, w połączeniu zwłaszcza 
z nadmiernem natężeniem aparatur 
w niewielkich kinach, nie przysto­
sowanych do tak tubalnych mecha-1 
nizmów — otrzymuje się stałą îVe ul<a2an;« się na estradzie
dawM niemiłych wraień ».ucho-
wych, nie bez wpływu na frekwen- , sprawozdanie z piątkowego Ikcmcertu w 
cję kinową wogóle. niewielu «łowach: dyrygował Emit Coo-

Byłoby zatem nietylko w intere- 0er’ a .KtM1£ert, skrzypcowy Sain t- 
• *i '  *i * 1 • 1 1 w-aemsa W acław КоспапвйкЧ Saine maziwi-sie miłosmkow kina, ale przede- , ska mówią tu za siebie, a że obaj

wszystkiem W interesie przemysłu ' ni m uzycy znam nami są  bardzo dobrze,

K oncert symfoniczny pod dyr. E. Coopera 
1  udziałem  p. Flory M onlaert-M aas i prof* 
W. Kochańskiego T ragedja życia ШИ' 

zyeznego w Polsce

filmowego, gdyby w odnośnych sfe­
rach zrozumiano należycie wyma­
gania estetyki słuchowej i nauczo­
no się szanować uszy P. T. pu­
bliczności. B.

P rem jery filmowe

„Bohater naszych czasów“  (Kino „Stylowy“ )
Rzecz osnuta n-a .popularnej am ery­

kańskiej pow ieści Adamsa. Aż czterech 
,,£aigmanów' wspólnemi »iłam i w ydo­
było z pow ieśai maximum filmowych e- 
fektów, ku zadowoleniu widzów.

Rzecz przypom ina cokolw iek „Рапа z 
mMjio-nami . Tym razem  -spadkobiercą 
jest Errol Ffynn. Sym patyczny ten d rą ­
gali, trzym any krótko przez despotycz­
ną, babkę, zarwiiera przypadkiem  znajo­
mość z rezolutną dziew czyną (Joan Blon 
de®), k tóra ■wjeżdża samochodem do pili 
nie strzeżonego parku przez wyłom w

pów epizodycznych, um iejętnie wprowa 
dzonych w  toiku akcji. Dawno już nr с w i 
dzieliśm y ma ekran ie tak ie j kobekcji po­
ciesznych oryginałów. Począwszy od de 
spotyczme.j babki i zabawnego sek re ta ­
rza (E. Everett Horton), kończąc na roz 
targnionym profesorze i pomylonym poe 
cie — mamy do czynienia z kalejdosko- 
pem kap ita ln ie  zarysowanych figur.

Enroll1 Flynn, posągowy bohater „Szar­
ży lekk ie j b rygady", młody szUachciic 
angielski z „Księcia i Żebraka", tym r a ­
zem w ystępuje w na/wskroś nowoczes-« ■------ -- 1 .. w u a iw su ro s  11 o w o c z e s -

parka,me. Wspolwa eskapada z rezokit- nej, komediowej roli. Czuje się  w n iej do- 
r,ą pam enką pozwala bohaterowi n ietyl ! skonale, dzięki poparciu tak  miłej .i do- 
ko ujawnić -Skalę swoich fizycznych i , św iadczonej koleżanki, jak Joan Blon- 
morailnych walorów, ale i zakosztować • de®, znanej z „Poszuktwaczek złota” i 
słodyczy 1 goryczy miłości... Główna jed , z „Króla i chórzystki". • 
nak wartość filmu polega na gailerji ty- j g

Film odznaczony n agrodą m iasta P aryża
„ZAWINIŁAM” (Abus de Confiance) w kino - teatrze „PALLADIUM”

Od dwóch la t podziwiamy DANIELLE 
DARRIEUX w  ikomedjach muzycznych. 
Nie chcem y tu zastanaw iać się nad ich 
wartością, ograniczamy się  do stw ierdze­
nia, że były one w artości nierównej, n a­
tomiast w  całej k arjerze  w ybitnej gwiaiz 
dy zaledw ie dwa razy  zdarzyło się, że

w ięc w ystarczy  stw ierdzenie, że w raże­
n ia m usiały odpowiedzieć śc iśle oczeki­
waniom. Najwyżej możnaby zanotować, 
że obok tryp tyku „Morze" Debussy’ogo, 
fragmentów z  „Daphnis et Chloe" Ra- 
v e ïa  i „Bourree fantasque” Charbriera, 
przeróbka orkiestrowa aź «nadto jtrt  o- 
granej „Triany Albenniza, była raczej 
zupełnie zbędna W szystkie wymienione 
utwory zagrane były pod b atu tą  Coope­
ra św ietnie, bo nasi Filharm onicy majją 
widocznie szczególny sentym ent do te ­
go krpiąoego pełnem życiem  kapelm i­
strza. P rześlicznie też  o rk iestra  akom ­
paniowała śpiew aczce, k tó ra okazała 
się artystką  w ysok ie j k laey . Piękny, r a ­
czej altowy, niż mezzo - sopranowy 
głos, doskonałe postaw iony ! w yrów ­
nany, św ietna dykcja, a przedewszyst* 

i kiem subtelny, praw dziw ie artystyczny 
w yraz w pieśniach CezaraFran-cka i Henir 
Duparc a , a potem w  dwóch p ieśniach 
Francis Poiriten-c'a, z a śp iew an ych ^ a  bis, 
przy doskonałym akom paniamencie 
prof. J , Lefelda, uzyskały gorący aplauz 
słuchaczy, apllauz pod każdym  w zglę­
dem zasłużony.

4-
W iele  się pi&ze i mówi o n ieszczęs­

nym strajku w Operze naszeij, k tó ry  to 
bolesny epizod naszego życia m uzycz­
nego ma być podobno chwilowo załat­
wiony jakiem ś „jakoś ho będzie". Przy 
całem współczuciu, jak ie  się słuszttite n a ­
leży  bezpośrednio poszkodowanym a r­
tystom i pracownikom Teatru W ie lk ie­
go, n ie sposób n ie zdawać sobie spra- 

rzędzie za oryginalny tem at, poruszają- ' w y ' źe łen stra jk  to ty lko  jedno ogni- 
cy aktualne ii in teresujące ogół zagadnie wo WL całym łańcuchu zijawLsfk, sk ład a­
nie, ujęte w  tytu le jako  „nadużycie zau W V 0“ siÇ traged ję  naszego życia

l i

zał slię drugi w spaniały sukces DA­
NIELLE DARRIEUX w k reac ji dram aty­
cznej,^ m ianowicie w  obrazie „ZAWINI­
ŁAM” (Abus de Confiaince). F illkn ten, 
jak  wiadomo, odznaczony został nagro­
dą miasta Paryża na tegorocznej w ysta­
wie. I słusznie. W ysokie to w yróżw e- 
niie należało s^ę filmowi w  pierwszym

, , ..............*----- Źyałą ona w dram acie. Pierwszym takim
estetycznych, .w 90 wypadkach na ' obrazem był „M ayerling", obecnie uka- 
sto powodem niezadowolenia pu- J—--
blicaności jest zbyt hałaśliwa apa­
ratura.

Ale emisja dźwiękowa zależy nie­
tylko od natężenia aparatury w ki­
nie, ale i od sposobu nagrania i od 
rodzaju głosów. Są bowiem głosy 
fonogeniezne (czy radjofoniczne) 
t. j. przyjemne w reprodukcji pracz 
mikrofon, i są głosy wybitnie przy­
kre. Nie brak nawet wybitnych ar­
tystów i artystek — zwłaszcza a- 
merykańskich — obdarzonych gło­
sem krzykliwym, nosowym,* niemile 
rażącym słuch publiczności euro

fania (Abus de Confiance), -dallej za w y ­
bitną k reac ję  DANIELLE DARRIEUX. 
Arty«ilka ta w  jednej ze scen. gra z Ha­
kiem przejęciem , tyle ma w  niiej p raw dy 
i siły, że wywołuje powszechne wzruszę 
nie na wildowni. W reszćie: wykonanie. 
Reżyser Henri Decoin tak św ietnie zaiin 
scenizował film, że uzyskał engagement 
do Hollywood, gdzie zrealizuje film z 
D anislle Darni « ix .

Film „ZAWINIŁAM” (Abus de Con­
fiance) w yśw ietlany jest na ekran ie re ­
prezentacyjnego kino - teatru  „PALLA­
DIUM".

W  Paryżu w ielką sensację wywołała 
wiadomość, że dyrekcja „Komedii F ran­
cuskiej , ,która jost najpierw szą sceną 

i państwową, złożyła miim strow i ośw iaty 
memorjał, w którym  wyłuszcza zamiar 

1 założenia własnej wytwórni IMmowej.
pejskiej. Dl.tego I

„Kom edja Francuska“ chce mieć własną 
wytwórnię film ową

muzycznego. Bo za iste  tlragedją nazw ać 
się godzi n ieda jącą się niczem wytłum a­
czyć obojętność społeczeństwa, a zw ła­
szcza sfer t. zw. inteligentnych, wobec 
muzyki, jalko czynnika o pierwazorzęd- 
nem wprost znaczeniu dta ku ltu ry  na­
rodowej, czynnika ю lOgramnym, spo-

P,,ski pro 
r‘*e probl

łeczno - wychowawczym  potencjale, fiatów, t  
gedją praw dziw ą jest to mianowicie, j Cy f r 
mniej, niż ,kopciuszkiem  jest
0 be enem żyoiu narodu, mającego P . polsi 
wo poszczycić s ię  jedną z  naijbogaW orcy, jr
1 najpiękniejszych literatur w  Stanisł, 
n ie  piieśnś i tańców hjdowyck . tylPanv я 
no du, k tó ry w ydał C h o p in a  i  Mo»** > 
kę, narodu, krtlóry z  p ieśn i narodów# r. ] , 
twómoaości i odttwórczości rouzyc® Ц naftom 
Kzorpał co najmniej, narrow«™ 7_ ^  ™0wskim 
przejaw am i ku ltu ry  duchowej, sił? '■ 
w ytrw an ia w  w alce  z zaborcami, f ^ t y c z n  
du, którego wrodzona nTUzykaino^^J . Podarsi 
mimo zupełny niem al analfaberj Przemysł
muzyetzny, jest niewątpliwie wyżsM- I874 r. 1 / 
beArytyoznie często wysłaiwnana (jjj , ’ 
kaSność innych narodów. R o z w ^ ^ - by po 
zaś tego tlragicztiego węzła 1е®У 8 . , 1 Przy 

.  ,  —  -  «JJiukcji

№rj’ciu

czy  sam orządowych, Rozwń^3nia • do 2,22 
kać -należy w  radykalnej zimaïue Borys]
wy, jaki* całe społeczeństw o i л  “ A  J Iac Ga 
'OiiîO).allniie, czy  TneofiCTaSme л jflüQn 
za!jmują wobec zagadnień nasze»0 ^  • 
cia muzycznego. Spraw a muz^ ! « VL uß» ,"*la 
te, spraw a bytu i rozwoju szfkót 1 q 
cznyoh, spraw a należytego  Pa ParCS oslt i 
w actw a poliskiłeijjo i otoczenia •
w ą opieką, -siprawa p rz yz n an ia j” . Jednak 
należnego jej m iejsca w  koraYs* " '^  krjj ( VJ 
Fundusiziu Kuiftiury Narodowej, ^ g i f  tonu rr,n 
przem ycanego programu pracy lw i
rżeniem ku ltu ry muizyomej za P • je j  
nictwem Pofekiego Radija, 3f^ ĉ t0c^  ^ ny  Spo 
szych scen operowych i « f ^ j L ç h  ’ Produkt
to-wych, spraw a chórów kosę“'1 J  ^  'ц  y  __
organistów wykw alifikow anych: 9 ^ ^  |. P "

Hragjtcznego węzia Aj
tem, c z y  będziem y m ieli lepsaą. 'f tc jj  św i
ezą operę w  sitoilicy, lepsze, cz^rg?*^ ^  
koncerty  w  Filhanmonji, czy p ^ ^   ̂
na to znajdą się  w

5, 
Rze< 

1

------------------  ---------------------------v a n y c n .  -  V '

w ażniejsze zagadnienia, k t ó r e j *  * pSCznej 
organy rządowe, czy saano* f ^ ’̂ T иУ) с)
winny objąć ezerokiem  i  głębc«» ^  |ttowy. 
rżeniem, roizwmiając, że rota, 1* ?  . ' .
m uzyka w  diziełUe ikuätury n a r o d o w y -- lo  SI 
w ie lk a  i  sraczególme wa*na, », C2i ’Po;
niejsza do .rednego ujęcia, oiż  rze te ll
innych sztuk p ięknych i, Р°Г. efei  "'^ych i 
szczerze, bez Jrodj.i, naw et, n д|( ; 
tow na od boksu, ozy p iłk i 'Ą .^o z ,°
pnzedewsizystkiem : precz z
konieczna jest i p aląca aaniana 
w am a s ię  „in cap ite et in nie111“

Z K ongresu Eucharystycznego
do Rzymu

1 • » 1 tv*«*® Earned,ji ra-ancuskiej, grającym
ascicielom kin regulować apara- w w ytw órni filmowej tego przedsiębior- 

turę na „piano“ przy tych filmach ?1,wa nie woino byłoby angażować się do 
amerykańskich, gdzie gada się dużo timych "wytwórni. Dalej, rząd francuski 
i krj^kliwie. Publiczność i tak nic 
z tej gadaniny nie rozumie, więc 
poco rozdzierać je j uszy?

Ale nawet w popisowych czę­
ściach wokalnych, gdy śpiewa np.
Gigli albo Kiepura, nie należy pu­
szczać aparatury „pełnym gazem“, 
chcąc publiczności zaimponować 
potęgą głosu bohaterskiego tenora.
Nie należy, bo ludzie prawdziwie 
muzykalni skrzywią się boleśnie i 
więcej już do kina nie przyjdą. A 
innych — nadludzka potęga głosu

udzieliłby specjalnych terenów pod bu­
dowę w ielkiego „m iasta filmowego" i 
przyznałby odpowiednie subwencje. Rea 
Pizowancby w szystk ie te sztuki tea tra l­
ne, .które odniiośły w ie lk i sukces na see 
nie Komedji F rancuskiej.

W  Paryżu panuje ogólne przekonanie, 
że rząd francuski poweźmie wkrótce 
przychylną w stosunku do tego p ro jek ­
tu decyzję . (Wiad. Film owe).

Stosując s ię  do życzeń w yrażanych ze 
wszeoh stron przez osoby, k tóre w ez­
mą udział w jedynej o ficjalnej p ie l­
grzymce z Pollski na M iędzynarodowy 
Kongres E ucharystyczny w  Budapeszcie, 
Polskie Biuro Podróży ORBIS urządza 
dla jej uczestników drugą p ielgrzym kę 
do Rzymu, która w yruszy z Budapesztu 
bezpośrednio po zakończeniu uroczysto 
ści kongresowych W ten sposób p ie l­
grzymi pollscy będą m ieli okaizję poza u- 
działem w  w ie lk ie j m anifestacji re lig ij­
nej w  Budapeszcie, odw iedzenia jedno­
cześnie Sto licy  Apostolskiej.

Z Budapesztu p ielgrzym ka polska w y ­
ruszy w dniu 29 m aja i w  drodze do Rzy 
mu zatrzym a się w  Padw ie i  Assyżu

J ^ r i s " .  , : ^ y c i e  
I *Posób o 
' be№pni 
P0plv n ę

ь da Cur=
S v  woj 

Uustn 
^ г п у  I

W  Rzyrrïre paelgrzymi z Р<Й®к‘ 0-4..
krajów 

3523 rzec

,fcentrun

ł
przez Zielone Św iątk i i  p rzy jf0' 
specjalnej atidjencji przeiz Ojca 
fi°.

Podróż powrotną do Polski c& 
p ie lg rzym ia  mało znaną, a w ie, г\[еГ  (Ср , 
kaw ą trasą , pnzez МчХзасЬг!“11 • ^ ; г. ^  ntru n  
no; program przew iduje równie^ ,, j Щцях 
dzenie tych m iast. Rzf'!») ^ i c h ,

Cena udziału w  p i e l g r z y m c - C  u T̂Zy- 4N sce, cl 
mu wynosi łącznie z przejazd®10’ 2rów ń
maniem itd . od zł. 350.—.

W szelkich inform acyj co do 11 '^ jy cZ ' “ ’ 
piel!grzym ce na Kongres Eu u'
ny, jalk i w  p ielgrzym ce do K zr ^  
dz ie lą  ją  A kcje  Kałoilicfcie, oraJ 
ważnione placów ki ORBISU

Л* ÎC 
«0'

S zw ed zk i p rzem ys ł artystyczny

Szwecja jest krajem jedynym 
może z .pośród krajów cywilizowa­
nych Europy, gdzie człowiek potra­
fił ujarzmić i opanować brutalną i 
groźną (przyrodę. Ta walka i zmaga 
nie się Szweda z  klimatem i atmo­
sferą prawie .podbiegunową wyrobi--------- -  ̂ ....... ..  *--------- o — ^

me olem lecz ogłuszy. Po takim ły w  nijn poczucie siły i silną wolę.
seansie pani ma migenę, a pan jeśt Szwedzi jeden z najbardziej cywi
7Нрпртлп7ятг Г'1..,.ai— _i_ i • г 1 izow-any-ch ’ ь-пНпк^ттлк-------- Ł ’ J  V-O L.

zdenerwowany. Czyżby chodziło o 
zwiększenie popytu na proszki „od 
bólu głowy“, reklamowane w do­
datku nadprogramowym?

szwedzkiej. Pokazano tutaj oprócz 
współczesnej architektury, także 
współczesną sztukę stosowaną, wy­
roby ze szklą, .ceramikę, przedmioty 
metalowe, tkaniny, meble, urządze­
nia mieszkań i wreszcie sztukę dru­
karską, reklamową i introligator­
ską. Wszelki« te przedmioty poka­
zane są tutaj w  sposób wybredny i 

.1 kulturalnych narodów gustowny. Świadczą one o tem wro-

dynek stworzony w s.tylu historycz- ( cechy tego umiarkowano^0 
nym. Z cegieł o wiązaniu t. zw. mni ' mizmu, ikitóry ,nie jest tutaj nl 
szym, ze staroszwedzkiemi podwór-j ani ibanalny, ani pretensjomałny ĵw *  j |>ЛИ1ЧЛ'1 w  J  J Ciii 11

cami zamkowemi z pięknemi portyka: wazon sirebmy projektu bar 
mi barokowemi w istylu „Starego j Fleminga z atelier# >-------  -  ------------- o ^  ^ » * w  — _r

Miasta“ Sztokholmu. Budynek .nosi i dzbanek arefemy i biżirterja 
pewne zinamiona modernizmu, po-1 saona. Tkaniny szwedzkie &

u rn ie i? ^ .

Europy. Krajobraz Szwecji ma swoi 
ste piękno-Sławne iszwedzkie podbie­
gunowe jasne noce i niezwykle pięk

dzanem poczuciu .specjalnego pięk­
na u artystów szwedzkich i umie­
jętności zrealizowania swych pro-

ny a oryginalny szwedzki krajobraz! jektów.
(Wyrobiły u mieszkańców tej dziw-i Współczesna architektura szwedz-

pewne
dobnie jak ów sławny Ratusz w ' ją  się subtelnością * — , . ^v - 
Neapolu wybudowany niedawno. W przemyślaną dekoracyjnością- 
każdym razie Ratusz sztokholmski 
wygląda imponująco i nie razi
wśród innych budowli sztokholm­
skich. Niestety my tutaj w Warsza­
wie nie możemy pochlubić się po­
dobnym budynkiem. W Warszawie 
wszystkie prawie inowe budynki są 
stworzone w stylu modérais ty czno- 
pretensjonalnym. Bardzo starannie 
wykonane widzimy tutaj wyroby

propos: pomówmy zkolel o ' lL'J- I w 'fp<>fcze®na architektura szwedz- szklane : wazy, miski, .serwisy szkla-
tych dodatkach. Mniejsza już o ich na^ ^um îtow irS î L ™  ^  'to przedewszystkiem w pewnym ne i t. p. Dużo artyzmu posiada wa-

na umiłowanie rzeczy rzadkich ii stopniu powolne przejście od trądytreść, układ 
wiadomo

fjtronę wizualną; niezwykłych. - , zon z nurkiem i rybą iprojektu V. 
cyj dawnych nawet feodalnych czy j Limdstrànda. Ceramika jest sztuką

Nasuwa się jednak pytanie- dla- Дт-tvL Ît ^  P o m y słu  renesansowych do modernizmu. Z j dziś .tak rozpowszechnioną, że trud-
czego do tych reklam używa się z d n ^ m ^ w  f p S - ^ S  a gU’ P ^ ię c o n e g o , no w tej dziedzinie uniknąć mono-
reguły speakerów o groteskowym co abeonip 4 7W ’o t  f  n”wej architekturze szwedzkiej p.t. 1 tonji i banalności. Ceramika szwedz

;  r  W dWe‘ ;,CwierĆ Wieku architektury szwedz ka ma coś solidnego w swem wyko-
B ^ £ Un l  Ä  t ' ™ ™ ;  5 ej napisanym Przez Gustawa naniu. W swej formie nie ma ani
miotóvv nipknvrb Г  PrZ, dw,via<lujemy si?> źe ar-.ciężkości niemieckiej, ani francu-
J L . S Ä . '  r S  T  “  Çhrte^tura azw&daka w pewnym mo- ek i.j »к * Ы с* 1 ,/kotórferjl“. Tutaj

reguły speakerów o groteskowym 
głosie karlików czy rzezańców? 
Każdy, jako tako wybredn3r, bywa­
lec otrząsa się z odrazą na dźwięk 
tej zmory wokalnej, prześladującej 
go w każdem kinie, jak brzęczenie 
uprzykrzonej muchy. Dobierajcie 
głosy, pp. od reklam kinowych ! Do­
bierajcie głosy, albo wasza klientela 
zacziu^jtem kina> gdzie nie bę- 

w nadprogramach!

zapoznajemy .się z istotą duszy mencie, t. j. z końcem XIX w. znala-
ezwedzkiej, z jej glębok.iem odczu- zła się na przełomie dwu epok. Słyn
ciem i potrzebą piękna. ny Ratusz sztokholmski, którego

Zwykle wystawy sztuki zdobni- twórcą jest prof. Raguar Ostberg,
ezej są dla malarza interesu- ' ‘ 
jąee. Nie moâna tego po-

a którego reprodukcję oglądamy w 
katalogu obecnej wystawy powstał 

wiedzieć o obecnej wystawie na przełomie dwu epok. Jest to bu­

na tej wystawie piękne są .prze- 
dewszysitkiem naczynia z  gliny pro­
jektu Libet Jo.bs, Są one częjsto gu­
stownie pomalowane jak n.p. lekko 
rzucane kwiaty, liście etc. Naczy­
nia metalowe wykonane przez arty­
stów dekoratorów szwedzkich mają

ри/ляпуашпг* - ;го-
lor ich miekrzykliwy i s h a n ^ ^ f  
wany nie ma w  iswej wzorze ^ - п 
tej przesady ,np. naszych  ̂ . z 
często itandetnie naślado^21 ^ e ]. ^oat^ 
doskarnałej polskiej sztuki_ W

samo można poiwiedz^^ ^ y Ch Ł 
:h i wnętrzach

To
blach i wnętrzach 
szwedzkich. Jest tam dużo V ôi0rU 
bez pustki, dużo |Tx>czac’ÉV/ïrrlvel0' 
bez krzykiiwości i wiele P ^ ^ y .  
waści bez niesmacznej Pf -adal' 
Taki nip. pokój dziecinny ĝ jdel* 
nia projektowana przez B- . ^  
berga dowodzi o dużym takde . £j_ 
czuciu równowagi 
Są tutaj też bardzo piękne 
ne oprawy książek, jak лр- ]ц.Ь 
naty V. Aströma i A. ^ U j różnŷ  
wyroby ze skóry (neseser P° 
Palmgrena. ^ cje

Naisi artyści - d ek o ra to rzy^ ^ -  
mogą się nauczyć od tych ® 
kich artystów  a  ,przëdew^^pozy-
umiaru i taktu w  formie 
cji.

Tytus Czy2

rudn e  
?^bokoś

(< ’ ln"7Л
iCa Wydi3^ach d<
, pro 
.  .ic*ne i 
v różnoro<

K?f'ny’ 
4 , ° * y c h
*ïeh H P rynkc

' u. ̂  rzecz 1 
>n Obycia rc 

i^ h o d u , 
■ja - 

sama
R f»  'Minima
JttJą  n.
(i Spełni 
, ^nych  
Ц ̂ pełnie 
J ś^idro.

. S r y f i c ;  
& W n e j .  
JO łcy  r
, aiące S
H ie
bhL.^  do 8 

[tJi ’C rozl 
lô e kra 

^ Ь1ет 
Ц ’ że 1
, z Ha.
fe?1'-’3, zal 
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® cią^b



7

» o p e r a  
i p ro f 
i m u-

Jak przywrócić Folses rangę potęgi naftowe!
P alący  problem  dnia dzisiejszego i jutrzejszego

problem naftowy to dziś 
">e problem przemysłu, nie jego 

rfeftcjale. fiatów, to splot następujących
iaoowicie, kJów i cv f r .
st пяиу з̂ р„ 
ającego Р'^а polskiego wynalazcy, przed- 
laijbogat^iorcy, inżyniera, robotnika

Stanisława Staszica już prze- 
дТ м о5** :‘!>апУ, a przez Ignacego Lukasie 
narodowej^ w r. 1853 pierwszą na świecie 
i muzy*® tyą naftową zaświeconą w szpita- 

0Wskim rozpoczęty — gospodar- 
ГгсашА, nat ' Mityczny, obronny dział nasze- 
?kałt*>ść. f -^Podarstwa narodowego — pol- 
amalbbetf‘ Przemysł naftowy stanowi już 

5 4 r- 1-'13 Pr<K:- światowej pro- 
Rozwi»^ "-11' by po różnych zmiennych ko- 
teży nie, ^  przy gwałtownie rosnącej 

,szą' СГ%г» Cj'i światowej, dojść w r. 1896, 
^0'ciu  Slobody Rungurskiej 

гачЛо"»̂  ^П*СУ (Stanisław Szctepanow- 
.ąizania.«f "•do 2,22 proc., a w wyniku od- 
^3̂ e(J n i e  "'a Borysławia i Tustanowic(Dłu 
r i e  kie^ , ac Garvey), stopniowo w ro- 
oasreg° i t .  —' >̂22 P1"0 0 - w zaraniu od- 

л”'а Rzeczypospolitej 1,22 proc., 
arc& ^  proc‘ Pro(iukcji świato-

tf“a ™ i Jednak z tej m ik r o sk o p i j n e j  
spraw ( V) r. 1937 n i e c a ł y c h  500 

xv<nad s*j Llo,»i rop;/ n a f t o w e j ) ,  przy mini- 
je j zapasach, rynek we­

ny spożył przerobionych z tej
P°̂ ^TJïch

Ъ Г Ь * " * »  »pozyi przeroDionycn z icj 
Iściefrŷ h Produktów naftowych n i e w i e l e  
«h: oio 70 p r o c . ,  pozostawiając — mi- 
■e wtaiewj*.tiac2moj poprawy — niemal 30

mierze3 £ в  ^  S ?  ek sp o r t ,  w dużej 
2 0wy-^owej. to się stało, £e w Odrodzo-

• Ä t w r f  i ^ p o s p o li te j , mimo bezustan 
a’ ^etelnych trosk czynników 

p.;_. -»(ci ^ych i przemysłowych, zeezli- 
I Zfi .|Па Poziom w śród , p a i i s tw  n a f t o -  
^Itosualf1 n,ema  ̂ n a jn iż sz y ,  a jak na na- 
1 . l*Pożvcie jeszcze za wysoki? Weanbris

SJcrfob*

śśS nca S ^ le jT

CJ«icielce 
m i Dr<?

(>™Ó0 o d r o d z i ć  i  p o r u s z y ć  o w e
, benzyny ,  p o  k t ó r y c h  s p r z y m i e -
p°P lynę li  ku z w i j c i ę s tu m “ (sło-
fda Curzon'a po zwycięskiej dla

-, °w wojnie światowej), ów ol-
1 i n s t r u m e n t  p o l i t yk i  i  o b r o -

^ f ż n y  P o l s c e  z tytułu twórcze-
J^erwszeństwa historycznego

krajów „naftowych“ ?
1823 rzeczywistość naftowa:
b i u m e  złoża, zwłaszcza głębo-

(i. ^ntrum borysławsko-tustano- îe)

НгГ'ЧМу1к
W ycz erpu ją  s i ę ;  rozwój wier 

do К*7 %v. "'ck’ zwlaszcza w zachodniej 
em, ulrZ,f\  Sce> cboć dość widoczny, nie

ЬRównoważyć ubytku głównego 
ia,

?, ’h a ry ^ .
R*y®uV
Згал ty

5 |°°£Saj

’’•Łrfwe w a ru n k i  g e o l o g i c z n e ,  a 
^“•ębofcość dochodząca nieraz do 

trudne pokłady, niebezpie- 
ц  a za gwożdżenia, mała i 

^  Wydajność ropy nawet w

)£tW mp-
r Er№

if ; w. j* 1*
àев«0**' 

fl.ys^.Cn!
tfcam>,n

anych2
|udo*eJ-
:Ć O
.каЫУс7^1

koIofU

ь jaf  L*Söldel 
■ie i P°. 
y c y i ^ 1'

■

& ”)

, . . h dowiercenia, niepewność J które.? odjęły nal s^ ; m. terenie Pra‘ 
/j^i produkcji itp.
0 '_!c*ne różnorodne gatunki ro- 
f.r°^norodnej wydajności proeen 

^afty, benzyny, oleju gazowe-

4 ^ in y , asfaftu, różnych olejów, ,
°wych itp. -  u t r u d n ia j ą  m. realizowana w fabrykach przez utwo-

' У  '-к  p r z e r ó b k i  w stosunku do ! reenic odoowiednich komórek orga-

le

гв№ е0

и«к»*

w ł a s n e g o  аигоиюа., m im o  p o d j ę t y c h  
o s t a t n i o  u ń e r c e ń .

7. Probłem cen w przemyśle nafto­
wym ma zupełnie specjalne oblicze. 
Do konsumenta nie dochodzi ropa 
surowa, lecz je j liczne przetwory, 
wytwarzane z niej w różnym stosun­
ku procentowym, narzuconym jej 
chemicznym składem bez względu na 
sytuację rynkową i możliwości zby­
tu. Podstawowym elementem jest ce­
na surowca.

O b j c k t y w n e  u s t a l e n i e  s ł u s z n e j  c e ­
n y  r o p y  j e s t  n i em o ż l iw e  z uwagi na 
niezmiernie różne koszty je j uzyska­
nia

8. Koroną wspomnianych trudno­
ści był i jest brak kap i ta łów ,  które 
w przemyśle naftowym muszą być, 
jak w żadnym innym, ogromne, twór 
cze, i skłonne do stuprocentowego 
ryzyka. Z a g r a n i c z n y  kapitał, prócz 
licznych przesunięć w stanie posia­
dania, do nas n i e  p r z y b y w a ,  k ap i ta ­
łów  w ł a s n y c h  n i e  m ó g ł  p r z em y s ł  w  
ury m i e n i o n y c h  w a r u n k a ch  w y t w o ­
rz y ć ,  o  finansowaniu wierceń — po­
za szczupłemi możliwościami Fun­
duszu Wiertniczego — mowy niema.

9. Wspomniana na wstępie zniko­
ma chłonność naszego rynku wewnę­
trznego znajduje najwyższy wyraz 
w problemie — zewsząd szeroko o- 
mawianym — m o t o r y z a c y j n y m .  Te 
czynniki, choć od niedawna, ruszyły 
z martwego punktu, zdołały jednak 
poprzednio pogłębić wybitnie depre­
sję gospodarczą, szczególnie w prze­
myśle naftowym.

10. Jeśli nadto uwzględnimy wie­
loletni nasz „k l im a t“ w  s t o s u n k u  d o  
przem ysłu , n e g a t y w n y ,  który dopiero 
w ostatnim czasie zaczyna się odmie 
niać, a specjalnie błędną opinję o 
nieograniczonych możliwościach na­
szego przemysłu naftowego — owe 
odbicie czasów dawnych i stosunków 
od nas odległych — otrzymamy o- 
braz polskiej rzeczywistości nafto­
wej.

Wielkie wysiłki samego przemy­
słu sprowadziły oż yw ien i e ,  r u c h u  
w i e r t n i c z e g o ,  wyrażające się we 
wspomnianych na wstępie cyfrach 
nowych szybów i wierconych metrów 
w r. 1937. Nie zdołało ono jednak za­
pobiec spadkowi ogólnej produkcji, 
ani doprowadzić do odkrycia nowych 
terenów, mimo wybitnych prac i wy­

siłków badawczych i wiertniczych 
Spółki „Pionier“, założonej w roku 
1928 wspólnemi siłami całego prze­
mysłu, której finansowe możliwości 
stopniowo się wyczerpują.

Skoro dotychczasowe wysiłki czyn­
ników rządowych i przemysłu — mi­
mo jasnych odcinków — n i e  zdołały 
z a p o b i e c  e w o l u c j i  w s t e c z n e j  p o l sk i e ­
g o  p r o b l em u  n a f t o w e g o ,  należy wi­
docznie sięgnąć do innych środków, 
któreby odrodziły nasze kopalnictwo, 
a w każdym razie umożliwiły odpo­
wiedź na niepokojące kapitalne py­
tanie: jak  d łu g o  p o z o s t a n i em y  k ra­
j em .  „ n a f t o w y m "  ?

I n t e r w e n c j o n i z m  p a ń s tw o w y ,  w  
p r z e m y ś l e  na f tou r i tm  z r ea l iz ow a n y  
s t u p r o c e n t o w o ,  i  p r z e d s i ę b i o r c z o ś ć  
p a ń s tw o w a  r e p r e z e n t o w a n a  prz ez  
c z yn n ik  го p r z e m y ś l e  z u p e łn i e  d e c y ­
d u j ą c y  — uwidocznię n i e  s ą  d o s t a t e -  
c z n cm i  i n s t r u m e n t a m i  rozuńązan ia  
n a s z e g o  p r o b l em u .

Szereg opracowanych rzeczowo po­
stulatów w tej mierze — znalazł wy­
raz w pracach Komisji powołanej w 
ubiegłym roku przez p. wiceministra 
Rosego. O sią  p r o b l em u  jest ' ' -i' 
z a p o b i e ż e n i e  dalszemu spadkowi pro 
dukcji ropy, nietylko je j w z m oż en i e ,  
ale o d k r y c i e  i v i e l l c i ch  r e z e r w  t e r e n o ­
w y c h ,  których wcale nie mamy i umo 
żliwienie t w o r z e n ia  w i e lk i ch  zapa ­
s ó w  r o p y  i  j e j  p r z e t w o r ó w ,  które w 
stosunku do zagadnienia naszej o- 
broności są minimalne. '

Polityka u l g  i n w e s t y c y j n y c h  mu3i 
w istocie swej dostosować się do wa­
runków s p e c y f i c z n y c h  naszego kopal 
nictwa. W  Polsce każde w i e r c e n i e  
j e s t  u ia ś c iu ń e ,  p i o n i e r s k i em  i każda 
ilość wydobytej gdziekolwiek ropy 
jest kapitalną zdobyczą i źródłem 
dalszych możliwości odkrywczych. 
Musi ustalić się w Polsce przeświad­
czenie, że wiercenie szybu naftowe­
go korzysta z tak ich  s a m y c h  u lg ,  jo le  
n u d o w n i c tw o ,  a nawet dalei iiîacvc’ 
Skromne miljony, które ostatnio w 
kraju się pojawiły, które w miarę o- 
żywienia gospodarczego będą się 
mnożyły, muszą choćby w części tego 
rozmachu co w budownictwie — zna­
leźć ujście w kopalnictwie naftowym. 
Polityka i n w e s t y c y j n a  i  f i sk a ln a  — 
zu p e łn i e  s p e c j a l n a ,  śmiała, pełna, 
nie na raty, szybka, zdecydowana,

propaganda prasowa i słowna tu­
dzież zrozumienie tego, że nie idzie 
tu o „branżowe postulaty“, ale o kar 
dynalny czynnik gospodarstwa naro­
dowego i obrony, stworzenie owego 
„klimatu“, którego wymaga każdy 
nakaz dobra powszechnego — mogą 
wydobyć uśpione niemal, w dziedzi­
nie poszukiwania ropy, siły kapita­
łowe i moralne — z owym i n s t y n ­
k tem  ryzyka., w nafcie stokrotnie 
bardziej niż gdzieindziej konieczne­
go.

O b e c n i e  t y lk o  na, kap i ta ły  u 
na s  i p rz ez  n a s  w y p r a e o w a y i e  m o ż e ­
m y  l i c z y ć ,  gdyż kapitały zagraniczne 
do nas nie przychodzą. Muszą znaleźć 
się środki na u m o ż l iw i e n i e  g r o m a d z ę  
n ia  zapasćno i  n a  r o z sz e r z e n i e  p o d ­
s t a w  F u n d u sz u  P o p i e r a n i a  W i e r tn i ­
c tw a .

Postępujący w z r o s t  s p o ż y c i a  n a  
r y nk u  w e w n ę t r z n y m  produkiów naf­
towych, jako wykładnik ożywienia 
gospodarczego, urealnienie zagadnie 
nia m o t o r y z a c j i ,  uproszczą zagadnie­
nie deficytowego eksportu.

R a m y  p r a w n e  kopalnictwa nafto­
wego muszą mu dać jak największą 
swobodę poszukiwania, zmniejszenie 
ciężarów, możliwości racjonalnej go­
spodarki, komasacji, wierceń na dłuż 
sza metę, długotrwałość uprawnień, 
słowem wszystko, co może pobudzić 
inicjatywę gospodarczą.

Wydobycie sił i kapitałów twór­
czych w ła sn y c h  na cele kopalnictwa 
naftowego usunie na szereg lat, a 
może na zamsze, konieczność poszu­
kiwania materjałów zastępczych, a 
tem bardziej u s u n i e  w i d m o  im p o r t u  
produktów zagranicznych, tak sprze­
czne z naftowem, historycznem po­
słannictwem Polski.

Ja k o  p o t ę g a  n a f t o w a  P o l sk a  m u s i  
się. o d r o d z i ć  n i em a l  o d  po czą tku .  Na­
leży stworzyć n o w e  w a runk i  p o l sk i e ­
g o  kopałnictuya n a f t o w e g o  i wierzyć, 
że z nadchodzącym świtem nowego 
dnia, z nowem h a s ł em  C. O. P. i  u- 
p r z em y s ł o w i e n i a  P o l sk i  nadejdzie 
nie import produktów naftowych, 
lecz n o w a  epoka,  tak Polsce należna, 
nowych Łukasiewiczów, Szczepanów 
skich, Gorayskich, Długoszów, a wte­
dy nie zbraknie i pożytecznych Mac 
Garvey‘ów.

Dr. A lfred Kielski.

b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c ą j
u j  p r z e m y ś l e  p a p i e r n i c z y m

Jedną z pierwszych, poza hutami 
żelaznemi, organizacyj branżowych,

ce, mające na celu z m n i e j s z e n i e  l i cz ­
b y  n i e s z c z ę ś l iw y c h  w yp a d k ów ,  j e s t  
Związek  P a p i e r n i  P o l sk i ch .

Akcja sainicjonowana i prowadzo­
na przez Związek była praktycznie

4 rynkowych
Ц ^eezn ość  istoty dochodów z 
j ^ ’a ropy z pojęciem fiskal- 
J^nodu, wobec tego że wszelka 
^ ^ j a  — i dochód z niej —  u- 

samą substancję t. 
t| a(j*o inwestycje —  _ 

^'nimalnych, nadziemnych —  
ĝają najszybszej amortyzacji 

i '^Pełnego niemal niszczenia 
’’ych instalacyj i krótkotrwa 

,j. .Pełnie niepewnego życia o- 
^drow ego.

J. mają- 
z wyjąt-

, ^ e c y f i c z n e  k om p l ik a c j e  n a t u r y  
i; I n e j . Producenci ropy, nie 
'Ча^СУ rafineryj, rafinerje nie 
W ^ Ce surowca, rafinerje pro- 

,e’ mające ropy za mało w 
u do sprawności fabryk, nad- 

obudow ane organizacje 
e krajowe i zagraniczne. 

ц£°Ь1ет Poiminu wyraża się w 
>ią U’ że ^  naiwiększa w Polsce 
ц  z największych w Europie)
‘■t(J r .za*oiona przerabiania 

Jlnego nadmiaru ropy (od 
c4y le  rozszerzana) n i c  m a

rżenie odpowiednich komórek orga­
nizacyjnych t. zw. fabrycznych Ko- 
misyj Bezpieczeństwa Pracy, powo­
łanych der prac nad stałem polepsza­
niem warunków bezpieczeństwa i hi- 
gjeny pracy. Obecnie cały przemysł 
zrzeszony, sk u p ia j ą c y  Jt2 f a b r y k i  c e ­
lu lozy ,  p a p i e r u  i  t ek tu r y ,  z a t ru d n ia ­
j ą c e  w  c h w i l i  o b e c n e j  ok. 11.000 r o ­
bo tn ik ów ,  przystąpił do systematycz­
nej walki z wypadkami przy pracy.

Ważnym momentem w rozwoju tej 
nadzwyczaj pożytecznej akcji był 
I - sz y  Z jazd K i e r o w n ik ó w  A kcj i  B ez ­
p i e c z e ń s tw a  P r a c y  w przemyśle pa­
pierniczym, który — jak już donosi­
liśmy — odbył się w Warszawie w 
dniach 26 i 27 lutego 1938 r.

Obrady Zjazdu odbywały się w sa­
lach Muzeum Techniki i Przemyślu 
przy ul. Tamka Nr. 1. W Zjeździe 
wzięło udział iO p r z e d s t a w i c i e l i  fa ­
bryk przemysłu papierniczego oraz 
licznie zaproszeni goście, przedsta­
wiciele władz, Inspekcji Pracy oraz 
związków branżowych i instytucyj 
społecznych.

Zjazd rozpoczął się w sobotę dnia 
26 b. m.

Po przemówieniach powitalnych 
zebrani wysłuchali referatu sprawoz 
dawczego, wygłoszonego przez dyrek­
tora Związku p. B. Stypińskiego.

W następnych 2-ch referatach o- 
mówiono akcję podjętą w dziedzinie 
zwalczania wypadków przez Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych oraz t e c h n i  
kę z a b ez p i e c z eń  m a sz y n  p a p i e r n i ­
c z y ch ,  poczem uczestnicy Zjazdu u- 
dali się na wycieczkę do fabryki apa­
ratów elektrycznych K. Szpotański i 
S-ka.

Wieczorem wysłuchano w sali Mu­
zeum referatu o transporcie, poczem 
nastąpił pokaz filmów techniczno-

Zasady wymian;
psIs&c-frsRUH&Iej
ustalone na drugi 

k w arta ! 193 S r.
Komisja Mieszana Polsko-Fran­

cuska, przewidziana w traktacie 
handlowym z 22 maja 1937 r., od­
była swą trzecią sesję w Warszawie 
od 21 lutego do 4 marca 1938 r.

Rozmowy toczyły się w atmosfe­
rze wielkiej życzliwości co ułatwia­
ło zbadanie i rozwiązanie zagadnień 
wynikających ze stosunków gospo­
darczych polsko-francuskich.

K o m i s j a  u s ta l i ła  z a s a d y  w y m i a n y  
p o m i ę d z y  ob u  k ra ja m i  na. 2- g i  k w a r  
tał 1938 r. i  w  s z c z e g ó l n o ś c i  ok r e ś l i ­
ła c y f r y  k o n t y n g e n t ó w  p r z y z n a n y c h  
d la  p r z yw o z u  f r a n c u s k i e g o  do  P o l ­
ski.

Protokół obrad podpisany został 
4 marca r. b. w Ministerstwie Prze­
mysłu i Handlu przez przewodniczą­
cych obu delegacji: pp. dr. Łychow- 
skiego, naczelnika Wydziału Polity­
ki Handlowej i Traktatów w Mini­
sterstwie Przemyślu i Handlu ze 
stnony polskiej, oraz p. dyrektora 
Louyriac‘a z Ministerstwa Przemy­
ślu i Handlu w Paryżu, ze Strony 
francuskiej.

Równocześnie Komisja przygokn 
wała tekst układu t u r y s t y c z n e g o ,  
który pozwoli polskim podróżnym 
uzyskać dewizy potrzebne na wyjazd 
do Francji.

Tekst układu został już parafo­
wany i będzie niezwłocznie przedło­
żony do zatwierdzenia przez władze 
kompetentne, celem szybkiego pod­
pisania.

Spadek wywozu węgla
z Zagłębia śląskiego
W lutym r. b. wywóz węgla ka­

miennego w związku z osłabieniem 
konjunktury na światowym rynku 
węglowym, u l e g ł  z m n i e j s z e n iu  o 61 
t y s .  t o n n  i  w y n o s i ł  833 t y s .  t o n n .  ' 

Spadek wywozu nastąpił wyłącz­
nie z rejonu śląekiego, z którego 
wywieziono 718 tys. tonn, natomiast 
wywóz z rejonu dąbrowskiego 
wzrósł i wynosił 115 tys. ttonn.

Przeładunek węgla w portach 
Gdynia — Gdańsk w lutym w porów 
naniu ze styczniem zmniejszył się o 
150 tys. tonn i wynosił 713 tys. t., 
przyczem przeładunek w Gdyni zma 
lał o 99 tys. tonn do 457 tys. tonn, 
a w Gdańsku o 51 tys. tonn i stano­
wił 256 tys. tonn. i

piasiitążna
PAPIERY PROCENTOWE

Na wczorajszem zebraniu giełdy p ie­
niężnej w  W arszaw ie tendencja dla p a­
pierów procentowych była niejednolita, 
przy w iększych obrotach 4 i pół proc. 
wewnętrzną. Notowai>o: 3 proc. inwesty 
cyjna I em. 84.SS, 4 iproc. doi. 42.75. 4 i 
pół proc. w ew nętrzna 66.25, 4 proc kon 
soKdacyjna 67.38, 5 proc. konwersyjna 
69.75, 4 i pół proc. ziem skie 63,50 —- 

. . .  63.75, 4 i pół proc. poznańskie serja L
tow , o o r g a n i z a c j i  w a r s z t a tu  i r o o n t  j 62.25, 5 proc. W arszaw y z r. 1933 —

propagandowych, specjalnie zakupio­
nych przez Związek w Niemczech dla 
celów propagandy w naszych fabry­
kach.
W niedzielę wysłuchano 3-ch refera

n a p r a w c z y c h ,  o rozwoju akcji bez­
pieczeństwa pracy zagranicą i o me­
todach pracy Fabrycznej Komisji 
Bezpieczeństwa Pracy.

Po zwiedzeniu Muzeum i Wzorco­
wni Osłon, gdzie demonstrowano 
wzory najnowszych zabezpieczeń ma­
szyn. nastąpiła godzinna dyskusja i 
zakończenie Zjazdu.

W zrost przewozów kolejowych
Slaby ruch w obrocie zagranicznym

a wywóz nawet spadł oZwyżkowa tendencja w zakresie 
przewozu towarów na P. K. P. u- 
trzymała się .również w styczniu 
b. r., przyczem ogół przewozów 
wzrósł w tym miesiącu w porówna­
niu do stycznia r. ub. o 1.676 wago­
nów przeciętnie dziennie, t. j. o
14.7 proc.

Stosunkowo najsilniej wzrósł 
tranzyt — o 45,3 proc.; naładunek 
na terenie W. M. Gdańska wzrósł o
37.7 proc.; przewozy w kraju pod­
niosły się o 17,9 proc.; najskrom­
niej wypadają przewozy w obrocie 
zagranicznym: przyjęcie od kołei 
zagranicznych zwiększyło się tylko

o 0,7 proc.,
6.5 proc.

Najsilniejszy procentowy wzrost 
przewozów w styczniu r. b., w sto­
sunku do stycznia r. ub., wykazały 
następujące towary : niewydzielo- 
ne, t. zw. pozostałe towary — 28,2 
procent, sól — 25,4 proc., mięso i 
bekony — 21,1 proc., węgiel — 20,1 
procent, produkty przemysłowe — 
19 proc., materjały budowlane — 
14 proc., zwierzęta i ptactwo — 11,9 
procent, rudy oraz surowce dla prze 
mysłu fabrycznego—11 proc., drob­
nica oraz ładunki pośpieszne — S.“2 
procent, artykuły aprowizacyjne o 
raz cukier — 6,9 proc.

____  э proc. W arszawy z r.
I 70.75 — 70,63, odcinki po 1.000 złotych 

71, 5 proc. W arszaw y z r. 1936 — 72.50, 
5 proc. P iotrkowa z r. 1933 — 60, 6 pr. 
a b l;i£a*;jc m. W arszaw y 6-ej em. 75, 8-ma 

, i  9-ta em. 72.25.
AKCJE

Na rynku akcyjnym  tendencja była u- 
trzym ana, przy obrotach ograniczonych. 
Notowano: аВлк PoAski 112.50, Nieledew 
38. Cukier 36. W ęgiel 31.50, Lilpopy 
64, Starachow ice 39.25, Żyrardów 72.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE

Dolarówka 42.75.
Inwestycyjna I em. 84.88.
Inwestycyjna II em. nienotowana w 

związku z losowaniem.
Konsolidacyjna 67,37.
4 i pół proc. Poż. W ewn. 66.25.

NOWY ZESZYT
„PRZEGLĄDU GOSPODARCZEGO"
W yszedł z druku zeszyt 5 „Przeglądu 

Gospodarczego", z dnia 1 b. т . ,  zaw iera 
jący następującą treść:

„Przegląd svtuacji — E.R.; „Impulsy 
odnowienia sił" — Andnzei WieTzbicki; 
„Rozwój w arsztatów  pracy — spraw ­
dzianem po’dtyki państwa" — Andrzej 
W ierzbick i; „Bank Polski w 1937 r.” — 
R. Chłapowski; „W isła jako arterja  w ę­
glowa (II)" — Antoni O lszewski; „Z go 
spodarczego polożen:.a Niemiec" — Dr. 
Karol Thaler, „Przemysł surowcowy w 
ZSRR w 1937 r.„ — A. Piotrowski.

Poza tem  zeszyt z aw ie ra :, 
nek pieniężny, Rynki to 
Krooiikę.

Ry
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Nie było eksmisji zasłużonej uczelni
ж g m a c h u  t u n a  a c  i  i  i m .  W a i t / e l b e r y a

Minister W.R. i O.P. prof. Święto­
sław ski przyjął dnia 25 lutego r. b. 
pp.: M. Wawelberga i A. Rotwanda 
i powiadomił ich o zarządzeniach, 
wydanych w sprawie unormowania 
stosunków w Państwowej Wyższej 
Szkole Budowy Maszyn i Elektro­
techniki, mieszczącej się w gmachu 
fundacji im. Wawelberga przy ul. 
Mokotowskiej Nr. 4-6.

Równocześnie ukazały się notat­
ki prasowe, że zgodnie z oświadczę 
niem kuratora fundacji ip. M. Wa­
welberga, ogloszo.nem w prasie ży­
dowskiej, fundacja wymówiła rzą­
dowi polskiemu dnia 3 grudnia 
1937 r. na 3 miesiące umowę, za­
wartą w r. 1919, co do korzystania 
Państw. Wyższej Szkoły Bud. Ma­
szyn i Elektrotechniki z gmachu

— Co do etemiejd Szkoły z dn. 
3 marca, nie otrzymałem z Minister­
stwa dotychczas żadnego zawiado­
mienia — mówi dyr. Zakrzewski.

— Czy p. dyrektor uwaAa, że ty ­
tuł inżyniera jest stopniem zawo­
dowym, czy też tytułem nauko­
wym?

— Na całym świeeie poza Polską, 
tytuł inżyniera jeet uważany jako 
określenie zawodu, czego dowodem 
jest pamiętny kongres w Barcelo­
nie z r. 1934, gdzie przedstawiciele 
26 państw wypowiedzieli się za tem, 
a tylko Pa lska próbowała oczywiście 
bez powodzenia, bronić tezy o „nau­
kowości“ tego tytułu.

przy ul. Mokotowskiej, w związku z 
wprowadzeniem osoihnych 
dla Żydów.

Sprniwa zasłużonej, pełnej świet­
nych tradycyj uczelni, drugiej po 
Politechnice Lwowskiej szkoły tech­
nicznej' na ziemiach polskich, ma 
szczególnie doniosłe znaczenie dla 
życia przemysłowego i techniki poi 
skiej.

Istniejące bownem obecnie dwie 
politechniki zdolne są zaspakajać za 
ledwie bieżące potrzeby rynku,

. ewłaiszcza jeżeli chodzi o pracę in­
żynierów — teoretyków, nastawio­
na na badania naukowe. Olbrzymie 
natomiast zapotrzebowanie na inży­
nierów - praktyków, w z w i a-z к u z 
planem inwestycyjnym i zagadnie­
niem obrony kraju, mogłyby pokry­
wać, odpowiednio rozbudowane ilo­
ściowo, wyższe szkoły techniczne ty­
pu nieakademickiego jak Państw. 
Wyższa Szkoła Budowy Masrzyn i 
Elektrotechniki im. Wawelberga w 
Warszawie.

To też zarówno sprawa tytułu in. 
Żyniera.dla .absolwentów tych szkół, 
obecnie będąca przedmiotem rozwa 
żań w Sejmie, jak i niepokojące wia 
domości o eksmisji szkoły, skłoniły 
nas do zwrócenia się z prośbą o wv- 
wiad do dyrektora Wyższej Szkoły 
Budowy Maszyn i Elektrotechniki 
w Warszawie, inżyniera technologa 
Stanisława Z а к rzew.sk i-ego.

— Kto. 'zdaniem p. dyrektora, naj- 
lepnej mógłby ocenić przygotowanie 
do pracy w zawodzie inżynierskim, 

miejsc a tem samem nadawać tytuł inżynie 
ra absolwentem wyższych szkół tech 
nicznych, nieakademickich?

— Moje zdanie pokrywa się ze 
stanowiskiem Rady Naukowej Szko­
ły. Popieramy całkowicie postulaty 
aibsolwemtów szkoły i poprawki do 
nządowego projektu ustawy, u- 
chwaione w rezolucji Zjazdu Wa- 
welberczyków. Przyznanie tytułu in 
żyniera absolwentom uczelni jest 
konieczne, gdyż Szkoła oparta jest, 
tak samo jak Politechnika, na pod­
budowie licealnej (matura), a stu- 
dja w niej — na wyższej matema­
tyce. Tytuł inżyniera zawedowego 
powinna nadawać Rada Szkoły, tak, 
jak tytuł (inżyniera dyplomowane­
go — Rada Wydziałowa Politech­
niki. Moinaiby nawet na posiedze­
nie Komisji egzaminacyjnej zapra­
szać przedstawiciela Politechniki, 
aby rozproszyć napewno nieuzasad­
nione obarwy co do iprzygotowania 

odych WaWelber-teonertyczaego młodycł 
сzyków. WaWełber- 

H. J.

Szescclziesfcfl tut
*yje przeciętnie Am erykanin

Ciekawą statystykę, ilustrującą 
spadek śmiertelności i stały wzrost 
krzywej długowieczności w latach 
1910 — 1936, opracowało pewne a- 
merykańskie towarzystwo ubezpie­
czeń. Dzięki coraz powszechniejsze­
mu stosowaniu się do wymogów hi- 
gjeny w życiu codziennem, przecięt­
ny wiek, osiągany przez obywateli 
Stanów Zjednoczonych wzrósł z 46,6 
lat w roku 1910 do 60,3 lat w 1936 
roku, to znaczy o 30 procent.

Chorobami, które powodują naj­
większy procent śmiertelności, są 
dziś, według statystyki, kolejno: do­
legliwości serca, grypa, zapalenie 
płuc, choroby wątroby i gruźlica, 
podczas, gdy w 1911 roku pierwsze 
miejśce wśród chorób śmiertelnych ! 
zajmowała gruźlica.

Tak jest w Ameryce, u nas,

niestety, gruźlica wciąż jeszcze zbie 
ra obfite żniwo śmierci, a przeciętny 
wiek ludzki wynosi mniej więcej ty­
le, co w Ameryce w г. 19Ю

(v.)

Strajk, którego niema 
sprężyny pragnące go w y w o l

Przed paru dniami ukazały się w 
niektórych pismach wiadomości o 
strajku kominiarzy na terenie stoli­
cy. Jak się dowiadujemy, wiadomo­
ści te były grubo przesadzone, gdyż 
faktycznie zaprzestało pracy kilku 
czeladników kominiarskich. Powo­
dem zawieszenia pracy było podefono 
niedotrzymanie przez dwóch przed­
siębiorców warunków umowy zbioro­
wej. O jakimkolwiek masowym ru­
chu .strajkowym nie było wogóle mo­
wy. Zatargi na tem tle zdarzają się 
dość często i w każdej niemal dzie­
dzinie a winę ponosi albo jedna ze 
stron albo też obydwie społem, przy- 
czem normalną jest rzeczą, że w tych' 
wypadkach strony zainteresowane 
zwracają się do Inspektoratu Pracy, 
który sprawy te w myśl obowiązują­
cych ustaw rozstrzyga i zwaśnionych 
godzi.

Rzecz jasna, że i w tym wypadł;u 
tego rodzaju linja postępowania pod­
jęta została przez zainteresowanych. 
Rozdmuchanie jednak wiadomości o 
„strajku“ kominiarzy, strajku, któ­
rego w rzeczywistości niema, miało 

jak się okazuje — zupełnie inne 
cele na widoku. Tym samym czynni­
kom, którym zależy na podkopaniu

dobrej reputacji, jakiej w spof( 
stwie zażywają cechy kominia 
— zależy również na stwor) 
atmosfery antagonizmu kłastf 
między czeladzią a majstrami i 
niarskimi. Chodzi o doprowadi 
do takiego stanu zaognienia- w 
rym łatwo przepaliłaby się i 
ła solidarna i jednomyślna po® 
obydwu tych grup — pracoda* g, 
i pracobiorczej — wobec osławi 
go projektu zetałyzowania pr® 
słu kominiarskiego. PodbechtyW p 
jednych przeerw drugim, uiy* 
metod nielojalnych zakłócają 
normalny tok pracy i stosunek V 
siębiorcy do pracownika, zasfo 
na energiczne napiętnowanie, 
to zjawisko tak antyspołeczne
szczycielskie, że nie trzeba я? 
niem rozwodzić.

Należy raczej wyrazić u bole«* 
że czynniki, o których mowa, nie 
przestają na dowolnem naginani’ 
swych celów cyfr i danych maj? 
świadczyć o powstawaniu pożar« 
winy niedbałego wycieru 
przez kominarzy — co już niera* 
ło demaskowane — nie wahaj# 
podejmowania tak perfidnej, ja* 
żej wskazana, akcji.

/lircrdem ja Morska
rządu Głównego i Oddziału

Plerwszorzednej 
jfiko id

Matryce, Far­
by do powie­
lania. КаШ, 
Teśmy. Atra­

menty, fusze i Kleje
pr̂  dukuje

F f BRYKA 
CHEMICZNA

WaiMawa,

„ S Ł O Ń C E ”
Sp. с o. o. 

ml. Ludna 6-S, tel. 9 53-58 
Żądać wszędzie. 79

Staraniem młodaieży akademickiej 
wszystkich wyższych uczelni w W ar 
szaw.ie, powstał Akademicki Komi­
tet Wykonawczy, który organizuje a 
kademję morską w sali Teatru Naro 
dowetgo, dziś, w niedzielę, o godz. 
12-ej w poł.

Protektorat nad akademją objął 
gen. brani Kazimierz Sosnkowski.

Członkostwo Komitetu Honorowe­
go przyjęli Ich Magnificencje, Pa­
nowie Rektorzy Wyższych Uczelni 
Warszawskich, oraz pp. prezesi Za
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rządu Głównego i О б л и ч и  л ^jant* (Cł 
szawskiego Ligi Morskiej i K0*1 'ki' y ICbr 
nej, gen. Kwaśniewski i ®®' |-*ptk>i ^  
mieński. uf*“0 (Nov

W akademji, w  części konoen 
wezmą udział: p. Wanda Wer ::Vr:
ska, p. Tadeusz Łuczaj, Р- Sta«* ^rop, ^  
Staniewicz, ,p. Marjan Wyrzy^0' ' 
chór Dana, i p. prof. J e n y  ^  
oraz reprezentacyjna orkiestra 
Legji Akademickiej pod dyr. P- 
kap«Im. mgr. Chmielewicza-

W ar toby i u nas...
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Zakaz wyświetlania filmów reklamowych we Włos*
Wydane zostały nowe rozporządzę- nie może trwać dłużej niż tydz* i

dopiero po upływie 4 miesięcy 
może być ewentualnie na nowo 
świetlany w tem samem kinie- 

W ciągu jednego seansu nie j 
żna wyświetlać więcej, niż 3 * 
reklamowe, o łącznej długości 15e

nia, dotyczące wyświetlania w ki­
nach włoskich filmów o charakterze 
reklamowym. Żaden film reklamowy 
nie będzie mógł być wyświetlany 
bez specjalnego zezwolenia Minister 
stwa Kultury. Okres nadawania fil­
mów takich w kinoteatrach włoskich

K A R O L  W IT ffO W IC IU

Młodość nie radość
Za oknami zapadł wieczór. W po­

koju było już zupełnie ciemno. Ko­
piński zasunął zasłony na oknach i 
zapalił lampę, stojącą na bocznym 
stoliku. Potem zapalił papierosa.

— Który to już z rzędu? — pomy­
ślała Goga. — Ile on pali? Jaki jest 
zdenerwowany. I jak mu się ręce 
trzęsą, gdy zapala zapałkę.

Widziała, że i on się także męczy. 
Pomyślała sobie o tem, ile zna męż­
czyzn, którzy porzucali żony, dzieci, 
żenili się poraź drugi i żyli sobie 
szczęśliwie z temi drugiemi żonami- 
Moźe jest przeczulona, przesadna? 
Może nie można inaczej być szczęśli­
wą? Może trzeba doprawdy przebijać 
się pięściami przez życie, bo inaczej 
zostaje się w 'tyle odpechniętą, bez 
przydziału. Pomyślała o Hartowej, 
która przyjaźniąc się z je j mamą, ży 
ła z jej mężem i chciała rozwieść To­
mickich, bez najmniejszych skrupu­
łów. Przypomniała sobie rozmowy z 
koleżankami, które twierdziły, że w 
życiu nie należy mieć żadnych wzglę 
dów, bo inaczej nie osiąga się ni­
czego.

To było słabe, tchórzliwe, niemęs- 
kie, że przed nią ukrywał, ale prze­
cież czynił to dlatego, bo się bał ją 
stracili*.., В o ją  kochał. Chciał się 

cydować. I właśnie te-

P o w i e ś ć

raz zdecydował się. Teraz tylko za­
leży od niej. Tylko od niej.

— Goga — mówił dalej Kopiński 
— gładząc ją  po głowie, Goga, ty  nie 
odpowiadasz. Czy ty rozumiesz, co ja  
do ciebie mówię? Nie myśl teraz o 
mojej żonie, o moich dzieciach. Nie 
myśl, czy to będzie okrutne, czy nie. 
To już jest moja rzecz. Ja  postaram 
się, o ile to możliwe, nie krzywdzić 
jej. Ona jest do mnie tylko przywią­
zana, tak jak ja  zresztą i do niej. 
Przeżyliśmy dużo lat razem. Ale to 
już oddawna nie jest to, co przed­
tem. Mamy niewiele wspólnego ze so 
bą. Ty wiesz przecież najlepiej, jak 
mało je j poświęcam czasu, jak nie­
wiele wieczorów z nią spędzam. 
Wiesz przecież, że to nie jest czło­
wiek, który mnie rozumie. Ma swo­
ją  rodzinę, swoje przyjaciółki, dzie­
ci. Będę im pomagał. Będę więcej 
pracował. Postaram się jeszcze o do­
datkowe zarobki, żeby im płacić co 
miesiąc rentę. Dzieciom nie będzit- 
źle. Będą miały wszystko, co im po­
trzeba. A ja  będę je  przecież widy­
wał. Nie jestem pierwszym, co się 
rozwodzi. Już inni to robili przede 
mną nieraz i także nikt nie oskarżał 
ich tak bardzo... Ja  nie stanę się lep 
szym mężem nawet, gdybyś mnie pp 
rzuciła. Wtedy będę właśnie jeszcze

gorszy. Bo będę rozgoryczony, nie­
szczęśliwy. Wierz mi, Goga. Będzie 
stokroć gorzej. Cały ten dom obrzy­
dnie mi wtedy... Stanie się niemo­
żliwy.

Musiała mu przyznać wiele racji. 
Poświęcą się oboje, przestaną się wi 
dywać... Będą oboje nieszczęśliwi.

Życie bez Tadeusza. Bez możno­
ści widzenia go. Bez rozmów z nim... 
To będzie straszne. Co przeżyto 
przez ten tydzień. Jaka pustka była 
w niej i przed nią...

Przypominała sobie każdą chwilę, 
jaką z nim przepędziła. Każdy spa­
cer, każdą rozmowę. I ten powrót z 
teatru, kiedy to na moście latarnie 
połyskiwały we mgle listopadowej 
te późniejsze potkania i pierwszą wi 
zytę w ich domu. Potem Zakopane i 
ostatnich parę tygodni. Ten pokój 
na Chocimskiej. Spojrzała na jasne 
kremowe malowane ściany tego po­
koju, na poduszki na tapczanie, na 
granatowe zasłony na oknach, na 
'.wiiatło padające od żółtego abażura. 
T!eż tu przeżyła jasnych chwil. Ile 
rozmów? Ile pieszczot...

Zdawał się zgadywać je j myśli 
Objął ją  ramieniem. Na jedną krót- 
4ą chwilę przytuliła głowę do jego 
piersi. Posłyszała bicie jego serca.

9 3 )  — Goga maleńka... Nie odchodź 
odemnie. Nie odchodź... Teraz już 
ylKo od ciebie zależy. Ty decydujesz 
i naszym całym losie. Słyszysz, tylko 
y, Goga... Nie płacz Goga... Dla- 
■zego płaczesz, przecież wszystko złe 
;uż poza nami... teraz nie będę już 
' imał. Nie będę nic ukrywał. Bę- 

. ;esz wiedziała o mnie wszystko, 
.»•szystko... Pamiętasz, wtedy w Ale­
jach, mówiłaś o tem pierwszem śnia­
daniu. Ja  to sobie zapamiętałem. Bę­
dziemy je razem zawsze jadali i obia 
dy także. I pojedziemy w cudną po­
dróż. Dokąd chciałabyś pojechać, Go 
ga. Powiedz, dokąd. Do Włoch? To 
może za banalnie. Miodowa miesiące 
we Włoszech. A jednak tam będzie 
nam najlepiej. Mówiłaś przecież, że 
chciałabyś pojechać ze mną do 
Włoch. A potem pojedziemy do Pa­
ryża. Zobaczysz, Goga, jak nam bę­
dzie dobrze. Pokażę ci Paryż, świe­
tnie, że nie byłaś jeszcze w Paryżu, 
ja ci będę wszystko pokazywał. Ja  
tak znam Paryż... każdy zakątek. 
Kadżą- uliczkę.

Jeżeli teraz mu powiem, że nie, je ­
żeli teraz odmówię mu, nie zobaczę 
-'o już nigdy więcej. Nigdy więcej. 
Odejdę stąd, wrócę do domu i potem 
zaczną się te dni okropne, pełne tę­
sknoty, dni puste, bez treści. Bez 
Tadeusza.

Spojrzała na zegarek. Było już po 
ósmej. Pomyślała, że jest już późno, 
*.e w domu nie wiedzą, gdzie ona 
i^st.

— Podaj mi torebkę, Tadziu. 
Przejrzała się w lusterku. Miała 

zapuchnięte oczy, błyszczący nos, po­
targane włosv.

Obudziła się w niej kobieca ^  
terja.

— Jak ja  wyglądam! I P3!
' ° > E

JKUiamiW * -  • . ^ .  2YKl
na mnie i nie mówisz, żebym si? ie arty z ^
dobniła do ludzi.

Wyjęła puderniczkę, upu 
nos. Przyczesała włosy. 

Uśmiechnęła się do niego-

si ‘^arzvs

— Dla mnie jesteś zawsze 
niejsza.

« » W , ,

►woliW godzinę później szli po’- 
cą Chocimską, w kierunku 'P .etJ щ
nji. Ogarnęło ich świeże P ^ f^ j щагс 
kwietniowego wieczoru. Na ^  (gm
rozciągało się wysokie ciemne’ «cjj. daj 
kwietniowej nocy, usiane nuU** Ц , ^<bo 
gwiazd. огг°

Kopiński obejmował Gog?J* j ЦУ S tJ^  ^  
niem. Ona jego w pasie- „ 
dwie pensjonarki w czas>e ^ p

Pazioc
‘•ozne ■

nie ' I S cer-p j

szkolnej
Goga w tej chwili nie myś  ̂

o ni czem. Nie decydowała» i* . j 
st rzygała. Czuła, że w tej c , ^ 
przerasta je j siły. M y g *  P ^ ? '
tem, żeby iść г  nim jak naj  ̂ I’Keiter^ 
jak najdłużej być z n'm. ra^ ieCft S u  Ze 
trzymać czas. Niech stanie- ^  '■ m 
chwila przedłuża się w nl ** 
ność.

— Odwieźć Cię taksówka ?
Nie, nie. . h J  И cz^t

— Dobrze. Pójdziemy P1 ; !.P 
Wolniutko sobie pójdziemy- s 0rganizUjac

Przytuliła się do niego ^ wi,.p.: Henn 
Szli krok za krokiem Baga - 
runku Alej Ujazdowskich- ... r rKWa

„ w 
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Plan terenów wysta\vowvch na 
Pradze i Saskiej Kępie został ostate 
cznie przez Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych zatwierdzony.

DWA TERENY WYSTAWOWE
Z a p r o j e k t o w a n e  są, z a sa dn i cz o  d w a  

t e r e n y :  j e d e n  o p o w i e r z c h n i  ok. 30 
j h<l> ~  p rz ez n a cz o n y  iva w y s t a w y  kra 
j o w e ,  d r u g i  k i lk ak ro tn ie  w i ęk sz y  — 
na w y s t a w y  m i ę d z y n a r o d o w e .

Mniejszy teren rozciąga się mię­
dzy W isłą a parkiem Skarj-szew- 
skim, praylegając od północy bezpo­
średnio do portu rzecznego i kole­
jowej linji średnicowej.

Większy teren graniczyć będzie 
od zachodu z dzielnicą mieszkanio­
wą Saskiej Kępy, od południa z pro­
jektowaną koleją obwodową, z przy­
szłym portem lotniczym, dalej z W i­
słą.

Pozatem istnieje jeszcze koncep­
cja, (jak dotąd zrealizowanie je j wy­
daje się raczej wątpliwe), poszerze­
nia terenów wystawowych aż na le­
wy brzeg Wisły. Most pontonow-y, 
przerzucony przez Wisłę na wysoko­
ści ul. Tamki łączyłby na czas wy­
stawy ten teren lewobrzeżny z pra­
wobrzeżnym.

P ark  P a d e r e w s k i e g o  w ra z  z j e z i o ­
r e m  K a m io n k ou w k i em  m a  b y ć  włą­
c z o n y  d o  k om p l ek s ów  w y s t a w o w y c h ,  
stanowiąc miejsce rozrywkowe i wy­
poczynkowe dla zwiedzających. Prze 
widuje się w tym celu praebicie tu­
neli pod aleją Zieleniecką, które po­
łączyłyby bezpośrednio park z tere­
nami ściśle wystawowemi

PIERWSZY PAWILON — GMACH 
MUZEUM PRZEMYSŁU I TECH­

NIKI
Niezależnie od tego, że sprawa cha 

rakteru wystawy nie jest dotąd prze 
sądzona —  t e g o  roku j e s z c z e  z a czn i e  
s i ę  b u d ow a  p i e r w s z e g o  p a w i l o n u  w y ­
s t a w o w e g o .  B rd z i e  n im  w sp an ia ł y ,  
r e p r e z e n t a c y j n y  g m a c h  M uz eum  
P rz em y ś l u  i  T e chn ik i .

Koszt budowy tego gmachu prze­
widziany jest na 6 milj. zł. Blisko 2 
milj. przeznacza na ten cel Mini­
sterstwo Skarbu, resztę zadeklaro­
wał przemysł, głównie w materja- 
łach i robociźnie.

Całość budowli składać się będzie 
dwóch kompleksów7: zespołu hal, 

przeznaczonych na pomieszczenie

eksponatów o wielkich rozmiarach, 
oraz z trzypiętrowego gmachu, w 
którym mieścić się będą eksponaty 
drobniejsze. Nad gmachem wznosić 
się będzie strzelista wieża, wysoko­
ści kilkudziesięciu metrów, przezna­
czona na obserwatorjum astronomi­
czne i ewentualnie na lotniczy punkt 
obserwacyjny dla portu warszaw­
skiego.

W span ia ły  g m a c h  M u z eum  P rz e ­
m y s łu  i  T e ch n ik i  m a  b y ć  p o d o b n o  u- 
k oń cz o n y  ju ż  w  1941 roku.  Będzie on 
nietylko reprezentacyjnym pawilo­
nem wystawowym, ale przedewezyst 
kiem placówką, krzewiącą wiedzę 
techniczną w społeczeństwie i dającą 
obraz polskiej wrytwórczości we 
wszystkich gałęziach przemysłu.

ha. j o t .
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Katastrofa ssmochodowa pod Warszawa
ö  osób rannych

m i ed zeszy ński ej

Ä “..D

аду y
t  W a r  0<rźani‘zowanego przez Pol- 

J l  CVÜ|„ ż7stwo M uzyki Współcze- 
Złości if pośw ięconych

:e sie 'Varola Szymanowskiego, od 
I*• 20.45 w cz^ a r^ k , dn. 10 m arca o 

iP V Konserwatorjum.
Nt«, *>p' ÇzaP®ka, Eitlkin-Moez J
! * Kw=.nJan°'vv’ czówina’ ,oraz W ar- i 
ivV^ a o jer l et s™yczk<ywy. W progra ;

(WOii « 'сгк^ у  i f e ' ! ;  EtólKiy' 11 K w artc

MIĘDZYNARODOWA — CZYr 
KRAJOWA ?

Tereny są więc zatwierdzone, ar 
chitekci już opracowują plany zabu­
dowania ich, nie wiemy jednak osta­
tecznie, jaki charakter będzie miała 
najbliższa wystawa w 19 4 3  r.

Wystawa ta, która się odbędzie 
dla uczczenia 25-Iecia odzyskania nie 
podległości — projektowana była 
początkowo jako wystawa między­
narodowa. Przy bliższem rozpatrze­
niu sprawy zaczęło się, niestety, uja 
wniać mnóstwo pow-ażnych trudno­
ści. P rz e d ew s z y s tk i em  jak  tu  u rzą ­
d z i ć  w y s t a w ę  m i ę d z y n a r o d o w y  w  
m ie ś c i e ,  w  k t ó r em  i l o ś ć  p orządn i , -  u -  
rządzonyc.h p o k o j ó w  h o t e l o w y c h  n i e  
prz ek ra cza  t y s i ą c a ?  Mała jest na­
dzieja, żeby w obecnej dla hotelar­
stwa konjunkturze powstały do 1 9 4 3  
roku now'e komfortowe hotele. N ie  
j e s t e ś m y  w i ę c  p r z y g o t o w a n i  na  p r z y ­
j ę c i e  w i e l o t y s i ę c z n y c h  rz e sz  cu d z o ­
z i em c ó w ,  j a k i e  р оиппуш  ś c i ą g n ą ć  w y  
stawa, m i ę d z y n a r o d o w i .

Na szosie miedzeszyńskiej kolo 
Kalenicy w powiecie warszawskim, 
wydarzyła się wczoraj' katastrofa 
samochodowa. W stronę Warszawy 
jechała taksówka kierowana przez 
właściciela i szofera Wincentego 
Karolickiego. Mijał ją  z tyłu samo 
chód prywatny z Warszawy prowa­
dzony przez Michała Neudinga i na 
wirażu zawadził o taksówkę. W wy 
niku oba samochody stoczyły się do 
rowru.

W obu samochodach łącznie znaj­

dowało się 8 osób i wszyscy odnie­
śli rany. Ciężej ranionych: Micha­
ła Neudinga, Jana Leżańskiego i 
Witolda Mentzla , odwieziono do 
szpitala w Warszawie. Na miejsce 
przyjechały dwie karetki prywat­
nego pogotow-ia ratunkowego. Po­
zostałe osoby jako lżej ranione po­
zostawiono po opatrunku na miej­
scu.

Oba samochody zostały doszczęt­
nie rozbite.

7 marca
6.15 „K iedy ranne w stają zorze”. 6.20 

G imnastyka. 6.40 M uzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka z płyt.
8.00 A udycja d la szkół. 11.i s  Poranek 
słowno muzyczny dla młodzieży. 11.40 
Od w arsztatu  do w arsztatu. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 A udycja południowa. 15.30 
Wjadomości gospodarcze. 15.45 ,,Z p ieś­
n ią po krafu". 16.15 Koncert z Pozna­
n ia. 16.50 Pogadanka. 17.00 N o w o c z e ­
sna w alu ta złorta — wygł. Adam K rzy­
żanowski. 17.15 Polskie p ieśn i i utwory 
skrzypcow e. 17.50 Pogadanka sportowa 
i wiadomości sportowe. 18.10 Piosenki 
filmowe (płyty). 18 35 A udycja d4a wsi.
19.00 A udycja żołnierska. 19.30 Dysku­
tujm y: „Spór o opinję puhMcziną" — dja 
log w  oprać. Ta-deusza Unkiew icza. 19.50 
Pogadanka aktua-lna. 20.00 Koncert roz­
ryw kow y. W  przerw ie: Dziennik wieczór 
ny i pogadanka aktualna. 21.40 Nowo­
ści poetyck ie omówi W ładysław  Seby- 
ła. 22.00 Koncert symfoniczny. 22.50 Ó- 
statmie w iad. dziennika wieczornego, 
Przegląd p rasy  i  Komunikat meteorolo-

i #czny.

PONIEDZIAŁEK, 7 marca
17.00 Odczyt prof. Adama Krzy­

żanowskiego.
19.30 Zagajenie dyskusji na tem at: 

„Spór o opinję publiczną”.
20.00 Koncert rozrywkowy.
22.00 Koncert symfoniozny z T ea­

tru W ielkiego.

Uznanie zagranicy dla koncertów Polskiego Rodła
Radjofonje obce nadsyłają słowa uznania

Koincerty Polskiego Radja zyskują! Rozgłośnie niemieckie transmito-Klń О Л WI rr ____1 . '  'sobie coraz większą popularność 
wśród słuchaczy zagranicznych. Do 
wadem tego jest wzrastająca ilość 
zgłoszeń z zagranicy na transmisje 
z Polski. Ostatnio radjostacja nie­
miecka Deutschland - Sender u- 
trwaliła na płytach audycję Polskie 
go Radja z 16 lutego, zatytułowaną 
„Naai ulubieńcy przed mikrofo­
nem“. Naigranie wypadło tak do­
brze, iż' kierownictwo Rundfunku na 
desłało na ręce Dyrekcji Polskiego 
Radja wyrazy „szczerego podziwu 
dla artystycznego ,i technicznego po 
ziomu tej audycji“. Rozgłośnie nie­
mieckie odtworzyły naszą muzykę 4 
marca r. b. o godz. 23.00.

Inny koncert, z 8-go lutego, p. t. 
Z tańcem /i pieśnią przez Polskę“ 

transmitowały rozgłośnie w Medjo- 
lanie, Turynie, Genui, Trjeście, Bo- 
lornji, Rzymie, Florencji, Bolzano, 
Neapolu, rozgłośnie niemieckie, fran  
cuskie, łotewskie, czeskie ii szwedz­
kie.

J  ̂ WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkow y. 14.00 Parę 

i informacyj. 14.05 Program na jutro. 14.10 
i Koncert solistów. 15.00 „Starom iejskie 
I nietoperze” — wygł. Stan isław  Sumiń­

ski. 15.10 W iâd. sportowe. 15.15. Zespół
w ,.y .« Warszawy 16 lu.eeo koncert c “ V  ï “ î i S
Chopinowski W wykonaniu Staniisła- Cortot (płyty). 18.50 Muzyka lekka (pły 
wa Szpinalskiego. Rozgłośnia w Mo ty)- J9.55 Życie kultura^« stoKcy. 22.00 
nachj um nagrała koncert na płyty! Reportaż. 22.15 Płyty. ÎC.30 Muzyka ta- 
i nadała go dodatkowo w godzinach neczna 1 e a’ 
późniejszych. i PROGRAM AUDYCYJ

XT. , . . „ , ,  STACYJ KRÓTKOFALOWYCH
N.ezlezme od slow uznania, nad-! 24.oo Dziemiik w języku poUUim ,

Sy łanych CIO Połskieigo Radja przez angielekrim. 2. Gawęda pana Francisz-
ro zgłoś nie zagraniczne, wiele entu 
zjastyoznych listów przysyłają bez­
pośrednio radjosluchacze zagranicz 
ni. '

Dwa razy daje — 
kto szybko daje 
Złóż dziś ofiarę 

na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa

j  placu Sa l*
p o # * ?  Vu ,j ^  M. KARŁOWICZA

Nad »* ° godz. 20- tej w  ~ ' 
mne ni' ^>ski FlthATmoriii),

“ slinc .swdi wieczór
IZ « te re su ją c y  program,

Sa li im.
-  -—.. i i.MNvrmonjij, Henryk 

a,je swój w ieczór mełore- 
Н Л  г  uh? “ teresu jący pro,gram, 
i  V0)! Br^ 0row Lechonia, Sw irez- 

-p X2& > ^ ych  1,°гЮЛу̂ с*е^о» Leśm iana ; 
^  -• i Ь StnTL uf ° zmaici śwśw’e lna Sra prof. 

Л Ь С ? 14 • rRa^ ckH , przy a- 
ie ,e^ o r v ^ e c ? r ?.f- Ludwika Urstej-^ г о г у  _ o , u  n

•Па T i7^tkowskiego stoją za- 
l,ą «̂cctip wysokiej sztuk- i 

zastępy pubKczności.

<** RAD JA 
tvft° Sie t,: - j  m o godz. 20.30 

h .  P o H w myoW ieîk i '  Sym
2 lit̂  ^fberrta Radia P°d dyr. Grze 

■azem- 3>u Ze ^  ' organizowany w poro- 
jjje cb  ; *tem y  °<ecznym Obywatelskim 

owej Pomocy Bezrobot-

7 < i / e m i i i c c i  G  r e t y  G c v r A o
f f e f c f o m c r ,  c z y  m a ł ż e ń s t w o

ka. 3. Pieśni i  duety w  wykonaniu M a­
ry li Karwowskiej i Janusza Popław skie­
go. 4. Pogadanka w języku angielskim . 
5. Zespół salonowy H enryka K ow alskie­
go.

WTOREK, 8 m arca
6.15 ..K iedy ranne w stają zorze". 66.20 

Gimnastyka. 6.40 M uzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka z płyt. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 A udycja połu­
dniowa. 15.30 W iadomości gospodarcze. 
15.45 A udycja <Ma dzieci. 16.05 Przegląd 
aktualności finansowo gospodarczych. 
16.15 Koncert z Krakowa. 16.15 Pogadan 
k a  ak tualna. 17.00 Wysipa połyka w  Rzy 
mie — feljeton W ito lda Hulewicza. 17.15 
R ec ita l w iolonczelowy M aurice M aré­
chal. 17.50 Z psychologii psa domowe­
go — wygł. prof. dr. Teodor M arch lew ­
sk i. 18.00 W iadomości sportowe. 18.10 

j Skrzyrtka techniczna. 18.35 A udycja dia 
i wsi. 19.00 „N ieśm iertelne książk i" —
! (wieczór XI) „Próby” — Montaégne'a —
! w oprać. dr. H enryka Elzenberga. 19.30

,p ^XTa^u^0,nity Pk~
44*»* Ü 5 m d MJA żAŁOBNA 

PI i r  j  HENRI CAPITANT
-jjł j °r£anizujae Л, , WJ dziatu Prawa U. 

) P; Herri Akaderaię żałobną ku
u t e  «  '  i Vp''ancu"tó£a0pitenł; crf<mka ь-L Paw.- . - *̂ 8̂0, nrnfo«^r4 TT-.:__

'Vdi aryskigrf e®0: Profesora Uniwer 
Praw.-, ri P l°^esora honorowe-■ “ raw , u , „ ,cbura nonorowe- 

v!ï W auj; r,' .'B-, Akademja odbę- 
4 ^ .  aUU Uwwemyteta, dziś О I

P o p u la r n o ś ć ,  d o  k t ó r e j  tak dąż.j 
a k to rz y  f i l v w i v i ,  k t ó r e j  z d o b y c i e  
d r o g o  o p ł a c i ć  m u sz ą  ( j e ś l i  n i e  o n i — 
to w y t w ó r n i e )  s t a j e  się. j a k o b y  na ­
t r ę t n y m  i n t r u z em  i c h  ż y c i a  p r y w a t ­
n e g o .  Jak oby . . . .  bo ja k o ś  t r u d n o  
n am  w  to  u w i e r z y ć .

K i e d y  c z y t a m y  jak  g w i a z d y  c h r o  
n ią  s i ę  p r z e d  r e p o r t e r a m i  — w y ­
g lą d a  to  r a c z e j  n a  n o w y  s p o s ó b  p o ­
b ud z en ia  n a s z e g o  z a i n t e r e s o w a n ia ,  
na r ek la m ę ,  n iż  na  o p i s  O p o w i a d a ­
j ą c y  r z e c z y w i s t o ś c i .

B o  cz y  m a m y  w  t o  w i e r z y ć ?  — 
G re ta  G arbo  z n a jd u j e  s i ę  o b e c n i e  
w R ape l lo  n i e w i e lk i e j  w i o s c e  g ó r ­
s k i e j  p o d  N eap o l em .  M ieszka w  za­
b y tk o w y m  pa ła cu  l o rd a  G r im th o r  
pr. —- r a z em ... z e  s ł y n n y m  k ap e lm i ­
s t r z em  S tok ow sk im .  M a ją  s i ę  w k ró t  
c e  p o b r a ć .

W n r o c z em  R a v e l l o ,  w ś r ó d  r ó ż o ­
w y c h  d o v i ô w  p o d  b ł ęk i tn em  n i e b em ,  
g d z i e  p o w i e t r z e  p r z e s i ą k n i ę t e  j e s t  
odu rza ją c ym ,  z a p a ch em  k w ia t ów  — 
upływa, ta sieUatka.

' S t ok ow sk i  p r z eb y ł  6 t y s i ę c y  kilo­
m e t r ó w  z A m eryk i ,  b y  s t a w i ć  s i ę  
na  sp o tk a n i e  z G retą ,  k tó ra  do  
Włoch p r z y j e c h a ł a  z e  Sz tokho lm u .  
S po tk a l i  s i ę  w  R z ym ie .  Tam  G re ta  
n a t y c h m ia s t  u łoż yła  c i e m n e  oku la ­
r y  ( ! )  p o c z em  n o c ą  w y r u s z y l i  s a ­
m o c h o d e m  d o  R ave l l o .

To w sz y s tk o  p i ęk n i e  o p i s u j e  n am  
p r a s a  za g ra n i cz n a .

Ale G re ta  Garbo  m a  p r z e c i e ż  o- 
p i n j ę  g w i a z d y  t a j e m n i c z e j .  W ire  
i j e j  p o b y t  w  R a v e l l o  o s n u t y  b y ć  
m u s i  m głą  t a j em n i c z o ś c i .  Ona t o— 
c z y  n i e  o n a  t o w a r z y s z y  S t ok ow ­
sk i em u ?  Od n i e g o  s a m e g o  n i e  m o  
żna s i ę  n i c z e g o  d o w i e d z i e ć ,  a „d a ­
m a “ n i e  w y c h o d z i  poza o b r ę b  w il l i ,  
p i l n i e  s t r z e ż o n e j  p r z ed  in t ruzam i.

Z auw ażono  j ą  raz t y lk o  w i e c z o ­
r em .  Miała na  s o b i e  m ę sk i e  s p o d ­
n i e ,  d ł u g i  płaszcz z p o d n i e s i o n y m  
k ołn ie rz em , białą apaszkę, w y s o k o  
p od w ią za ną  i o c z y  p r z e s ł o n i ę t e  c i em  
y t em i oku la ram i.  W ob e c  t r g u  t r u d n o  
było n a o cz n i e  s i ę  p r z ek on a ć  c z y  to  
G re ta  — cz-ij n i e  G reta .  W doda tk u

na w id ok  z b l iż a ją c y c h  się. o b c y c h  
ludzi S t ok ow sk i  z p r z e b r a n ą  to 
urarzyszką za cz ę l i  c o  sił u c i e k a ć—zt 
p e łn i e ,  jak  w  s e n s a c y j n y m  f i lm i e ,  
n i e  n a j n o w s z e j  p r o d u k c j i .  T e c i e m ­
n e  ok u la r y  i m ę sk i e  s p o d n i e ,  a z 
pod. czapki w y s u w a j ą c e  s i ę  d ł u g i e  
loki... N a p ew n o  w  f i l m i e  Greta ni  
z god z i ła b y  s i ę  n a  taką ro l ę ,  sk r y -  
t yk ow a ła b y  n a iw n o ś ć  s c e n a r j u s z a .

A w  ż y c i u ?  N ie  w ia d om o  o s t a ­
t e c z n i e ,  c z y  t a j em n i c z ą  s i e l a n k ę  i c  
R ave l l o  i n s c e n i z ow a ł  s z e f  r ek la m y  
w y t w ó r n i ,  c z y  s a m a  gw iazda .

M oże z r e sz tą  p o d e j r z e n i a  nasz< 
są  w o g ó l e  n i e s łu sz n e .  M oże t e n  ca ły  
ś m i e s z n y  s p o s ó b  z a c h ow a n ia  sit 
n i e  j e s t  o b l i c z o n y  n a  pokaz.

K t o  w i e ,  m oż e  g w i a z d y  u  s z c z y ­
tu  p ow o d z en ia ,  k t ó r y m  ż y c i e  ła twn  
s i ę  n a o g ó ł  układa — i n s t y n k t o w n i< 
szukają  j a k i c h ś  p rz eszk ód  d o  p o ­
k onan ia , tak p o t r z e b n y c h  d o  s m a ­
ku sz cz ę ś c ia .  J e ś l i  n i em a  z cz em  
w a l cz y  с  — t o  c h o ć b y  z n i e d y s k r e ­
c j ą  ludzką....

h a .  i

K ilka nowych p ieśni w  wykonaniu Mau 
rycego  Janow skiego . 19.50 Pogadanka ak 
tualna. 20.00 „Coś d la każdego" —  кол 
cert rozryw kow y. 20.45 Dziennik w ie ­
czorny. 21.00 Koncert symfoniczny. 22.00 
Meäodje taneazne — koncert. 22.50 O- 
statn ie w iadom ości d z ie ln ik a  w ieczor­
nego, Przegląd p rasy  i  Komunikat meteo 
rologiczny.

Wtorek, 8 marca
17.00 Feljeton W itolda Hulewicza. 
17.15 R ecital w iolonczelowy Mau­

rice  Mare>chal.
19.00 „N ieśm iertelne książk i" — 

wieczór XI.
20.00 Koncert rozrywkow y.
21.00 Koncert symfoniczny.
22.00 M elodje taneczne.

WARSZAWA П (Mokotów)
Fala 216,8 mtr.

13.00 Dawna mozyka kam eralna. 13.50 
Parę inform acyj. 13.55 Program na jutro. 
14.00 Koncert rozryw kow y (płyty). 15,00 
Pogadanka aktuafaa. 15.10 Wiadomości 
sportowe. 15.15 O rkiestra salonowa A- 
dam a Furmańskiejgo. 18.00 M uzyka lek­
ka (płyty). 19.05 R ec ita l fortepianowy E- 
lizy Rozenblwmówny. 19.55 Życie ku ltu ­
ralne sdokcy. 22.00 Skecz. 22.20 Ptvty.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
angielskimi. 2. Koncert. 3. „Polski prze­
mysł odzieżowy” — wygł. inż. A win. 4 
Pofeka muzyka taneczma. W  przerwie 
pogadanka w języku aag iebÈ èa.

»



Str.  6 „DZIENNIK N A R O D O W Y “

kurs dla kupiectwa
w  P î o ï ^ i s o w i e

W y k ł a d y  na kursie dla ku­
p iec tw a  chrześcijańskiego w 
P io trkow ie  cieszą się dużą fre k ­
w encją. Uczestniczą w  nich nie 
ty lk o  kupcy m iejscowi ale ró ­
w nież i z różnych  stron p o ­
wiatu P io trkow sk iego ,  okazu­
jąc ż y w e  zain teresow anie dla 
poruszanych tem atów  i za gad ­
nień, tak  ż y w o  obchodzących  
k upiectw o  polskie. D otychczas  
o d b y ły  się nast. w y k ła d y :  W y ­
brane zagadnienia p raw ne (dyr. 
E w ertyński), Kupiec jako  o b y ­
w atel (prof. St. Rembek), K a l­
kulacja kupiecka i U proszcze­
nia rachunkow e (prof. S tan is ­
ław  Pawełczak), Zakup to w a ­
ró w  na zasadzie analizy rynku  
zbytu  (prof. Józefa  Garncarzó-  
wna).

W y k ła d y  o d b y w a ją  się w 
poniedziałki, ś ro d y  i piątki k a­
żdego tygodnia .  Koniec kursu 
dnia 2 br.

P od kreś lić  na leży z uznaniem, 
że dzięki przychylnem u usto­
sunkowaniu się D yrekcji Gimn. 
Kupieck iego  do S to w .  K upców  
Polskich i zorganizow anego  
przezeń kursu, w sz ysc y  p re le ­
genci w yk ła d a ją  bezpłatnie. Na 
kursie obow iązu ją  r y g o ry  sz k o l­
ne. A  m ianowicie punktualnie  
o godzinie 8 wieczorem  o d b y ­
w a się spraw dzanie  listy o b e ­
cności. Już 5 minut po 8 za-

„Ślepy zaułek”
Przekleństwem  i hańbą w szyst  

kich wielkich miast zarów no  
P aryża, Londynu, jak i N ow e­
go Jorku  — są dzielnice p o ­
tw o rn yc h  ruder, w  k tó rych  ż y ­
ją ludzie niepotrzebni, ludzie  
n ędzy pariasi pę d z ący  dni bez 
jutra, i bez nadziei. W  tych to 
dzielnicach nędzy, bujnie pleni 
się i k rzew i zbrodnia  i w y s tę ­
pek.

S ta n y  Z jednoczone daw no  
przesta ły  b y ć  sym bolem  „raju  
na ziemi” d okąd  sp ieszyły  rz e ­
sze em igrantów, b y  zyskać  p ra ­
cę i z d o b y w rć  b o g a c tw o  — 
o bok  b o g a c tw a  i zamożności 
zawsze istniała tam nędza, a 
dziś ona jest jeszcze większa,

Film „ Ś le p y  zaułek” pokazu­
je nam właśnie taką  zakazaną  
dzielnicę N owego Jotku, Z ta ­
kich dzielnic w ych od zą  p rz ysz ­
li gangsterzy  i k idnaperzy .

„Cslepy zaułek” jest ja k b y  
ostrzeżeniem  s p o ł e c z e ń  stw a  
am erykańsk iego , ja k b y  w sk a z a ­
niem pierw szej ran y  społecznej 
i pow iedzeniem  — patrzcie tu, 
pod bokiem  w spaniałych  dra-  
paczów  chmur hoduje się zb-iod 
nia i w ystęp ek .  P ra w d a  jaka  
idzie od  tego  filmu — boli aż 
sw oim ”realizmem i k rzyc zy  nies  
praw ied liw ośc ią ,  jaka się dzie­
je ludziom zapom nianym  przez  
Boga w  ślepym  zaułku w ie lk o ­
miejskiego życia .  „Ś le p y  zau­
łe k ” jest filmem dob rze  z rob io­
nym, realizm nie k tó rych  s en 
jest w strząsa jący. R eżyseria  na 
w ysokim  poziomie ar tystycznym

Film nie przeciętny, mocno  
frapujący, b i jący  n iezw ykłym  
akcentem  p ra w d y  — dlatego  
n a p ra w d ę  w a r t  jest obejrzenia

Nad program : przepiękna ko- 
lo rów ka ,c iekaw e dodatk i dź w ię ­
kow e, oraz fo rszp any 2 ch w ie l ­
kich filmów t. zw. sz lag ierów  
a m ianowicie „W ięz ień  K r ó le w ­
sk i“ i „ K ró lo w a  W ik to r ia “. Kr.

Repertuar kin
„ R O M A “ „Ś lep y  zaułek” 
„ C z a ry ” Tajemnica Pany Brinx 
„ A S ” „D ziewcze z p ó łn oc y”.

m yka się bram ę w ejśc iow ą i 
spóźniający się nie są w pusz­
czani naw et na dziedziniec szkol­
ny. Słuchacze, k tó rzy  opuszczą  
2 dni w y k ła d o w e ,  pod lega ją  
skreśleniu z listy. Nie w oln o  
kursistom w obręb ie  szkoły p a ­
lić p a p ie ro sów  itd. Ja k k o lw ie k  
jest to  kurs bezpłatny, to j e ­
dnak obok  strony pogłębienia  
w iedzy fachow ej tym niemniej 
Zarząd S to w .  К. Pol. zw raca

Pielgrzymka do Rzymu
na kanonizacje błeg. A. M o li

Kom itet o gó lno-po lsk ie j  ofic­
jalnej p ielgrzym ki do Rzymu  
na kanonizację B ło g o sła w io n e­
go A n d rze ja  Boboli pod a je  do 
w iadom ości, iż w szystk ie  gru- 
py, o rgan izow an e na p o w yższ ą  
p ie lg rzym kę do Rzymu przez  
poszczególne s tow arzyszen ia  i 
organizacje, w inny b y ć  zgło­
szone w  dniach na jb liższych  w  
Kom itecie W a rsz a w a ,  Ś w ię t o ­
jańska 12. listem poleconym , z

taną m ożliwie jak najwcześniej  
zgłoszone do Kom itetu, będzje  
on miał możność przydzie lić  
osobne w agon y ,  pod w a ru n ­
kiem jednakże, iż będ ą  one  
w cześnie sfo rm ow an e i zg ło­
szone w Komitecie.

Komitety ogólno-po lsk i p ie lg­
rzym ki czyni rów nież starania  
w M inisterstwie W yzn a ń  i O ś­
wiecenia Publicznego, ab y  w 
pie lg rzym ce m oyła wziąć udział

Obrady urzędnik.
skarbowych w Piotrkowie

O n egdaj o d b y ło  się dorocz­
n e  W a l n e  Zebranie u r z ę d n ik ó w  
s k arb o w ych , oraz Urzędu A k ­
cyz i M onopolów  w Piotrko­
wie, pod przew odnictwem  p-
K om isarza K ab ycza .

P o  o ży w ion yc h  r o z p r a w a c h  
p ow zięto  szereg  uchwał i prze­
p ro w ad z on o  w y b o r y  nowego 
Zarządu, pow ołu jąc  na prezesa 
re feren darza  p. W ł a d y s ł a w a  
K olasę  na miejsce N ac z e ln ik a  
2 Urzędu S k a rb o w e g o  p. Hen­
ry k a  Podm unickiego. Stow.

ŻELAZKO ELEKTRYCZNE ZAWSZE GOTOWE JEST DO UŻYTKU

szczególną uw agę — jak z p o ­
w yższ ego  widać, na elementy  
subordynacji  i punktualnego  
w y w ią z y w a n ia  się z p rz y ję tych  
na siebie o b o w iąz kó w  w dz ie ­
dzinie w łasnego dokształcenia.

podaniem  przew idzianej ilości 
osób.

Jes t  to sp raw a  bardzo  w a ż ­
na i pozwoli  K om ite tow i p rze­
w idzieć pewien przydzia ł d e ­
wiz, g d yż  w okresie  później*

młodzież szkolna. W o b e c  tego  
d y re k c je  szkół, k tó re  p ragną  
zorg an izow ać g ru p y  m łodzieży  
do Rzymu na kanonizację, są 
proszone o jaknajw cześniejsze  
pow iadom ienie  o tem Komitetu

U rzęd ników  S k a r b o w y e h  roz­
wija o ży w ion ą  działalność za­
w o d o w ą  i społeczną.

„Podróżuj Lotem"

ŻELAZKO ELEKTRYCZNE KOSZTUJE TYLKO 13 ZŁ. 50 6R. NA SPŁATY PO 1 ZŁ MIESIECZNIE

Zuchwały napad
na ambulans pocztowy 

w Katowicach
C zterech nieznanych s p ra w ­

ców  dokonało  w K atow icach-  
Ligocie na ul. Franciszkańskiej  
napadu rab u n kow ego  na ręcz ­
ny ambulans p o c v lo w y ,  tran s­
p o r to w a n y  przez dw óch pocz- 
ty ljonów , p rzy  asyście  przodo  
w nika Jana  W ałacha z m iejsco­
w ego posterunku policji.

Bandyci postrzelili  b a rd zo  
ciężko p rzod ow n ik a  W a łach a  
w oko licę  k ręgosłupa i nerek,  
poczem s te ro ry z o w a w s z y  po-  
cz ty ljonów  groźbą  zastrzelenia, 
zrab ow ali  kasetkę  żelazną z za­
w artością  6 .500 zł oraz dw a  
w ork i z pocztą.

Po dokonaniu rabunku b a n ­
dyci zbiegli.

P rzod ow n ik  W ałach, p rz e ­
w ieziony do szpitala miejskie­
go w K atow icach , zmarł około  
północy.

Za zbrodniarzam i w szczęto  
energiczny pościg i za rząd zo­
no w okolicznych lasach o b ła ­
wę, k tó ra  do tej p o ry  trw a.

szym jest bardzo  m ożliwe, że 
ze w zględu na trudności d e w i­
zow e w alu ty  nie będą p rz y ­
dzielane. Dla grup, k tóre  zos-

oficjalnej ogólno  polskie j p ie lg ­
rzym ki w W a rsz aw ie ,  Ś - to  Jań- 
ska 12.

Fabryka wyrobów wełnianych w Bielsku
Rok założenia 1818

SKŁAD FABRYCZNY: K atow ice , ul. 3 Maja 7, Telefon 3 -5 8 -14  
W y r o b y  wełniane, sam odziały, sukna, p led y ,  koce, w  w ie l ­

kim w yb o rze ,  p ie rw szorzędne j jakości. Sukna b i lardow e,  
w o jsk o w e  it.d. W y s y ła  się również kom pletną k o le k c ję  na 

żądanie P. P. M istrzów krawieckich.
P rosim y zw racać  się bezpośrednio : EDWARD ZIPSER i SYN 

K atow ice , sk ład  fab ryc zn y  3  Maja 7.

P a n  W o j e w o d a  Ł ó d z k i HaukÇ 
N o w a k , z a  n a s z y m  p o ś r e d n i e  
t w e m  sk ł a d a n a j s e r d e c z n i e j s z e

p o d z i ę k o w a n i e  W sz y s tk im  ° s0' 
b o m ,  u r z ę d o m ,  i n s t y t u c j o m  i s ^°' 
w a r z y s z e n i o m  z a  p a m i ę ć  1 2У 
c z e n i a  z ł o ż o n e  w  d n iu  i  m i e r n y

Pismo nasze w duiu w czora j
szym zostało s k o n f i s k o w a n e
w iadomości z W ilna. Odcmei( 
powieści „M łodość i radosc  ̂
któ ra  cieszy się tak wielkąP^  
czytnością, załączam y do clz 
siejszego numeru „Dzienni 
N a ro d o w e g o ”._______  —

Nowy rozkład jazdy 
autobusów

O d dnia 1 lutego br. na linii 
Ł ódź —  P io trk ó w  —  Su le jów  
obow iązuje  ’n o w y  [rozkład jaz­
dy  au tobusów  Ł. W .  E. K. D. 
O d ch od zą  z P io trk o w a  do Ł o ­
dzi przez Srock .

godzina 6.30, 9.10, 12.45, 16 .10  
i 20:

Przez W o lę  Kam ocką:
7.35, 10, 11 ,  14 .18 ,
Z Łodzi do P iotrkowa.:
Przez S rock : 7.30, 11. 15, 18  
Przez W o lę  Kamocką.
6, 9.30, 13, 16  30, i 20.
Z P io trk o w a  do Su le jow a:  
7.30, 9, 11 .10 ,  12 .15, 14  30. 

14.35, 16.25, 18 .10 ,  19.25, 21 .30  
Z S  le jow a do P io trkow a i 

Łodzi:
6.55, 8.20, 10, 12, 13 .10, 15 .10  

15.20, 17 .15 .  19 .15 , 20.10.
O p rócz  lego  z Su le jo w a  ty l ­

ko do P io trk ow a  w ych od zi  au­
tobus o godzinie 7, 7.10, ty lko  
w dn^e pow szednie.

Z P io trkow a do Łasku przez  
W o lę  K am ocką —  W a d le w :  

9.40, 16, (również do Szadku)  
Z Łasku do P io trk ow a  9 i 12. 
Z S u le jo w a  7 .10  i 20 .10  ( ty l ­

ko do P iotrkowa).

Ogólne zebranie
piotrkowskich Wędkarzy
W  poniedziałek  7 bm w lo ­

kalu R od ziny  U rzędniczej o 
godzinie 19  odb ęd z ie  się O g ó l­
ne • Zebranie C złon ków  P io tr ­
k ow sk iego  T -w a W ę d k a rsk ie g o

Na porządku o b rad  s p ra w o z ­
danie Zarządu i kasow e, sp ra ­
w ozdanie  Komisji R ew izyjne j,  
budżet na rok  bieżący, w y b o -  
Zarządu i Komisji Rewizzjnej  
zmiana i w olne wnioski.

W  zebreniu m ogą uczestni­
czyć rów nież i n ies tow arzysze -  
ni miłośnicy sportu  w ę d k a rs k ie ­
go.

Zginał tytuł wykonawczy
w y d a n y  przez S ą d  G rodzki  
w P io trk ow ie  dnia 5 m arca 1938  
zasądzający na rzecz p. H ele­
ny  W ro cz yń sk ie j ,  (ul. O d d z ie l ­
na 5) sumę zł. 60  (sześćdziesiąt)  
od Jan a  W sz e la k ie g o  (ul S ł o ­
w ack iego  54).

W s z e l k i i e  zastrzeżenia u 
w ładz zosta ły  poczynione.

Do sprzedania 2 wozy
ciężarowe — w b do­

brym stanie sprzedam tanio. W iado­
mość: Piotrków Łódzka 23, w sklep ie 
wódek.

NA NOWOCZESNE SUPERHETERODYMY

X .

Targi Katowickie
W  czasie od 22-go  maja A° 

6-go czerw ca  19 3 8  r. 
się t ra d yc y jn e  X. Targi rU ^  
w ickie  — urządzane s ta r a n ie  
Ś ląsk iego  T o w a rz y s tw a  W y s . ^  

P ro p a g a n d y  G o s p o d a r c z e !

:c w ie lk iego  zaintereso 
się Targam i Katowicki

D o  n a b y c ia  w  f i r m i e  IR E N E U S Z  L U F T .  
P io t r k ó w ,  u l .  S ło w a c k ie g o  1 . T e l .  1 4 - 9 5 .

K atow icach .
W o b e c

wanie się д cugami u « * ’  „2 
mi rodzim ych w y tw ó rc ó w , o
ograniczonej ilości s t0 ‘ v iv v  
koteż p rz ys tę p n y ch  warun ; 
metrażu — w skazanym  Ie - a. 
radzić  pow ażn ym  firmom
jo w y m  jaknajwcześniejsze
szenia na Targi K a to w ic k ie  l 
tow ice, S ta w o w a  L. 14> . ^  
fon 300 -7 1)  celem wziÇc ia zV,. 
nich udziału i tym  sam ym  
czynienia się do p ro p a g 3 
w y ro b ó w  k ra jow ych .

Do naszych
Czytelników

zw racam y się z prośbą 0 
gulow anie za ległych rachjm ^  
za „Dziennik N aro d o w y 1 jj 
nowienie prenum eraty  ra  
bieżący. . z

W  razie dalszej -eniy 
wpłatą, zmuszeni 
w s trz y m a ć  w y s y łk ę  P ,SII1^ y -  

P renum erata  miesięczna ,a. 
nosi 3 zło te ,  k tó rą  należy ^ acji 
cać z g ó ry  w  A d m in1*, uj 
„Dziennika N arod ow ego  e_ 
S ło w a c k ieg o  28, front nap ^  
ciw ogrodu kole jow ego  
przekazem  pocztow ym

Składajcie na
R e d a k to r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  PLU T A .

----------------------------------------------------------------------------------------- ----------------------------------------------- .----------- •
D rukarnia „ K ra jo w a “ P io trków , S ienk iew icza  14, tel.

ZNAKOMITE CUKRY i CZEKOLADY TYLKO OD F e B ik s æ  T e n s z e r t a
f


